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POLAKA — AUSTRIA — str. 11
Voszmenl» I pogłębienie naszych stosunków 
gospodarczych z Austrią może być dla oba

• »tron z wielu względów nader pożyteczne. I eg 
dziś ku temu realne możliwości.

CENA 2 ZŁ

ROK XXVII

r -w-T 7 SROD wielu niezaspokojonych w dostatecznym stop- 
I 1/ / niu potrzeb socjalnych i kulturalnych ze szczególną 
11/ ostrością występują potrzeby poprawy ochrony zdro- 
ł/1/ wia. Zaś wśród potrzeb ochrony zdrowia sprawą naj- 
r V ważniejszą jest jak najszybsze zwiększenie liczby osób 

przyjmowanych na leczenie szpitalne.. Zaspokojenie 
najpilniejszych potrzeb w tym zakresie wymaga zwiększenia liczby 
łóżek szpitalnych w granicach 40 proc., tj. znacznie bardziej, niż to 

1 przewidują założenia planu na bieżące pięciolecie.
: tZ- drugiej jednak strony nawet projektowane na bieżące pięciole-. 

eie zwiększenie liczby łóżek w szpitalach (ogólnych i klinicznych) w 
granicach 11 proc., tj. o 19 tys., wymaga poważnego wysiłku inwesty-

■ cyjnego i obawiać się można, czy pozwoli na to potencjał przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, które bynajmniej nie są zain­
teresowane w podejmowaniu tego typu trudnych do realizacji zadań, 
Już zresztą w ub. r. i na początku bieżącego sygnalizowane są liczne 
opóźnienia w realizacji inwestycji służby zdrowia, a zwłaszcza w bu­
dowie obiektów szpitalnych.

Wymogi polityki socjalnej wskazują więc na konieczność zwróce­
nia przez rady narodowe specjalnej uwagi na realizację planów 
budowy obiektów służby zdrowia. Wskazane wydaje się również pod­
jęcie prac nad analizą warunków pracy przedsiębiorstw budowlanych 
podejmujących budowę obiektów szpitalnych. Chodzi zwłaszcza o to,, 
aby .praca na tych obiektach nie była dla budowlanych mniej atrak­
cyjna niż np. budowa bloków mieszkalnych:. Aby to było jednak moż­
liwe, konieczne wydaje się przede wszystkim zorganizowanie przed­
siębiorstw specjalizujących się w budowie obiektów szpitalnych i sa­
natoryjnych. Żadna poprawa warunków pracy nie jest bowiem w 
stanie zastąpić niezbędnego w tym przypadku doświadczenia w wy­
konywaniu obiektów szpitalnych, zaliczanych do jednej z trudniej­
szych dziedzin budownictwa.

TjAMIĘTAC jednak musimy, że. nawet największy, możliwy w ak- 
tualnyćh warunkach, wysiłek inwestycyjny nie jest w stanie za­
pewnić w najbliższych latach niezbędnego rozszerzenia możli­

wości korzystania z lecznictwa szpitalnego; zwłaszcza wobec zwięk­
szonego znacznie „naparu”..na szpitale, obserwowanego od chwili 
objęcia wsi bezpłatną opieką lekarską.

NASZ KOMENTARZ

POTRZEBY 
LECZNICTWA 
SZPITALNEGO

W tej sytuacji konieczne wydaje się zwrócenie znacznie większej 
niż dotychczas uwagi na MOŻLIWOŚCI INTENSYFIKACJI LECZE­
NIA SZPITALNEGO. Gdyby bowiem w bieżącym pięcioleciu udało 
nam się skrócić przeciętny okres pobytu chorego w szpitalu z obec- . 
nych 16 do 14 dni, to uwzględniając, że dysponujemy obecnie ok. 
180 tys. łóżek — byłoby to równoznaczne z możliwością przyjęcia do­
datkowo na leczenie szpitalne ponad 400 tys. osób. Jest to nieco 
więcej niż- w ciągu roku będą mogły przyjąć wszystkie projektowane 
do uruchomienia do 1975 r. nowe szpitale.

Realność tego szacunku potwierdzają m. in. eksperymenty przepro­
wadzone w niektórych szpitalach woj. wrocławskiego (w Świebodzi­
cach, Kamiennej Górze i Lubaniu Śląskim). Dyrekcje tych szpitali 
zostały upoważnione do wydatków na leczenie bez potrzeby stosowa­
nia obowiązujących w tym zakresie norm oraz do dokonywania po- 
trzebnych._d.la intensyfikacji leczenia zmian organizacyjnych (dyżury, 
dwuzmianowość pracy laboratoriów itp.). Ponadto zwiększono nieco 
etaty średniego personelu medycznego i laborantów oraz środki na 
zakup bielizny, środków czystości itp..

W okresie półrocznego trwania eksperymentu np. w Świebodzicach przy 
zwiększeniu wydatków na leki z ok. 23 do ok. 29 zł na chorego dziennie, 
średni okres pobytu chorego w szpitalu został skrócony o ponad 2 dni W 
Kamiennej Górze przy wzroście wydatków na leki z ók. 24 do 31,3 zł ria 
osobą dziennie przeciętny okres pobytu w szpitalu został skrócony o 1 dzień 
W Lubaniu Śląskim, . przy wzroście wydatków na leki z 26,5 do 39,9 zł na 
osobą dziennie, średni okres pobytu chorego w szpitalu został skrócony o 
1,6 dnia. W ciągu .6 miesięcy trwania eksperymentu liczba leczonych wzro­
sła o 1 000 osób. Efekty te uzyskano przy relatywnie niedużym zwiększę- 

. niu nakładów finansowych, dzięki zastosowaniu intensywnego leczenia oraz 
dzięki skróceniu okresu potrzebnego na postawienie diagnozy, a nie kosztem 
przedwczesnego wypisywania chorych ze szpitala. IV tym kierunku nie dzia­
łały bowiem żadne elementy zaciiąty.

Osiągnięcie takich wyników wymagało jednak od personelu szpi­
talnego znacznie większego nakładu pracy. Np. w szpitalu w Świe­
bodzicach liczba zabiegów operacyjnych wzrosła w okresie ekspery­
mentu o ponad 20 proc., iłość wykonanych badań EKG wzrosła o ok. 
40 proc., ilość wykonanych zdjęć rentgenowskich — o ok. 25 proc.; 
ilość bad,ań przewodu pokarmowego uległa prawie podwojeniu.

r\ OŚWIADCZENIA wrocławskie wskazują więc na potrzebę szyb- 
klej zmiany metod finansowania szpitali. Chodzi tu przede, 
wszystkim o przeliczenie od przyszłego roku norm wydatków na 

leczenie z tzw. osobodni na normy na 1 chorego leczonego w szpi­
talu oraz odpowiednie ich zwiększenie. Wraz bowiem ze zwiększe­
niem liczby leczonych, automatycznie powinny wzrastać oddawane 
szpitalom do dyspozycji środki na leczenie. Wysokość normy na lecze­
nie liczona na 1 chorego powinna przy tym być odpowiednio wyż- 

. sza, umożliwiająca intensyfikację leczenia. Niezbędne jest również 
odpowiednie zwiększenie środków na bieliznę pościelową, środki czy­
stości, badania laboratoryjne i na wydatki osobowe, potrzebne dla 
uruchomienia 2 zmiany pracy laboratoriów i niektórych innych ko­
mórek szpitalnych

Uwzględnienia wymaga przy tym. fakt, że środki oddawane do dy- 
' spozycji szpitali już w bieżącym roku zostały znacznie zwiększone,

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

INTEGRACJA 
SOCJALISTYCZNA 
w TOKU
Rozmowa z HENRYKIEM KISIELEM 

Zastępcą Przewodniczącego Komisji Planowania

RED.: W ubiegłym roku na XXV Sesji RWPG 
przyjęto długofalowy program określający za­
kres 1 metody socjalistycznej integracji ekono­
micznej krajów członkowskich oraz terminy 
związanych z tym przedsięwzięć. Jest to pro­
gram bardzo obszerny 1 dość szczegółowy. Za­
nim więc przejdziemy do spraw jego realizacji 
może warto by w największym skrócie przy­
pomnieć, na czym polega novum tego programu 
i co w tym programie jest dla'nas najistotniej­
sze...

H. KISIEL: Najistotniejsze jest tworzenie no­
wych Sprzyjających warunków did przejścia- do 
wyższej formy współpracy gospodarczej. Po­
przednio współpraca ta polegała na wzajemnej 
pomocy, rozwijaniu wymiany towarowej, współ­
pracy naukowo-technicznej itp., co wydatnie 
przyspieszyło rozwój gospodarczy krajów RWPG, 
a w wyniku procesów industrializacyjnych na­
stąpiło zbliżenie bardzo- różnych dawniej pozio-. 
mów gospodarczych. Lecz obecnie to już nie 
wystarcza.

Fakt,. że w handlu zagranicznym państw 
członkowskich udział obrotów z innymi krajami 
RWPG jest dość wysoki, bo sięga około 2/3, nie 
jest jeszcze świadectwem integracji we współ­
czesnym tego słowa znaczeniu. Obecnie, jeśli 
chcemy optymalizować dalszy wzrost gospodar­
czy socjalistycznej wspólnoty jako całości, mu­
simy . położyć główny, nacisk pa przystosowanie 
struktur gospodarki poszczególnych krajów 
członkowskich do potrzeb nowoczesnego mię­
dzynarodowego podziału pracy tak, aby we­
wnątrz RWPG gospodarki te tworzyły komple­
mentarne struktury...

RED.: Czyli w dużym, skrócie można by po* 
wiedzieć, że podczas gdy poprzednio było to 
niejako współdziałanie odrębnie rozwijanych 
struktur i wzajemna wymiana powstających w 
nich nadwyżek — obecnie chodzi o przekształ­
cenie gospodarki poszczególnych krajów w 
sprzężony ze sobą, jak najbardziej wydajny

jako całość organizm gospodarczy, a wymiana 
nadwyżek produktów finalnych powinna w co­
raz większym stopniu przekształcać się w taką 
wymianę podzespołów i elementów produkcji, 
aby w drodze kooperacji uzyskiwać jak najtań­
sze 1 jak najlepsze końcowe produkty.

H. KISIEL: Takie są właśnie generalne za­
łożenia programu intęgracji przyjętego na bu­
kareszteńskiej Sesji RWPG. Przyjętego, jak wie- • 
my, po dłuższych dyskusjach, bowiem choć 
sprawa teoretycznie wydaje się dość prosta, w 
praktyce wcale nie jest taka łatwa, m.in. ze 
względu na występując^ jeszczó między, poszcze­
gólnymi krajami RWPG różnice poziomu go­
spodarczego i technicznego, związanego ż tym 
systemu zarządzana i planowania, metod ra­
chunku ekonomicznego itp. Ale właśnie .realiza­
cja uchwalonego przed rokiem programu inte­
gracji ma ułatwić pokonanie tych różnic.

Program -ten nieprzypadkowo kładzie szcze­
gólny nacisk na harmonizowanie długofalowych 
planów dalszego rozwoju. Od tego bowiem 
trzeba zacząć, jeśli plany rozwoju gospodarek 
narodowych poszczególnych krajów RWPG ma­
ją być podporządkowane wymogom międzynaro­
dowej specjalizacji i kooperacji.

RED.: Ale opracowanie takich długofalowych 
koncepcji wymaga dłuższego czasu, co zresztą, 
założono w terminarzu bukareszteńskiego pro­
gramu. Czy jednak uchwalenie tego programu 
nie wpłynęło już na jakieś pogłębienie i posze­
rzenie’ Istniejących form współpracy w założo­
nym kierunku? Czy można już mówić o jakimś 
bardziej konkretnym zapoczątkowaniu realizacji 
tego programu i czy można tu wskazać na ja­
kieś przykłady z naszej gospodarki?

H. KISIEL: Oczywiście, można. Trzeba tu bo­
wiem stwierdzić, że po przedyskutowaniu i 
uchwaleniu programu integracji konkretne pro­
cesy integracyjne wyraźnie się nasiliły. I to nie

DOKOŃCZENIE NA STR. 6-7

Połączenie systemów energetycznych europejskich' krajów RWPG poważnie: usprawniło dostawę prądu do 
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INWESTYCIE LEKKIE 
e WAŻĄCE

„Tylko spokój może nos urato­
wać" — mówią ci, którzy klną 
i na których się.klnię,sppglqda- 
jqc przy tym wymowriie na ka­
lendarz i daleki od ideału pejzaż 
wielkiej budowy. Zadziwiająca, 
a jednak zrozumiała zgodność 
poglądów. Atakujący i atakowa­
ni zamieniają się tu przecięć ro­
lami każdego dnia po kilka# 
kroć...

R
OK temu,’ a nawet i wcześ­
niej, pojawiły się w eklai 
pach blużki, kamizelki, golfy 
półgolfy z anilany znaczone, 
metkami „ZPDz „Kalina” w 
budowie. Produkcja szkole-, 

niowa”. Wznoszenie najnowocześ­
niejszego, jak na owe czasy, zakla-

„KALINA” 
do celu 

po biocie
IWONA ŚlEDZIŃSKA

du dziewiarskiego, rozpoczęto w 
Łodzi, w dzielnicy Nowe Sady 1 
października 1968 r. Tak mówi 
dziennik budowy. Pamiętający na­
rodziny „Kaliny” skłonni są raczej 
podawać termin faktyczny 1 kwiet­
nia 1969 r.

Półroczna rozbieżność tłumaczy pół­
roczne oddalenie ostatecznego, obowią­
zującego „na dziś”, terminu zakończenia 
inwestycji — 30.VL1972 — od obligują­
cej budowlanych jeszcze w końcu ro­
ku 1970 daty zakończenia prac — 31. 
XII.1971.., Po drodze można natknąć się 
w dokumentach, ną kilka innych termi-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Mija pierwsza rocznica u- 
ćhwdlenia na XXV.-Sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej KOMPLEKSOWEGO 

PROGRAMU SOCJALISTYCZ­
NEJ INTEGRACJI.

Na str. 1, 5,. 6,7, 8 zamiesz­
czamy artykuły, informacje, 
reportaże o postępach socja­
listycznej integracji, o rosną­
cej roli RWPG w życiu gospo- 
darczym naszych krajów, o 

wkładzie Pblski w realizację 
>rogramui



W UBIEGŁYM TYGODNIU

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR

• Na posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR u bm. rozpatrzono przedsta­
wiony przez rząd, plan realizacji przy­
jętego na XXV Sesji RWPG komplek­
sowego programu dalszego pogłębiania 
i doskonalenia współpracy 1 rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG.

— Biuro Polityczne omówiło także 
program rozwoju i doskonalenia usług 
dla ludności do roku 1980. Ustalono, ie 
w I dekadzie lipca br. zwołana zosta­
nie krajowa narada, poświęcona omó­
wieniu tych problemów.

— Biuro Polityczne zapoznało się ze 
■tanem przygotowań do żniw 1 zleciło 
■tworzenie należytych warunków do ter­
minowego i sprawnego ich przeprowa­
dzenia. W tym celu Biuro Polityczne 
zwróciło się z listem do wszystkich rol­
ników i pracowników PGR, członków 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych i 
kółek rolniczych, do służby rolnej i pra­
cowników organizacji i Instytucji obsłu­
gujących rolnictwo, do pracowników 
rad narodowych — o sprawny 1 termi­
nowy zbiór plonów w bieżącym roku.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu

* 17 bm. Prezydium Rządu rozpa­
trzyło wstępne tezy w sprawie ustawo­
wego uregulowania sądowej kontroli 
nad decyzjami administracyjnymi oraz 
w sprawie prac nad doskonaleniem sy­
stemu tworzenia prawa. Intencją rozwa­
żanego wprowadzenia kontroli sądowej 
jest zwiększenie praworządności — 
wzmocnienie ochrony praw obywateli 1 
państwa przy jednoczesnym podnosze­
niu autorytetu administracji.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło opra­
cowaną przez Komisję Planowania 1 
Ministerstwo Finansów prognozę doty­
czącą sytuacji pieniężno-rynkowej oraz 
równowagi finansowej państwa w 1972 r. 
Wyniki uzyskane w pierwszych miesią­
cach br. wykazują, że wielkość global­
nych przychodów pieniężnych ludności 
przekroczy założenia planu, osiągając 
w tym roku wysoką dynamikę wzrostu. 
Zasadniczy wpływ na umocnienie się 
tych pozytywnych procesów wywiera 
dobra realizacja zobowiązań zadeklaro­
wanych przez załogi zakładów pracy w 
ramach akcji „20 miliardów".

■“ Prezydium Rządu zaznajomiło się 
z przedstawionym przez ministra Han­
dlu Wewnętrznego i Usług stanem zao­
patrzenia rynku w I półroczu br. i pro­
gnozą na n półrocze. W oparciu o 
wnioski MHW1U podjęto szereg decyzji 
zmierzających do dalszego zwiększenia 
dostaw dla ludności atrakcyjnych i po­
szukiwanych towarów.

— Rozpatrzono 1 akceptowano szereg 
aktów prawnych ustalających szczegó­
łowy zakres działania i statut nowo 
utworzonego resortu — Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki.

— Prezydium Rządu uznało za ko­
nieczne wprowadzenie w życie nowego 
katalogu jednolitych norm pracy na ro­
boty za- 1 wyładunkowe towarów ma­
sowych.

— Prezydium Rządu podjęło decyzję 
o utworzeniu Zjednoczenia Mechanizacji 
Budownictwa „Zremb". Zadaniem nowo 
utworzonego zjednoczenia będzie koor­
dynacja całokształtu zagadnień związa­
nych z prawidłową realizacją progra­
mu wyposażenia budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych w ma­
szyny 1 urządzenia.

Krajowa narada centralnego 
aktywu partyjnego

• 16 bm. odbyła się pod przewod­
nictwem I sekretarza KC PZPR E. Gier­
ka — narada centralnego aktywu par­
tyjnego, poświęcona omówienln aktual­
nych problemów w dziedzinie polityki 
gospodarczej i zagranicznej PRL oraz 
pracy ideowo-wychowawczej. Otwiera­
jąc naradę, E. Gierek podkreślił zna­
czenie 1 rangę tego spotkania, zorga­
nizowanego z Inicjatywy Biura Politycz­
nego KC PZPR. Tematyka obrad — to 
najbardziej aktualne zadania w dzie­
dzinie polityki gospodarczej i zagra­
nicznej naszego kraju oraz w pracy 
Ideowo-wychowawczej. Wydaje się po­
zornie — powiedział I sekretarz KC — 
że podejmujemy kilka różnych, niezbyt 
ze sobą związanych problemów. Sprawy 
te jednak ściśle się wlążą. bowiem cała 
tematyka narady służy jednemu celowi: 
skupieniu sil partii oraz zespoleniu ca­
łego społeczeństwa wokół zadań nakre­
ślonych na VI Zjeżdzie PZPR.

Po zagajeniu obrad przez E. Gierka, 
zabrał głos członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Ministrów _  P. 
Jaroszewicz. Przedstawił on aktualne 
problemy polityki zagranicznej PRL i 
zadania w dziedzinie handlu zagranicz­
nego.

Z kolei referat wygłosił członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR — wicepre­
mier — M. Jagielski. Omówił on ak­
tualne zadania gospodarcze w przemy­
śle 1 rolnictwie oraz zadania w zakre­
sie doskonalenia planowania 1 zarzą­
dzania.

POTRZEBY LECZNICTWA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

co niewątpliwie zachęciło wojewódzką radę narodową we Wrocławiu 
do podjęcia opisanych eksperymentów. Również w następnych la­
tach będą one z pewnością odpowiednio zwiększane, stosownie do wy­
sokiej rangi, jaką otrzymała ochrona zdrowia w naszej polityce soc­
jalnej po VI Zjeździe KC PZPR. Potrzebne jest jednak takie rodyspo- 
nowanie tych rosnących środków na ochronę zdrowia, aby zapewniły 
one nie tylko poprawę warunków pobytu chorych w szpitalach, ale 
również zwiększenie liczby osób przyjmowanych do szpitali dzięki in­
tensyfikacji leczenia szpitalnego. Potrzebne też jest stworzenie dla pra­
cowników służby zdrowia odpowiednich form zachęty materialnej 
dla podejmowania zwiększonych wysiłków związanych z intensyfi­
kacją leczenia.

W TYM celu oczekiwać wypada, że resort zdrowia i wydziały 
zdrowia rad narodowych opracują odpowiednie programy in­
tensyfikacji leczenia szpitalnego i ustalą niezbędne do tego 

celu środki finansowe i materiałowe. Przeprowadzona obecnie reor­
ganizacja służby zdrowia polegająca na łączeniu szpitali i ośrodków 
zdrowia pod wspólną administracją w tzw. Zespoły Opieki Zdro­
wotnej, to tylko jeden z ważnych kroków do poprawy opieki zdro­
wotnej. Wraz z nim powinien pójść cały zespól przedsięwzięć zmie­
rzających do intensyfikacji leczenia szpitalnego. W ramach tych 
programów intensyfikacji leczenia zwrócić wypada uwagę na usta­
lenie szpitali, w których leczenie jest szczególnie nieintensywne, a 
następnie ustalić tego przyczyny i sprecyzować środki niezbędne dla 
intensyfikacji.

Podejmując jednak kroki w kierunku intensyfikacji leczenia szpi­
talnego pamiętać trzeba również o możliwości łatwego wypaczenia 
tej idei np. w wyniku zwiększenia rotacji chorych przez zbyt wczes­
ne wypisywanie ich ze szpitala, lub przyjmowanie do szpitali na 
3 — 4 dni osób, których schorzenia w rzeczywistości hospitalizacji nie 
wymagają.

Opracowanie więc racjonalnego programu intensyfikacji leczenia 
i prawidłowa jego realizacja nie są łatwe. Stawka jednak jest tak 
duża, że warto chyba podjąć niezbędne wysiłki. G. P.

Trzeci referat wygłosił członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR — J. 
Szydlak. Temat poruszony przez mów­
cę — to główno zadania w pracy ideo- 
wo-wychowawczej.

„Dni Morza"

• 11 bm. zainaugurowane zostały ob­
chody „Dni Morza" — święta 150-ty- 
sięcznej rzeszy ludzi bezpośrednio pra­
cujących w stoczniach, portach, żeglu­
dze i rybołówstwie, a 2-milionowej w 
skali kraju — pośrednio żyjących z go­
spodarki morskiej.

W Gdyni obchody święta ludzi morza 
przechodzą pod znakiem jubileuszu 
50-Iecia Portu Gdyńskiego.

Obrady Stałej Komisji 
Maszynowej RWPG

• W Gdańsku toczyły się obrady 57 
posiedzenia Stałej Komisji Maszynowej 
RWPG, w posiedzeniu wzięła również 
udział delegacja Jugosławii. Rozpatrzo­
no problemy związane z wielostronną 
specjalizacją 1 kooperacją w zakresie 
produkcji szeregu maszyn i urządzeń, 
także podpisano szereg wielostronnych 
porozumień.

Cementownia „Przyjaźń" 
po raz trzeci 
najlepsza w kraju

• Wielki dzień, inaugurujący zarazem 
20-lecie Istnienia przeżyła cementownia 
„Przyjaźń" w Wierzbicy. Podczas uro­
czystego posiedzenia KSR wręczono za­
łodze zdobyty po raz trzeci z kolei, a 
więc na własność sztandar Prezesa Ra­
dy Ministrów i CRZZ.

Budowa przędzalni w Zawierciu

* W Zawierciu odbyła się uroczystość 
podpisania umowy o wspólnej budowie, 
zarządzaniu i eksploatacji przez Polskę 
i NRD przędzalni bawełny. Jednocześ­
nie wmurowano akt erekcyjny pod bu­
dowę tej inwestycji.

Transakcje handlowe 
ZSRR-POLSKA

• Minister Handlu Zagranicznego 
Związku Radzieckiego —• N. Patoliczew 
i Polski — T. Olechowski omawiali w 
Moskwie problemy rozwoju handlu pol­
sko-radzieckiego. Należy się spodziewać, 
że wymiana handlowa między Polską a 
Związkiem Radzieckim osiągnie w bież, 
roku wartość ok. 2,7 mid rubli. W ub.r. 
obroty handlowe Polska — Związek Ra­
dziecki wzrosły o 7 proc, w porówna­
niu z rokiem 1970.

Polsko-jugosłowiańskie 
kontakty handlowe

• Minister Handlu Wewnętrznego 1 
Usług — E. Sznajder przeprowadził z 
przedstawicielami rządu i sfer gospo­
darczych Jugosławii rozmowy w spra­
wie rozszerzenia wzajemnej wymiany 
artykułów rynkowych, a także rozwoju 
Innych form współpracy w dziedzinie 
handlu wewnętrznego. ,

■Efektem tych rozmów — stwierdził 
minister w rozmowie.' z przedstawicie­
lem PAP — będzie powołanie sekcji 
do spraw handlu wewnętrznego w ra­
mach polsko - jugosłowiańskiego komi­
tetu współpracy.

Jeśli chodzi o najbliższe perspektywy 
wymiany towarowej — podkreślił E. 
Sznajder, to uzgodniliśmy, że rozpocz- 
nie się ona między domami towarowy­
mi obu krajów. Zarysowały się także 
możliwości współpracy kooperacyjnej 
w dziedzinie produkcji maszyn 1 urzą­
dzeń dla handlu. Przewidujemy — w 
miarę rozwoju tej formy — wykorzy­
stanie do produkcji sprzętu 1 maszyn 
dla handlu wielu zakładów przemysłu 
terenowego, który — jak wiadomo — 
znajduje się obecnie w gestii resortu 
handlu wewnętrznego 1 usług.

Następnym, Istotnym elementem pol­
sko - jugosłowiańskiej współpracy bę­
dą badania naukowe podejmowane 
przez instytuty I ośrodki zajmujące się 
problematyką rynku wewnętrznego w 
obu krajach.

Polskie obrabiarki 
dla odbiorców w USA

• W Fabryce Urządzeń Mechanicz­
nych Poręba** przedstawiciele amery­
kańskiej firmy National Forge Company 
dokonali odbioru zamówionej w tych 
zakładach ciężkiej obrabiarki, stanowią­
cej nowość nie tylko w polskim prze­
myśle obrabiarkowym. Jest to pierw­
sza z trzech tego typu maszyn obrób- 
czych zakontraktowana w ub. r. przez 
odbiorcę z USA. Wszystkie maszyny do­
starczone będą kontrahentowi w tym 
roku.
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nów — kwiecień 1971, wrzesień 1971, pa­
ździernik 1971... jakby nie liczyć założony 
pierwotnie cykl Inwestycyjny — 31 mie­
sięcy ■— runął w „kalinowe" błoto 1 wy­
pada go zastąpić — zgodnie ż dzienni­
kiem budowy — cyklem 45-mieslęcznym, 
lub też, zgodnie z odformalizowaną, 
rzeczywistością — cyklem 39 miesięcz­
nym.

Widać stąd, że warto by losom 
„Kaliny” przyjrzeć się bliżej. Tym 
bardziej, że mimo warunków dale­
kich od cieplarnianych, zakład już 
produkuje, choć jeszcze nie istnieje. 
Tym bardziej, że. dawno postanowił 
skrócić okres dochodzenia do peł­
nych zdolności produkcyjnych o 6, 
a dzięki włączeniu się do akcji „20 
miliardów”, o 7 miesięcy. Tym bar­
dziej, że jego budowlani — łódzki 
„Przembud”, zdobyli się na finiszu 
na zryw ambicji i także zadeklaro­
wali swego czasu chęć opuszczenia 
placu 31.V. 1971 r. w nocy z 11 
na 12 maja wybuchł na budowie 
pożar i przekreślił mniej czy bar­
dziej realną szansę wywiązania się 
z tego zobowiązania. Nic. więc nie 
było „Kalinie” oszczędzone i chy­
ba nie będzie — mimo obecnie do­
brej passy tych, którzy produkują 
i bliskiego kresu klppotów tych, 
którzy budują.

Nauka na własnych błędach jest 
bardzo kosztowna, drożej jednak 
przyszloby płacić za ich ukrycie i 
zlekceważenie. Nie wszystko zresz­
tą w tej historii podpowiada — 
jak czynić nie należy. Wieńczone 
większymi lub mniejszymi sukce­
sami wysiłki inwestora, budowni­
czych i ■ przyszłej załogi „Kaliny”, 
pozwalają przewidywać efekty nie­
współmiernie cenniejsze przy za­
chowaniu tego, co subiektywnie po­
myślano i zrobiono dobrze, a odrzu­
cenie tego, co obiektywnie piętrzy­
ło przeszkody nie do pokonania.

NA PRZECIW POTRZEBOM 
RYNKU

Pierwszym zakładem dziewiar­
skim w Polsce, który wyszedł na­
przeciw modzie na syntetyczne 
bluzki z elastilu i modylonu wyko­

„KALINA” 
do celu po biocie

nywane na maszynach kotonowych 
produkujących wyroby tzw. fully 
fashioned, czyli „maszynowo” dopa­
sowane do figury, była łódzka 
„Olimpia”. Stwierdzenie, że popyt 
na nie przewyższał znacznie po­
daż, dalekie jest od prawdy przez 
swą „suchą beznamiętność”. To był 
prawdziwy szał. Wybijanie szyb w 
sklepach, zawrotne ceny na „czar­
nym rynku”, uruchamianie wszel­
kich sprężyn znajomości, koligacji, 
protekcji.

Drogie i precyzyjne „kotony” za­
częto więc sprowadzać i do innych 
fabryk. Sytuacja na rynku nieco się 
unormowała, na tyle jednak tylko, 
by można było zdobyć pewność, że 
ten typ dziewiarstwa (mowa nie 
tylko o bluzkach, ale i sukienkach, 
trykotażach męskich i dziecięcych), 
cieszy się i będzie się cieszył po­
wodzeniem.

Szczęśliwie nadszedł początek in­
westycyjnej koniunktury dla prze­
mysłu dziewiarskiego, i tale naro­
dziła się koncepcja budowy, wśród 
wielu innych fabryk, „Olimpii II” 
— dzisiejszej „Kaliny”, a w przy­
szłości zakładu — kto wie, czy nie 
znów z „Olimpią” związanego bez­
pośrednio. Sumując możliwości pro­
dukcyjne pozostałych inwestycji — 
m. in. „Jarlanu” w Jarosławiu, któ­
ry także w niedalekiej przyszłości 
oficjalnie ruszy — zaprogramowa­
no dla „Kaliny” moce, pozwalające 
wytwarzać ok. 6 min sztuk wyro­
bów rocznie.

Licząc się ze strukturą surowców 
w innych zakładach, postanowiono 
nastawić „Kalinę0 pfzede Wszyst­
kim na przetwarzanie teksturowa­
nych włókien syntetycznych. Dziś 
wiadomo, że będzie to przede wszy­
stkim produkcja z bistoru, czyli ze 
zdobywającej w procesie bistaliza- 
cji dobry chwyt, sprężystość, ale i 
„pamięć kształtu”, ciągłego jedwa­
biu poliestrowego, znanego już po­
wszechnie pod nazwą torlenu, pro­
dukowanego w toruńskiej „Elanie". 
Jedynie 20 proc, produkcji będzie 
wytwarzane z anilany puszystej, 
dostarczanej z budowanej „także w 
Łodzi”, przędzalni czesankowej „Po- 
lanil”.

Podstawowy wydział — dzlewlarnla — 
zostanie, a właściwie został wyposażony 
w 61 maszyn kotonowych (31 z NRD- 
owsklej „Textimy", 30 firmy Bentley — 
Anglia), 6 typu SPR (firmy Bentley) 
do produkcji ściągaczy oraz śś maszy­
ny saneczkowe do produkcji dodatków 
— plis, kołnierzyków. W kolejnej fa­
zie produkcji, w wydziale konfekcyj­
nym, będzie uczestniczyło 320 maszyn 
— stebnówek 1 wszelkiego rodzaju po­
mocniczych dziurkarek, guzlkarek Itp. 
W farblarnl przędzy znajdą się maszy­
ny firmy Superba 1 Scholl, do barwie­
nia gotowych wyrobów posłuży 6 apa­
ratów firmy Pegg. W wykończalni będą 
pracowały, trlcosety stabilizujące f-my 
Hellot I urządzenia prasowalnicze i 
NRD.

W sumie wyposażenie „Kaliny" w 
najnowocześniejsze urządzenia firm 
zachodnich i częściowo NRD-ow- 
skich, pochłonęło ok. 500 min zł 
Roboty budowlano-montażowe ok. 
200 min. Przykładając te wydatki 
do założonych w kosztorysie nakła­
dów, zaoszczędzono 50 min. zł. Za­
oszczędzono, . by móc w części wy­
dać je na nie istniejącą w projek­
cie stołówkę, ośrodek wypoczynko­
wy, bardziej luksusową aranżację 
wnętrz w budynku administracyj­
nym, kafelki w węzłach sanitar­
nych, boazerie w halach produkcyj­
nych, stwarzające ludziom poczucie 
przytulności fabrycznego komfortu, 
a chroniące produkcję od zabójcze­
go dla niej kurzu i pyłu.

Sprawa najważniejsza, to zawarta 
w tej inwestycji odpowiedź na au­
tentyczne zapotrzebowanie społecz­
ne. Trudno co prawda sądzić, że 
moda bisiorowych bluzek i wdzia- 
nek przetrwa wieki, tym sensow- 
niejsza jest więc koncepcja wyposa­
żenia nowego zakładu w uniwersal­
ne, elektronicznie programowane 
maszyny, na których można wyko­
nywać elementy różnego rodzaju u- 
biorów.

Podobnie, nikt nigdy nie powiedział, 
że kolony nadają się wyłącznie do prze­
twarzania przędz chemicznych. Produ­
kujemy też na nich, na razie wyłącz­
nie na użytek eksportu, wielce atrak­
cyjne trykotaże bawełniane.

Pierwsze maszyny w dziewiarni 
„Kaliny” ruszyły już na początku 
ubiegłego roku. W pierwszym pół­
roczu 1971 wyprodukowano i sprze­
dano 20 300 sztuk wyrobów z ani­
lany. Klienci na usterki przymknęli 
oczy, a zafrapowani niską ceną (ok. 
200 zł sztuka), zaczęli gwałtownie 
dopominać się o zwiększenie do­
staw. W III kwartale ub. r. wy­
produkowano 60 300 szt. bluzek, w 
IV — już 240 tys. Usterek było co­
raz mniej, zainteresowanie stawało 
się coraz większe. Prawdziwym a- 
pogeum powodzenia „Kaliny” były 
tegoroczne Targi Wiosenne w Po­
znaniu. Kupiono od ręki całą kilku- 
settysięczną ofertę, a przyznanie nie 
istniejącemu de facto zakładowi 
wyróżnienia w konkursie — „Do­
bre—Ładne—Poszukiwane” — mo­
żna uznać za wypadek bez prece­

densu. W I kwartale tego roku pro­
dukcja osiągnęła już poziom 367 tys. 
sztuk wyrobów, w II kwartale na­
łożono sobie wewnętrznie zadania 
tego samego rzędu, zostały poważ­
nie przekroczone.

ROZRUCH 
W TRAKCIE BUDOWY

Przystąpiono do produkcji — 
choć przejeżdżającym obok placu 
budowy trudno byłoby w to uwie­
rzyć — by wypróbować maszyny 
i wyszkolić kadrę. Łódź jest co 
prawda silnym ośrodkiem przemy­
słu dziewiarskiego i z pozoru dys­
ponuje względnie dużym potencja­
łem tradycji zawodowych i doś­
wiadczenia, ale w ogóle mało jest 
ludzi w całej Polsce, którzy mogą 
z czystym sumieniem powiedzieć, 
że znają się na tym „dzisiejszym” 
dziewiarstwie.

W zasadzie nie ma istotnej różnicy 
między doszkalaniem 1 przekwalifikowy­
waniem byłego pończosznlka na obec­
nego kotoniarza obsługującego maszy­
ny Bentleya, a uczeniem tej sztuki mło­
dego robotnika zdobywającego dopiero 
zawód. Zakładając u obu Jednakowe 
zdolności I chęci, można być nawet pew­
nym lepszych wyników w drugim wy­
padku... Podobnie przed nowoczesną łą­
czarką również bezradnie staje szwacz­
ka, co i 18-letnla dziewczyna ze świa­
dectwem maturalnym w kieszeni.

I dlatego wśród tej dużej, pra­
wie 2-tysięcznej załogi (łącznie z 
administracją i kierownictwem), 
tylko nieliczny procent stanowią 
ludzie „z branży". Reszta przyszła 
z innych przemysłów, z innych 
niż „należałoby” szkół, z domu i z 
ulicy. Ani jeden mistrz „Kaliny” 
nie był nim przed przestąpieniem 
progów tego zakładu.

Oczywiście, nonsensem byłoby 
dopatrywać się w tym zjawisku sa­
mych pozytywów. Określa ono 
przede wszystkim rozmiar trud­
ności, z którymi trzeba się uporać, 
by produkcja była taka jaka jest, 
a później — jaka być powinna. 
Przy pomocy monterów dostawców 
maszyn, wyszkolono najpierw nie­
wielką grupę — głównie przyszłych 
mistrzów. Odbyli praktyki za gra­
nicą, potem przeszli kurs w Łodzi. 
Zaczęli przekazywać swą wiedzę 
kolejnym przyjmowanym do pracy. 
Jednocześnie zaczęto organizować 
jeden po drugim kursy hufców 
OHP. Stworzono przyzakładową 
szkółkę szkolenia szwaczek. Każ­
demu nowemu pracownikowi mówi 
się jasno — nauczysz się, dosta­
niesz maszynę, przejdziesz na 
akord. A jest różnica między obo­
wiązującym w okresie 5-6 miesię­
cy szkolenia średnim zarobkiem, a 
możliwością „wyciągnięcia” 4 tys. 
zł przez kotoniarza, lp.b 3 tys. zł 
przez szwaczkę. Jest także różnica 

między kilkusetzłotowymi stawka­
mi obowiązującymi w hufcu OHP, 
a normalnym zarobkiem wykwali­
fikowanego robotnika.

W dziewiarni stworzono szkoleniową 
brygadę kobiet, które mają przełamać 
nie pisane prawo, że kotony mogą ob­
sługiwać wyłącznie mężczyźni. Maszyny 
stają? Stają, choć nie zawsze wiadomo, 
czy zawiniły 'kobiece ręce, czy też ko­
muś nie w smak „damska rewolucja". 
„Kalina" nie boi się eksperymentów, 
inaczej zresztą ani byśmy o niej nie 
słyszeli, ani w Jej wyrobach chodzili.

Eksperymentem było uruchomie­
nie produkcji na rozkopanym i to­
nącym w błocie placu, bez dróg, o- 
świetlenia i ogrodzenia. Ekspery­
mentem było prowadzenie tej pro­
dukcji, mimo, że hale zalewała 
woda, nad maszynami trzeba było 
zakładać prowizoryczne parasole 
— przy nie działającej klimatyza­
cji, braku ciepłej wody i ciągłych 
kłopotach z ogrzewaniem. „Ekspe­
rymentalnie” czekano miesiącami 
na usuwanie usterek budowlanych, 
na przekazanie w którymś tam z 
kolei terminie wydziału konfekcji, 
na magazyny, na jaki taki ład i 
przynajmniej dostateczne tempo 
prac załóg budowlanych z general­
nym wykonawcą „Przembudem” 
na czele. Doczekano się tempa zu­
pełnie przyzwoitego — ale ..pięć 
przed dwunastą”, a wcześniej — 
pięciokrotnej zmiany kierownictwa 
budowy.

BŁOTO

Ludzie w „Kalinie” pracowali, 
ale nie taili, co myślą o otaczają­
cym ich i zatapiającym błocie, o 
braku dojścia do zakładu, o ciem­
nościach, o fatalnej komunikacji, 
o stojących w skrzyniach, ale pod 
gołym niebem, maszynach. Liczyli 
— dziś pracowało na budowie dwu­
dziestu, wczoraj trzydziestu. Jutro 
przyjdzie paru więcej, pokręcą się, 
stwierdzą, że frontu robót nie ma 
i rozpoczną codzienne pogwarki. 
Mówili — wczoraj ułożyliśmy 
chodnik, by do ulicy dojść w bio­
cie po kostki, a nie po kolana, dziś 
go nam rozwalają, bo właśnie ko­
lejni wykonawcy komunalnych in­

westycji uzbrajania terenu przeko­
pują się przęz zakład w kierunku 
przyszłego osiedla mieszkaniowego 
na Retkini.

— Miliony utonęły w tym błocie — mó­
wi dyrektor KRYSKA z „Kaliny" — mi­
liony wydane na budowę dróg. A jak 
pani widzi, do dzisiaj żadnej właściwie 
nie ma. I szczęście w nieszczęściu, że 
ten pożar magazynu przędzy (co to 
spłonął od ognia wybuchłego w przy­
stawionym do ściany barakowozie wy­
konawców Inwestycji), zdarzył się po 
kilku gorących dniach. Inaczej, zanim 
by się wozy strażackie z błota wygrze­
bały...

— Czy dziś, po pożarze, w dal­
szym ciągu jesteście pewni, że ten 
ponad ludzkie siły „rozruch” fab­
ryki był słuszny — pytam dyrek­
tora CICHOCKIEGO z Zarządu 
Inwestycji Przemysłowych ZPDz i 
dyrektorów KRYSKA i CELNIKA 
z „Kaliny”. — Bo przecież, zapo­
minając nawet na moment o tym, 
co to ludzie przeżyli, odkładając 
na bok wasze kłopoty spowodowa­
ne opóźnieniem się terminu prze­
kazania szwalni, ciągłym jeszcze 
brakiem własnej wykończalni i 
farbiairni, faktem jest, że w tak 
„rozpętanym” zakładzie nie dzia­
łała jeszcze żadna instalacją alar­
mowa, że hydranty — hen gdzieś 
w polu, przysypane ziemią, że do­
zoru brakowało, bo nikt nie chciał 
po nocy chodzić na tym pustkowiu 
ciemnym i nie ogrodzonym, gdzie 
biją, a i zabili...

— Zgoda — odkrzyknęli chórem. — 
Ciągle Jednak wydawało się nam, że 
łatwiej teren ogrodzić, oświetlić, drogi 
jakie takie uklepać, niż podjąć decyzję 
o zamknięciu w magazynach na miesią­
ce, a nawet lata, maszyn zbyt cennych, 
by im pozwolić rdzewieć. Wydawało nam 

i się, że zmiana warty załogi budowlanej 
z załogą produkcyjną, nie może odbyć 
się po oficjalnym przecięciu wstęgi. 
Przyszllbyśmy na gotowe, ale klientom 
długo przyszloby czekać na naszą pro­
dukcję. I dlatego nie raz ani nie dwa, 
ale chyba każdego miesiąca, tygodnia 
1 dnia, usiłowaliśmy przekonać do tej 
prawdy naszych budowlanych. Właści­
wie bez skutku, choć wszelkimi dostęp­
nymi nam metodami. A nasze kłopoty 
— no cóż — i bez tej. szwalni szyliśmy 
1 bez tej wykończalni wykończamy. Nie 
tak Jak trzeba, to prawda. Dzięki pomo­
cy „Olympii" — też prawda. I wcale 
to nie znaczy, że tylko my jesteśmy 
mądrzy 1 znakomici, a budowlani 
wręcz przeciwnie. Oni też mają swoje 
racje, choć akurat nie w tym, o czym 
tu teraz rozmawiamy.

JAK SIĘ BUDOWAĆ POWINNO

Gdy' wiadomo dziś, że wszelkie 
inwestycje przemysłów konsump­
cyjnych uruchamia się „pod pre­
sją społecznych potrzeb”, „w bie­
gu” 1 także w biegu przelewali!1 

kowuje się dla nich kadrę, nadra- 
biając przy okazji wynikłe z za­
przeszłej nieumiejętności perspek­
tywicznego myślenia niedomogi 
szkolnictwa zawodowego, casus 
„Kalina” podpowie — jak się bu­
dować powinno.

Zacznijmy od lokalizacji. Na pew­
no nie na bagnach i nie w dzie­
wiczym, jeśli chodzi o uzbrojenie, 
terenie. Na pewno nie na trasie 
późniejszych niż te właśnie, inwes­
tycji, wymagających naruszenia 
spokoju interesującego nas obiektu. 
Dalej wypadałoby wymagać do­
brego i precyz/jnego obiektu. 
Takiego, w którym będzie miejsce 
ba fundament i odprowadzenie wo­
dy pod wirówkę w farbiarni, a za­
braknie nietypowych i wysoce ory­
ginalnych konstrukcji okien, drzwi 
itp.

Projektanci z łódzkiego Biura 
Projektów Budownictwa Przemy­
słowego zarzucą mi zapewne spły­
cenie tematu, prawda jest jednak 
taka, że wykonawcy i inwestorowi 
najwięcej krwi psują te niby dro­
biazgi. Gdy jest ich więcej, a przy 
okazji — na skutek niewypału u 
zagranicznych producentów maszyn 
— trzeba w 100 proc, zmienić Już 
w trakcie budowy dokumentację 
najtrudniejszych wydziałów far­
biarni i wykończalni, chciałoby się 
ponadto widzieć przedstawiciela 
nadzoru projektanckiego nie tylko 
przy okazji oficjalnych posiedzeń 1 
narad. Można by sobie także ży­
czyć, by zaczynano budowę nie od 
kopania fundamentów, a od wy­
równania terenu, wywiezienia zbęd­
nej ziemi, postawienia mniej lub 
bardziej solidnego ogrodzenia, wy­
tyczenia dróg przejazdowych, wy­
budowania zaplecza dla pracują­
cych w mróz, skwar i słotę budo­
wlanych — jednym słowem od za­
gospodarowania terenu, które poz­
woli na prawidłowe zorganizowa­
nie przyszłych prac i bezkolizyjną 
koegzystencję tych, którzy budują 
z tymi, którzy zaczynają produko­
wać.

Bałagan na budowie nie sprzyjał 
wysiłkom w zachowaniu dyscypli­
ny, porządku, czystości wśród no­
wej załogi produkcyjnej. A prze­
cież prawdziwie trudny okres do­
piero się zacznie. Do tej pory wy­
twarzano wyłącznie wyroby z a- 
nilany, podczas gdy zakład ma się 
specjalizować w bistorze. To też 
jeden z nonsensów Jtego przedsię­
wzięcia. Gdyby przyszło zaczynać 
raz Jeszcze, wypadałoby chyba za­
cząć budowę od wydziału farbiar­
ni i wykończalni. Po pierwsze nie 
byłoby wtedy żadnych przeszkód, 
by zacząć się uczyć od rzeczy naj­
trudniejszych i by zacząć się uczyć 
tego, co w przyszłości będzie głów­
nym zadaniem a więc właśnie 
technologii produkcji bisiorowej. 
Po drugie — czekanie na wydziały 
pozoctałe, dziewiarnię i konfekcję, 
mogłoby tylko pomóc całej bran­
ży, podczas gdy w tej chwili „Ka­
linie” wyraźnie przeszkadza, zabie­
gając to tu, to tam o nadanie osta­
tecznego szlifu swoim wyrobom. 
Dżiewiarstwo dusi się, podobnie 
jak i cały przemysł lekki, z powo­
du braku mocy w wykończalniach.

A załoga? Powoli się cementuje, choć 
zdecydowana większość to ludzie bar­
dzo młodzi (średni wiek obecnej zało­
gi niewiele ponad 20 lat). Z faktu,' te 
załoga jest młoda, wynikają szczególne 
zadania w dziedzinie spraw socjalno- 
bytowych. W pierwotnym projekcie prze­
widziano tylko pokoje śniadaniowe, te­
raz przystępuje się do budowy stołów­
ki i klubo-kawiarni. Obiecano załodze 
„Kaliny" na razie 100 mieszkań oddawa­
nych w latach 1973—74. Zorganizowano w 
zakładzie podręczny sklep, kupiono te­
lewizor kolorowy, szafę grającą, instru­
menty muzyczne, sprzęt turystyczny i 
namioty. Zorganizowano gabinet lekar­
ski, czekający w prowizorycznych po­
mieszczeniach na wykończenie locum w 
budynku administracyjnym. Łada dzień 
dostaną, a może już dostali, autokar. 
Zapewniono Im pulę miejsc w dzielni­
cowym żłobku i przedszkolu. Wczasy 
będą mogli spędzać co najmniej w 
trzech krańcach Polski, wliczając w to 
obozy namiotowe nad morzem.

Dużo to, czy mało? Z odpowie­
dzią przyjdzie poczekać, choć wy­
gospodarowanie na czerwiec dla 
tak jeszcze „niezasłużonej” załogi 
200 skierowań na wczasy, dobrze 
chyba świadczy o obrotności rady 
zakładowej. Inna sprawa, że póź­
niej nikt ich chyba- na urlop nie 
puści, bo przecież trzeba będzie 
wziąć się ostro do roboty na włas­
nych ijuż włościach.

*

Można więc — jak widać — do 
celu po błocie. Można, ale czy tak 
trzeba.. Rzecz bowiem w tym, Iż 
organizując wysiłki budowlanych I 
dziewiarzy . w celu skrócenia okre­
su dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej, nie można równo­
cześnie akceptować i tolerować wa­
runków, w jakich to skracanie się 
odbywa, Jak też 'więżących się i 
tym dodatkowych kosztów.

IWONA ŚLEDZlNSKA



ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W MAJU BR.

W MAJU BR. nastąpiło pewne o- 
staMenle tempa wzrostu zatrudnie­
nia (3,3 proc, w porównaniu z ma­
jem ub. roku wobec 4,1 proc, w o- 
krerie poprzednich 4 miesięcy) Nie 
można tego Jednak powiedzieć o wy­
nagrodzeniach za pracę obliczanych 
w skali całej gospodarki narodowej. 
Tempo wzrostu osobowego funduszu 
piso w maju br. szacowane jest bo­
wiem na 9,9 proc., a w skali ca­
łych minionych 5 miesięcy — na 19 
proc,, wobec 7,9 proc, założonych w 
planie rocznym.

ezek rozgałęźnikowych, rur Izolacyj­
nych i ln.), którego dostawy pokry­
wają potrzeby zaledwie w 50—79 
proc., płytek podłogowych (a 
PCW).

Obecnie więc stajemy przed ko­
niecznością dalszej intensyfikacji 
produkcji materiałów budowlanych I 
odcinkowego zwiększenia importu, a 
w przypadkach, gdy to okaże się 
niemożliwe — wystąpić może wzrost 
opóźnień robót spowodowany bra­
kami zaopatrzenia, (Sb)

MAJOWY SKUP 
PRODUKTÓW ROLNYCH

Sprawq pierwszoplanową w budownictwie 
jest terminowe, a nawet przedterminowe 
oddawanie do eksploatacji obiektów inwe­
stycyjnych i maksymalne skracanie normal­
nego cyklu osiągania przez inwestycje pro­
dukcyjne projektowanej zdolności wytwór­
czej. Niezależnie od obowiązujących zasad 
premiowania oraz organizacyjnych i tech­
nologicznych przedsięwzięć nieodzowne 
stało się wypracowanie dalszych, bardziej 
skutecznych bodźców ekonomicznych u 
wszystkich uczestników procesu inwesty­
cyjnego.

WYCHODZĄC naprzeciw tym postulatom, 
Prezydium Rządu przyjęło ostatnio dwa 
projekty uchwał Rady Ministrów, podpo­

rządkowane jednemu celowi, a mianowicie 
przyśpieszeniu realizacji zadań w całym proce­
sie inwestycyjnym. Pierwszy dotyczy nagradza­
nia za prawidłową terminową i przedtermino­
wą realizację inwestycji. Drugi natomiast do­
kument odnosi się do ostatniej fazy procesu 
inwestycyjnego, to znaczy do osiągania projek­
towanych zdolności wytwórczych przez nowo — 
uruchamiane obiekty bądź zakłady.

ZASADY OGÓLNE

Zasady ogólne; wynikające z uchwały o na­
gradzaniu za terminowe i przedterminowe od­
dawanie obiektów do użytku, przedstawiają się 
następująco:

Nagrody mogą być przyznawane wszystkim 
uczestnikom procesu inwestycyjnego w przy­
padku terminowego lub przedterminowego wy­
konania zadań.

Fundusz nagród tworzy się w ciężar zbior­
czego zestawienia kosztów zadania inwestycyj­
nego z t.ym, że wysokość funduszu nagród dla 
poszczególnych inwestycji określa jednostka 
nadrzędna nad inwestorem w porozumieniu z 
jednostką nadrzędną nad generalnym wykonaw­
cą inwestycji, w następujących wielkościach:
• za wykonanie zadania Inwestycyjnego w ter­

minie określonym w planie — dla Inwestycji imien­
nie wymienionych w Narodowym Planie Gospodar­
czym, uchwałach Bady Ministrów lub decyzjach Pre­
zydium Rządu — 0,4 proc, wartości kosztorysowej 
inwestycji;
• dla inwestycji, 'których termingt przekażąńlą„ do. ... 

eksploatacji (użytku) został'dyrektywnie przyspieszo­
ny ustaleniami Narodowego Planu Gospodarczego, Ra­
dy Ministrów Itib Prezydium Rządu w stosunku do 
terminu wynikającego z obowiązującego cyklu reali­
zacji inwestycji, wysokość funduszu nagród może 
być podwyższona do 0,7 proc, wairtości kosztorysowej 
Inwestycji;
• dla pozostałych Inwestycji — 0,8 proo. wartości 

kosztorysowej inwestycji.

Wysokość natomiast funduszu nagród za przy­
spieszenie terminu przekazania inwestycji do 
użytku nie może przekraczać za każdy jeden 
procent przyspieszenia terminu, liczonego w sto­
sunku do obowiązującego cyklu realizacji in­
westycji: ■ .
• 0,03 proc, wartości kosztorysowej inwestycji 

Imiennie wymienionych w Narodowym Planie Gospo­
darczym, uchwałach Rady Ministrów lub decyzjach 
Prezydium Rządu;
• 0,04 proc, wartości kosztorysowej inwestycji, któ­

rych termin przekazania do użytku został dyrektyw­
nie przyspieszony ustaleniami Narodowego Planu Go­
spodarczego, Rady Ministrów lub Prezydium Rządu;
• 0,01 proc, wartości kosztorysowej nozostałych in­

westycji.

Ponadto przewiduje się, że ministrowie nad­
zorujący inwestorów mogą wprowadzić dodat­
kowe nagradzanie uczestników procesu inwes­
tycyjnego za ekonomicznie uzasadnione obniże­
nie kosztów inwestycji w stosunku do kosztu 
planowanego, kierując się zasadą, aby dodatko­
wy fundusz nagród nie przekraczał 0,2 proc, 
kwoty, o którą obniżono koszt inwestycji. Na­
grody mogą być wypłacane pod warunkiem ter­
minowego oddania inwestycji do eksploatacji 
(użytku).

Nagrody nie obciążają funduszu płac i ustalo­
nych limitów premii i nagród indywidualnych, 
wypłacanych na podstawie odrębnych przepi­
sów oraz nie podlegają opodatkowaniu, podat­
kiem od wynagrodzeń i składką na fundusz 
emerytalny.

Łączna kwota wypłaconych pracownikowi na­
gród za- zadania danego roku nie może przekro­
czyć w skali rocznej 3-miesięcznego wynagro­
dzenia obliczonego na podstawie średniego wy­
nagrodzenia, uzyskanego w okresie 12 miesięcy 
poprzedzających wypłatę nagrody.

Nagrody przysługują za inwestycje, których 
termin przekazania do eksploatacji (użytku) 
przypada po dniu 30 września 1972 r.

A oto szczegółowe zasady podziału i warunki 
wypłat nagród. . ..

NAGRODY ZA TERMINOWE WYKONANIE 
ZADAŃ INWESTYCYJNYCH

Fundusz nagród za terminowe wykonanie in­
westycji przeznaczony jest na nagrody dla ro­
botników i pracowników umysłowych, uczestni­
ków procesu inwestycyjnego za właściwą reali­
zację i dotrzymanie terminów wykonania eta­
pów decydujących o prawidłowym i termino­
wym wykonaniu zadania inwestycyjnego oraz 
za jego całkowite dobre i terminowe wykona­
nie. Ustala się przy tym podstawową zasadę, 
że dla pracowników przedsiębiorstw wykonaw­
czych i ich jednostek nadrzędnych przypada 
50 proc, całkowitej kwoty funduszu nagród, a 
pozostałe 50 proc. — dla innych uczestników 
procę&u inwestycyjnego. Jednostki nadrzędne 
inwestora i generalnego wykonawcy mogą usta­
lić inny podział w przypadkach uzasadnionych 
niewielkim lub szczególnie wysokim udziałem 
robót budowlano-montażowych w wartości 
kosztorysowej inwestycji.

Z funduszu nagród, podzielonego według 
przedstawionych zasad, jednostki nadrzędne in„- 
westora i generalnego, wykonawcy przekazują 
do dyspozycji właściwych ministrów 10 proc, 
tego funduszu oraz pozostawiają do swojej dys­
pozycji do 10 proc, tego funduszu, jako rezerwy

przeznaczone na nagrody uznaniowe dla szcze­
gólnie wyróżniających się pracowników uczest­
ników procesu inwestycyjnego, przedsiębiorstw 
współdziałających przy realizacji inwestycji 
oraz ich jednostek nadrzędnych.

Jednostka nadrzędna nad inwestorem w po­
rozumieniu z jednostką nadrzędną. nad general­
nym wykonawcą; dokonuje podziału funduszu 
nagród pomniejszonego o rezerwy, W ramach 
tych kwot, przeznaczonych na poszczególne eta­
py i całkowite wykonanie zadania inwestycyj­
nego, inwestor oraz generalny wykonawca wy­
znacza konkretne zadania dla poszczególnych 
uczestników procesu inwestycyjnego oraz kwoty 
funduszu nagród, przypadające • za wykonanie 
tych zadań.

Przy określaniu kwot nagród, przypadających 
za wykopanie poszczególnych etapów, obowią­
zuje przestrzeganie następujących zasad:
• Fundusze nagród, przypadające poszczególnym 

uczestnikom procesu inwestycyjnego, mogą być uru­
chomione w całości bezpośrednio po wykonaniu i os­
tatecznym przyjęciu zadania. O uruchomieniu fundu­
szu decyduje zleceniodawca zadania.
• Z funduszów nagród, przypadających dla przed­

siębiorstw wykonawczych, co najmniej 70 proc, fun­
duszu należy przeznaczać na nagrody dla robotni­
ków.
• Kwoty przypadające robotnikom za wykonanie 

danego zadania mogą być wypłacone niezwłocznie 
po jego dobrym wykonaniu.
• Dla pracowników Inwestora fundusz nagród mo­

że być uruchomiony po przekazaniu Inwestycji do 
eksploatacji (użytku) z tym, że nie więcej niż 60 proc, 
ogólnej kwoty funduszu nagród może być wypłacone 
przed osiągnięciem projektowanej zdolności produk­
cyjnej, a w przypadku Inwestycji nieprodukcyjnych 
— przed upływem okresu gwarancyjnego. W szcze­
gólnie uzasadnionych przypadkach, nie więcej niż 
50 proc, ogólnej kwoty planowanego funduszu nagród, 
może być uruchomione do wypłaty przed oddaniem

w< -tvcii do eksploatacji (użytku) za terminowe I 
prawidłowe wykonanie podstawowego etapu (węzła) 
danego zadania Inwestycyjnego — jeżeli przepisy 
nrzewidują możliwość oddawania inwestycji etapami 
i pod warunkiem nleprzekroczenla kosztu danego 
etapu (węzła), określonego w zbiorczym zestawieniu 
kosztów zadania Inwestycyjnego. Decyzję o wypłacie 
nagród podejmuje jednostka nadrzędna Inwestora.
• Dla pozostałych pracowników przedsiębiorstw, 

wykonawczych i innych uczestników procesu inwes­
tycyjnego nie więcej niż 50 proc, ogólnej kwoty pla­
nowanego funduszu nagród może przypadać do wy­
płaty przed oddaniem inwestycji do eksploatacji 
(użytku).

Podstawą uruchamiania funduszów nagród 
do wypłaty są dla pracowników przedsiębiorstw 
wykonawczych — dwustronne protokoły, stwier­
dzające terminowe i jakościowo dobre wykona­
nie żądań (etapów), podpisane przez strony 

•uprawnione;‘-a-dla pracowników inwestora — 
stwierdzenie przez jednostkę nadrzędną wyko­
nania . zadań (etapów) i nieprzekrocżenia pla­
nowanego kosztu inwestycji.

W wypadku oddania inwestycji do eksploa­
tacji (użytku) w planowanym terminie przy 
przekroczeniu planowanego kosztu inwestycji 
nie więcej niż o 5 proc., fundusz nagród przy­
padający dla pracowników inwestora, ulega od­
powiedniemu proporcjonalnemu zmniejszeniu. 
W przypadku przekroczenia planowanego kosztu 
inwestycji ponad 5 proc., funduszu nagród dla 
pracowników inwestora nie wypłaca się.

NAGRODY ZA PRZEDTERMINOWE WYKO­
NANIE ZADAŃ INWESTYCYJNYCH

Nagradzanie za przyspieszenie terminu prze­
kazania zadania inwestycyjnego do eksploatacji 
(użytku) następuje w oparciu o odrębną umo­
wę, zawartą pomiędzy inwestorem a general­
nym wykonawcą (generalnym realizatorem) in­
westycji.

Umowa może dotyczyć przyspieszenia przeka­
zania zadania inwestycyjnego do eksploatacji 
(użytku) o określony okres czasu lub też prze­
widywać nagradzanie za każde przyspieszenie 
terminu przekazania zadania inwestycyjnego do 
eksploatacji (użytku). Ustala się przy tym zasa­
dę, że dla pracowników przedsiębiorstw wyko­
nawczych i ich jednostek nadrzędnych przypa­
da 60 proc, całkowitej kwoty funduszu nagród 
za przyspieszenie terminu wykonania zadania 
inwestycyjnego. Ponadto przepisy ogólne o za­
sadach nagradzania za terminowe oddawanie 
inwestycji do użytku, stosuje się odpowiednio 
do nagród za przyspieszenie terminu oddania 
obiektu do eksploatacji (użytku).

*

NOWE ZASADY NAGRADZANIA ujęte są w 
jednym akcie prawnym i regulują cały system 
nagradzania za terminowe i przedterminowe 
przekazywanie obiektów do eksploatacji. Do­
tychczas w tym zakresie obowiązywały trzy 
akty normatywne.

Proponowane zasady nagradzania zawierają 
jednolite rozwiązania, które powinny wzmocnić 
zainteresowanie wszystkich uczestników proce­
su inwestycyjnego w terminowym i przedter­
minowym wykonywaniu ogółu zadań objętych 
systemem- nagradzania.

Premiowanie służb inwestycyjnych, stosowa­
ne powszechnie, zostało bardziej niż dotychczas 
powiązane z terminowością realizacji inwesty­
cji. Pracownicy jednostek uczestniczących w 
realizacji Inwestycji, dla których termin prze­
kazania do eksploatacji został dyrektywnie 
przyspieszony przez Rząd, nagradzani będą do­
datkowo nie tylko za dotrzymanie terminów 
zakończenia budowy, lecz również za skrócenie 
tych terminów i za wcześniejsze uruchomienie 
produkcji. Skrócenie terminów nagradzane bę­
dzie najwyższą stawką, stosowaną dotychczas w 
inwestycjach kluczowych, tj. w wysokości 0,04 
proc, za każdy 1 proc, skrócenia cyklu.

Jednocześnie wprowadza się nagrody dla pra­
cowników jedpostek uczestniczących w realiza­
cji tych inwestycji za dotrzymanie cykli w wy­
sokości 0,4 proc, wartości kosztorysowej inwe­
stycji. Dodatkowymi 'bodźcami przewiduje się 
objąć również wszystkie pozostałe inwestycje, 
nie zaliczone do inwestycji kluczowych. Propo­
nuje się, aby pracownicy jednostek realizują- 

. cych inwestycje, byli nagradzani dodatkowo za 
dotrżymanie cykli budowy inwestycji w wyso­
kości 0,3 proo. wartości kosztorysowej inwesty­
cji, a za skrócenie cykli — dodatkowo stawką 
w wysokości 0;01; wartości kosztorysowej - inwe­
stycji za każdy prodent skrócenia cyklu.

Nagrody, Jak Już wspomniałam; będą dzielono mię­
dzy wszystkie Jednostki blórące udział w procesie In­
westycyjnym stosownie do stopnia, w Jakim przyczy­
nili się do wykonania zadań objętych systemem na­
gradzania. Przyjmuje się, że pracownicy przedsię­
biorstw wykonawczych otrzymają 50 proc. (60 proc, 
funduszu za przedterminowe wykonanie zadań) fun­
duszu nagród, a pracownicy służb inwestycyjnych, 
biur projektów, dostawców maszyn 1 urządzeń oraz 
innych jednostek — pozostałe 50 proc. (40 proc.).

Nowe przepisy przewidują także bardziej ela­
styczne stosowanie systemu nagród za skraca­
nie cykli i szybsze przekazywanie inwestycji 
do eksploatacji. Proponuje się również rozsze­
rzyć zasadę wypłacania nagród już w toku 
budowy za szybkie wykonanie etapów (węzłów) 
zadania, jeżeli przyczyni się to. do skrócenia 
cyklu. ■
NAGRODY ZA OSIĄGNIĘCIE PROJEKTOWA­

NEJ ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNEJ

Drygi dokument przyjęty przez Prezydium 
Rządu, to projekt uchwały w sprawie osiągania 
projektowanych zdolności produkcyjnych. U- 
chwała określa ramowe zasady i okresy osią­
gania projektowanych zdolności produkcyjnych 
oraz . odpowiedzialność za osiągnięcie efektów 
gospodarczych, ustalonych przy zatwierdzaniu 
założeń techniczno-ekonomicznych inwestycji.

Normatywne okresy osiągania projektowa­
nych zdolności produkcyjnych określone są dla 
podstawowych zadań inwestycyjnych, polegają­
cych na budowie nowych zakładów i obiektów 
przemysłowych w określonych gałęziach prze­
mysłu. Normatywy określone są w miesiącach 
i obowiązują na lata 1972—1975, a w latach 
następnych ulegną . odpowiedniemu- skróceniu. 
Właściwi ministrowie zobowiązani zostali do 
określenia normatywnych okresów resortowych 
w ramach normatywów ramowych, wyznaczo­
nych w uchwale.

Termin dyrektywny osiągnięcia projektowa­
nej zdolności produkcyjnej ustalony zostaje w 
protokole przyjęcia zadania inwestycyjnego do 
eksploatacji, zgodnie z dyrektywnym okresem 
(cyklem) osiągania projektowanej zdolności pro­
dukcyjnej, ustalonym w zatwierdzonych założe­
niach techniczno-ekonomicznych inwestycji.

Osiągnięcie projektowanej zdolności produk­
cyjnej uzna je; się za zrealizowane, gdy zostanie 
osiągnięta ilość i wartość produkcji w Cenach 
porównywalnych, przewidziana dla danej inwe­
stycji w zatwierdzonych założeniach technicz­
no-ekonomicznych. > >

Z tytułu osiągnięcia w dyrektywnym termi­
nie projektowanej zdolności produkcyjnej, 
przedsiębiorstwo (użytkownik) upoważnione jest 
do przeznaczenia na nagrody kwotę równą 10 
proc, miesięcznego, funduszu-plac zatrudnionych 
w nowo uruchomionym. (zmodernizowanym) za­
kładzie lub obiekcie przemysłowym, planowa­
nego na miesiąc, w którym zgodnie z terminem 
dyrektywnym powinna być osiągnięta projekto­
wana zdolność produkcyjna.
• Jeśli dyrektywny termin osiągania projektowanej 

zdolności produkcyjnej zostanie skrócony co najmniej 
o 1 miesiąc — przedsiębiorstwo (użytkownik) może 
przeznaczyć na nagrody kwotę w wysokości do 59 
proc, miesięcznego funduszu plac pracowników za­
trudnionych w nowo uruchomionym zakładzie.
• O ile skrócony zostanie dyrektywny okres osią­

gania projektowej zdolności produkcyjnej co najmniej 
o 25 proc. — jednostka - nadrzędna może zwiększyć 
kwotę nagród w. granicach, dó 3-mleslęeznego fundu­
szu plac nowo uruchomionego zakładu produkcyjnego.'

Nagrody za skrócenie normatywnego cyklu 
mogą być wypłacane pracownikom zatrudnio­
nym w nowo uruchomionym zakładzie lub 
obiekcie, jak również innym pracownikom, któ­
rzy przyczynili się do przyspieszenia w osiąg­
nięciu projektowanej zdolności produkcyjnej.

Nagrody wypłacane śą na podstawie regula­
minu opracowanego przez przedsiębiorstwo 1 
zatwierdzonego przez jednostkę nadrzędną. Na­
grody będą wypłacane ze środków obrotowych 
przedsiębiorstwa i obciążają koszty eksploatacji.

W przypadku nieosiągnięcia projektowanej 
zdolności produkcyjnej w dyrektywnym termi­
nie, dyrektor jednostki nadrzędnej podejmuje 
decyzję, mającą na celu usunięcie przyczyny 
i w przypadku stwierdzenia zaniedbań, wyciąg­
nięcia konsekwencji służbowych w stosunku 
do osób winnych spowodowania zwłoki. Wyni­
kające z tytułu nieosiągnięcia projektowanych 
zdolności produkcyjnych niedobory, produkcji, 
właściwa jednostka nadrzędna (zjednoczenie) 
powinna pokryć dodatkową produkcją z czyn­
nych zakładów.

*
W ODRÓŻNIENIU OD ZASAD nagradzania 

za terminową i przedterminową realizację in­
westycji, dokument drugi, ..przyjęty przez Pre­
zydium Rządu w sprawie osiągania projekto­
wanych zdolności produkcyjnych jest rozwiąza­
niem bodźcowym, całkowicie nowym 1 orygi­
nalnym. Stwarza on możliwości nagradzania w 
przypadku, jeśli inwestycja produkcyjna osiąg­
nie zaplanowaną w projekcie zdolność wytwór­
czą. To jest taką, jaka powinna ją charaktery­
zować przy pełnej, niczym nie zahamowanej 
produkcji.

Konieczność nagradzania za tę ostatnią, rzec 
można, sprawność produkcyjną inwestycji, oka­
zała się niebędną, ponieważ w dotychczasowej 
praktyce zakłady produkcyjne mimo, że były 
oddawane w terminie przez wykonawcę do 
eksploatacji, wykazywały w okresie rozruchu 
bardzo wolne tempo przystosowania do pełnej 
produkcji.

Proponowane i przyjęte przez Prezydium . 
Rządu zasady nagradzania za szybki i sprawnie 
przeprowadzony rozruch nowo uruchamianych 
zakładów produkcyjnych, niezależnie od możli­
wości uzyskania przez pracowników zatrudnio­
nych w tym zakładzie (obiekcie) wysokich, na­
gród, daje gospodarce narodowej olbrzymie 
wymierne korzyści, szczególnie, jeśli: rozruch 
ten przeprowadzony zostanie w terminie skró­
conym w stosunku do przewidzianego norma­
tywnego cyklu uruchomienia.

' Korzyści zatem są obopólne — dla załogi i 
dla gospodarki, narodowej —, przez co forma 
nagród spełnia swoją rolą, skutecznego bodźca, 
ekonomicznego,, który wyswala onerglą- it inioja- 
tywą. pracowniczą.

W zwiąku z takim ukształtowaniem 
relacji pomiędzy tempem wzrostu 
zatrudnienia i funduszem plac, wzrost 
przeciętnej płacy szacowany Jest w 
okresie 5 miesięcy br. na ok. 5,6 
proc, (wobec 3,6 proc, założonych 
w planie rocznym). Rok bieżący o- 
kazuje się więc już drugim z kolei 
rokiem przyśpieszonego . wzrostu 
przeciętnej płacy, której poziom w 
maju br. przekroczył. 2 700 zł.

Specjalnego podkreślenia wymaga 
przy tym fakt, że w br. w przeci­
wieństwie dó roku ub. — mamy «Io 
czynienia z szybszym od planowane­
go tempem wzrostu przeciętnej pła­
cy przy równoczesnym przekrocze­
niu planowanego tempa wzrostu za- 
tru«!nlenla. (Sb)

RYNEK PRACY
OBSERWOWANE w br. wysokie tem­

po wzorstu zatrudnienia. sprawiło, ie 
poważnie wzrosła liczba wolnych 
miejsc pracy dla mężczyzn (w maju 
br. o 70 proc, powyżej maja ub. r.) 
przy równoczesnym spadku liczby 
mężczyzn poszukujących pracy (o 66 
proc, poniżej maja ub. r.). Oznacza 
to, te .w maju br. było zarejestrowa­
nych zaledwie 3,3 tys. mężczyzn po­
szukujących pracy, a liczba ‘wolnych 
miejsc pracy dlą mężczyzn przekro­
czyła 180 tys.

Wzrost braków męskiej siły robo­
czej spowodował wzrost zapotrzebo­
wania na kobiecą siłę roboczą. W po­
łączeniu z planowo organizowaną ak­
cją zatrudnienia kobiet pozwoliło to 
na znaczne złagodzenie braku miejsc 
pracy dla kobiet. O ile więc jeszcze 
w styczniu i lutym br. na 4 kobiety 
poszukujące pracy przypadało tylko 
jedno wolne miejsce pracy, to w ma­
ju np. liczba kobiet poszukujących 
pracy (60 tys.) jest już niewiele wyż­
sza od liczby wolnych miejsc pracy 
dla kobiet (ok. 56 tys.). W 11 woje­
wództwach liczba wolnych miejsc pra­
cy dla kobiet przewyższyła już liczbę 
kobiet poszukujących pracy. (Sb)

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
A PŁACE

W MAJU BR. sprzedaż wyrobów 
własnej produkcji i usług w przed­
siębiorstwach przemysłowych była o 
11,7 proc, wyższa niż ■ przed rokiem, 
a produkcja globalna przewyższyła 
poziom z ub. r. o 12,6 proc. W prze­
liczeniu jednak na 1 dzień roboczy 
tempo wzrostu produkcji globalnej 
wyniosło 8,8 proc. Oznacza to, że na­
stąpiło pewne .osłabienie tempa wzro­
stu produkcji.. Łącznie jednak w okre- 
sie S miesięcy tempo wzrostu produk­
cji globalnej (12,5 proc.) jest wyższa 
od tempa osiąganego w analogicznych 
okresach poprzednich 5 lat (103 proc, 
w 1968 r., 83 proc, w 1960 r., 73 proc, 
w 1970 r., i 7,1 proc, w 1971 r.).

Wyższe niż w poprzednich pięciole­
ciach. jest w okresie 5 miesięcy br. 
również tempo wzrostu zatrudnienia 
w przemyśle (4,7 proc.) oraz tempo 
wzrostu osobowego funduszu plac pra­
cowników przemysłu (10,5 proc, wobec 
03 proc, w 1968 r., 8 proc, w 1969 r., 
7,5 proc, w 1970 r. i 8,5 proc, w 1971 r.).

Takie ukształtowanie proporcji po­
między wzrostem zatrudnienia ł oso­
bowego funduszu plac zapewniło dość 
wysoki wzrost przeciętnej płacy (SĄ 
proc.) chociaż niższy niż w 1971 r. 
(6,2 proc.) 1 w 1968 r. (53 proc.), ale 
wyższy niż w 1969 i 1970.r. Równocześ­
nie mamy do zanotowania najwyższy 
od g lat. przyrost wydajności pracy 
mierzony produkcją globałną na 1 za­
trudnionego (7,4 prac, wobec 6,6 prac, 
w 1968 r., 4,5 proc, w 1969 r., 5,7 prac, 
w 1970 r. i 4,9. prac, w 1971 r.).

Wzrost wydajności pracy Jest^wlee 
w br. szybszy niż tempo wzrostu prze­
ciętnej płacy. Pod tym względem na­
stąpiła więc Istotna poprawa propor­
cji. Przed rakiem bowiem wydajność 
pracy wzrastała wolniej niż przeciętna 
płaca. Dość korzystnie ukształtowała 
się również struktura wzrostu produk­
cji, potrzebnej dla zapewnienia pokry­
cia towarami rynkowymi rosnących 
wynagrodzeń za pracę. Najbardziej 
bowiem wzrosła produkcja w resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu (o 16,8 
prac, w okresie 5 miesięcy). W podsta- ' 
wowych asortymentach (mięso i prze­
twory mięsne) nie zdołało’ to jednak 
zapewnić odczuwalnej poprawy zaopa­
trzenia rynku. Dość znacznie wzrosła 
też produkcji poszukiwanych zwłasz­
cza przez ludność rolniczą materia­
łów budowlanych (o 13,2 proc.). Zna­
czna część tego przyrostu produkcji 
została jednak zaangażowana przez 
wzrost wartości przerobu uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budowlanych. 
Słabsze od tempa wzrostu funduszu 
płac okazało się tempo wzrostu pro­
dukcji w resorcie przemysłu lekkiego 
(9,1 proc.).'

Nadal więc podstawowym proble­
mem pomyślnego rozwoju gospodarki 
pozostaje intensyfikacja produkcji 
rynkowej, narzucona przez wysokie 
tempo przyrostu dochodów ludności.

(Sb)

SKUP produktów rolnych w ma­
ju br., podobnie jak i w poprzednich 
miesiącach br. utrzymał się na wy­
sokim poziomie.

Żywca rzeźnego skupiono w ma­
ju br. o 30,7 proc, więcej niż przed ro. 
kiem. Zadecydował o fym wzrost 
skupu trzody chlewnej (o 46 proc.). 
W związku bowiem z ożywieniem 
tendencji rozwoju hodowli bydła 
spadt skup cieląt (o ok. 5 proc.) i by­
dła (o 8 proc.). Skup drobiu w ma­
ju br. był o ok. 38 proc, wyższy 
niż przed rokiem. Skup mleka prze­
kroczył poziom z maja ub. r. o ok. 
20 proc.

Nieco poniżej poziomu z ub. r, tt- 
kształtował się skup jaj (o 10 proc).

W związku z przedstawionym wzro­
stem skupu wypłaty bankowe z tego 
tytułu w maju br. były o 32 proc, 
wyższe niż przed rokiem. Natomiast 
w okresie 5 miesięcy wzrost wypłat z 
tytułu skupu oceniany jest na ok. 40 
proc.

Majowe osłabienie tempa przyro­
stu wypłat z tytułu skupu w znacz­
nej mierze związane Jest z nieco oA- 
miennym ukształtowaniem niektó­
rych dostaw w br. niż w ubiegłym 
roku. Tendencje przyśpieszonego 
rozwoju produkcji rolnej utrzymują 
się bowiem nadal, a warunki kUrna- 
tyczne i ekonomiczne są wciąż 
sprzyjające. (Sb)

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MLECZARSKIEJ

W CIĄGU PIERWSZYCH plęeiu 
miesięcy bież, roku skup mleka był 
większy o 390 min litrów, tj. o blisko 
29 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku. Zwiększyły 
się Jednocześnie dostawy na rynek 
mleka spożywczego oraz niektórych 
artykułów mleczarskich. W bież, ro­
ku spółdzielczość mleczarska zobo­
wiązała się dostarczyć dodatkowo róż­
ne wyroby wartości 775 min zł.

Dla utrzymania wysokiej dynami. 
ki produkcji i dostaw mleka spół­
dzielczość mleczarska zawarła do­
tychczas umowy z 24 tys. gospo­
darstw. Do końca br, umowami tymi 
objętych będzie dalszych 40 tys. do­
stawców. W roku przyszłym nato­
miast planuje się zawarcie wielolet­
nich umów zok. 100—120 tys. rolni­
ków.

W 1975 r. skup mleka powinien o- 
siągnąć poziom ok. 8 mid Hitrów. 
Wymaga to rozszerzenia sled pla­
cówek skupu i lepszego ich wyposa­
żenia oraz rozbudowy bazy przetwór­
czej.

Dla usprawnienia odbioru surow­
ców oraz poprawy zaopatrzenia 
cówek handlowych w mieście i ńa 
wsi niezbędne jest zwiększenie dostaw 
specjalistycznego taboru.

Jednym z ważniejszych zadań Jest 
pełne wykorzystanie zwiększonych w 
tym piędoledu środków na rozwój 
spółdzielczości mleczarskiej. Chodzi 
m. In. o to, aby nie tylko zwiękssyć 
dostawy artykułów mleczarskich 'na 
rynek, ale równocześnie podnosić Jeb 
jakość, rozszerzać asortyment. (mak)

SKARGI I ZAŻALENIA
FALA LISTÓW przynoszących pro­

śby o interwencję, skarg i yafaT-A 
do instancji 1 organów centralnych, 
politycznych, administracyjnych 1 
społecznych wysyłanych przez obyś 
watełi jest wciąż bardzo wysoka. 
Niepokoi Jednak fakt, że trzy czwar­
te spraw przedkładanych władzom 
centralnym nie wymaga interwencji 
najwyższego szczebla 1 może być roz­
strzygnięta na miejscu.

Dominującym tematem skarg są 
zwolnienia z pracy, głównie z za­
chowaniem ustawowego okresu wypo­
wiedzenia, a więc przypadki formal­
nie prawidłowe, lecz faktycznie na­
ruszające często zasady współżycia 
społecznego (pracownicy o długtm 
stażu, ludzie w trudnej sytuacji ty. 
dowej ftp.).

Nie brak skarg na de wynagrodzi 
nla za pracę. Głównym ich powodem 
są skomplikowane systemy płac i re­
gulaminy premiowania.

Trzecia grupa to skargi związane ze 
świadczeniami ubezpieczeniowymi, 
zwłaszcza z tytułu wypadków przy 
pracy. Tu również źródłem wielu 
sporów, są niedoskonale i nieprecy­
zyjne przepisy prawne, a także prze­
wlekły tryb rozpatrywania roszczeń 
pracowników.

Wszystko to pociąga za sobą ko­
nieczność doskonalenia konkretnych 
przepisów z zakresu prawa pracy i 
innych dziedzin żyda, przepisów o- 
gólnych 1 branżowych. Równocześnie 
powstaje konieczność konsekwentnego 
egzekwowania od aminlstracij -n,»». 
nych roszczeń pracowników bez ucie­
kania się do niepotrzebnych często i 
przewlekłych procesów sądowych.

(msk)

GOSPODARKA MORSKA 
W BIEŻĄCYM PIĘCIOLECIU

ZAOPATRZENIE 
BUDOWNICTWA

TEMPO WZROSTU produkcji bu­
dowlano-montażowej w maju br. u- 
legło pewnemu osłabieniu (w przeli­
czeniu na l dzień roboczy ok; 8 proc, 
wzrostu w porównaniu z majem ub. 
i',). Łącznie w okresie 5 miesięcy 
br. Jest ono jednak znacznie wyższe 
od zakladnego w planie (w przeli­
czeniu na 1 dzień roboczy ponad 15 
proc, wobec 9,2 proc, założonych w 
planie rocznym). Jest to przy tym 
tempo znacznie wyższe od osiągane­
go. w analogicznym okresie w po- 
przednich latach (w 1967 r. — 10,7 
prac, w 1968 r. 12,2 proc., w 1969 r. 
— 2,7 proc, w 1970 r. — 10,9 proc.).

Szybsza od planowanej realizacja 
wielu planów robót budowlano-mon­
tażowych w wielu przypadkach zwią­
zana jest z wyprzedzeniem harmono­
gramów. W widu jednak przypad­
kach jest to również wynikiem po­
dejmowania robót pozalimltowych.

Równocześnie w maju br. przed­
siębiorstwa budowlano-montażowe 
sygnalizowały dalsze narastanie trud- 
nośd Zaopatrzeniowych. Dotyczy to 
zwłaszcza wyrobów walcowanych 
(nierytmlczne dostawy),; kabli ener-. 
getyeznych (znaczny spadek Zaps, 
sów),. żwiru i mieszanek do zapraw 
(zapasy niższe od .obowiązujących 

.. limitów);,. aprzątw elekisyeKiego (ptt-

W BIEŻĄCYM pięcioleciu tempo In­
westowania jest znacznie wyższe niż 
w innych gałęziach. Tonaż floty han­
dlowej w latach 1971-75 wzrośnie do 
8,5 mln BWT. Do wielkości stan­
dardu Polskiej Marynarki Handlowej 
dostosowany zostanie rozwój poten- 
dału technicznego portów polskich. 
W 1975 r. przeładunki w portach ma­
ją osiągnąć 43 min ton (37 min ton w 
1071 r.).

Przewiduje dę, że połowy naszego 
rybołówstwa morskiego wzrosną o 28 
proc, i wyniosą pod koniec pięciole­
cia ponad 600 tys. ton ryb. Zwiększy 
to wskaźnik spożycia ryb w kraju 
do 7,2 kg na osobę.

W bieżącym piędoledu zakłada dę, 
ze wartość produkcji globalnej wzro­
śnie z is mid zł w 1970 r. do 28 
mid zł. Nastąpi podwojenie budowa­
nego tonażu statków, o 5 proc, Wzro- 
™ńe eksport w ogóle, a prawie 5- 
- Krotnie — eksport wyposażenia okrę­
towego. w latach 1071—75 polskie 

■ stocznie produkcyjne zbudują 420 jed­
nostek pełnomorskich o łącznym to­
nażu ponad 3 700 tys, DWT.

Największą inwestycją jest budowa­
ny obecnie Port Północny w «Mae. 
sku. (mak)
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DZIAŁALNOŚĆ 

WYCHOWAWCZA
GRZEGORZ PISARSKI

RZEMIOSŁO
W GOSPODARCE

1 I

Przekształcenie dotychcza­
sowego resortu oświaty i szkol­
nictwa wyższego w resort oświa­

ty i wychowania me może i nie 
powinno ograniczać się do przeka­
zania nadzoru nad szkołami wyższy­
mi do nowo utworzonego Mini­
sterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki. Równocześnie, 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu KC 
PZPR, nastąpić powinno udoskona­
lenie systemu wychowawczego, 
kształującego socjalistyczne postawy 
młodzieży. Wymaga to przede wszy­
stkim bardziej aktywnego oddziały­
wania na młodzież całego systemu 
oświatowego i organizacji młodzie­
żowych.

Szczególną uwagę zwrócić wypa­
da jednak na działalność wychowa­
wczą wśród tzw. młodzieży trudnej, 
zaniedbanej pod względem wycho­
wawczym, obciążonej różnymi wy­
kroczeniami i zaniedbującej naukę. 
Liczba młodzieży moralnie zagrożo­
nej jest bowiem bardzo poważna. 
Wskazują na to m. in. następujące 
dane za 1971 r.:
• ok. 300 tys. młodzieiy żyjącej w 

rodzinach alkoholików,
• ok. 60 tys. młodzieiy żyjącej w 

tzw. rodzinach pasożytniczych,
• ponad 40 tys. młodzieży, w wieku 

10 do 11 lat, która dopuściła się różnego 
typu przestępstw, z czego co najmniej 
10 tys. wymaga umieszczenia w zakła­
dach wychowawczych,
• ok. 70 proc, przestępstw kryminal- 

Aych popełnianych jest przez młodych 
ludzi w wieku do 24 lat.

Fakt więc, że w domach dziecka 
i młodzieży przebywa niecałe 50 
tys. dzieci, a w specjalnych zakła­
dach opiekuńczych ok. 40 tys. dzie­
ci związanych jest więc tylko z bra­
kiem odpowiednio większej liczby 
miejsc w tych placówkach. Nawet 
podwojenie liczby tych miejsc nie 
byłoby prawdopodobnie zbyt duże. 
Rzecz jednak w tym, że wymagało­
by to znacznego czasu i znacznych 
nakładów na budowę zakładów o- 
piekuńczo-wychowawczych.

Tymczasem potrzeby rozszerzenia 
działalności wychowawczej są spra­
wą bardzo pilną, a liczba młodzieży 
„zagrożonej” sprawia, że jest to już 
liaboląly problem nie tylko społecz­
no-polityczny, ale i ekonomiczny. Z 
zadowoleniem wypada powitać więc 
inicjatywę resortu oświaty i wycho- 
wania, który ’ postanowił bardziej 
aktywnie włączyć się do pracy wy­
chowawczej wśród młodzieży trud­
nej, dla której zabrakło miejsca w 
zakładach opiekuńczo-wychowaw­
czych. W tym celu podjęto pracę 
nad powołaniem brygad szkolenio- 
wo-produkcyjnych. W ich ramach 
realizowana ma być rehabilitacja 
społeczna młodocianych w wieku 
16 do 24 lat, wykazujących poważ­
niejsze odchylenia od norm współ­
życia społecznego, społecznie niedo­
stosowanych.

Brygady te, w mySI wstępnych kon­
cepcji wzrostu oświaty i wychowania, 
byłyby organizowane na podobnych za­
sadach jak Ochotnicze Hufce Pracy, na 
okres 4—5 miesięcy letnich, w okresie 
których młodzież zakwaterowana była­
by w namionach i pracowała na niektó­
rych większych budowach i równocze­
śnie przechodziła szkolenia zawodowe.

Wydaje się jednak, że wzmożenie 
działalności wychowawczej młodzie­
ży trudnej i społecznie niedostoso­
wanej następować powinno znacznie 
szerszym frontem przy wykorzysta­
niu wielu innych możliwych do 
wprowadzenia form wychowania i 
resocjalizacji, przy relatywnie nie­
zbyt wysokim zaangażowaniu środ­
ków finansowych i materiałowych.

Przede wszystkim zwrócić wypada 
uwagę na fakt, że wśród młodzieży 
zagrożonej, wymagającej wzmożenia 
opieki wychowawczej znajduje się 
znaczna grupa młodzieży poniżej 16 
lat, którą trudno kierować do brygad 
szkoleniowo-produkcyjnych, a która 
wymaga odpowiedniego oddziaływa­
nia wychowawczego nie tylko w o- 
kresie kilku mięsięcy letnich.

Pewnej weryfikacji wymagają wtęe 
chyba dotychczasowe koncepcje rozwoju 
świetlic szkolnych. Korzysta z nich jut 
ok. 400 tys. dzieci. W miarę ubytku licz­

PAŃSTWOWE wydawnictwo ekonomiczne 
■ i—11 Oskar Lange

DZIEŁA
ukaiq się w ośmiu tomach
DO NABYCIA TYLKO W SUBSKRYPCJI
Informacje i bony subskrypcyjne w księgarniach
DOMU KSIĄŻKI
oraz w Ośrodku Upowszechniania Wydawnictw PWE
Warszawa, ul. Niecała 4a
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by dzieci w wieku szkoły podstawowej 
resort dąży do wydatnego rozbudowania 
tej formy opieki nad młodzieżą szkolną, 
angażując w tę akcję coraz więcej środ­
ków. (w 1970 r. ponad 460 min zł,- a w 
1972 r. ponad 520 min zł).

Jest to oczywiście akcja ze 
wszech miar pożądana, lecz wydaje- 
się, że dążyć powinniśmy przede 
wszystkim do objęcia nią owej licz­
nej grupy dzieci moralnie zagrożo­
nych. Do tego typu świetlic o od­
powiednio wzmożonym rygorze moż­
na by prawdopodobnie' skierować 
również część młodzieży przebywa­
jącej obecnie w zakładach opiekuń­
czo-wychowawczych, zwłaszcza mło­
dzieży mającej rodziny i mieszkania 
w większych miastach, gdzie istnie­
ją korzystniejsze warunki organizo­
wania tych świetlic.

W okresie całych wakacji powin­
niśmy natomiast organizować dla tej 
młodzieży specjalną akcję wczasów 
z rozszerzonym programem wycho­
wawczym, prowadzonym przez 
Związek Harcerstwa Polskiego, któ­
ry dysponuje liczną, doświadczoną 
kadrą wychowawców.

Starszą młodzież moralnie zagro­
żoną, a zwłaszcza obciążoną wyro­
kami za różnego typu wykroczenia, 
dla której brak miejsca w zakładach 
wychowawczych, kierować powinni­
śmy również do niektórych hoteli 
robotniczym z odpowiednim progra­
mem działalności wychowawczej. W 
ten bowiem sposób najłatwiej za­
pewnić opiekę wychowawczą i zdo­
bywanie kwalifikacji zawodowych 
przez starszą młodzież miejską bez 
ponoszenia na ten cel znaczniej­
szych wydatków.

Ponadto wydaje się, że odpowied­
nio zorganizowane hotele robotnicze 
mogłyby przyjmować starsza mło­
dzież z zakładów opiekuńczo-wycho­
wawczych, zwalniając w nich miej­
sca dla młodszych.

Odrębnym wreszcie problemem 
jest właściwy dobór zawodów, któ­
re zdobywać powinny omawiane 
grupy młodzieży trudnej. Najczę­
ściej , popełnianym błędem polityki 
resocjalizacyjnej w tym zakresie jest 
nauczanie mało atrakcyjnych i nisko 
płatnych zawodów (krawiectwo; 
szewstwo, stolarstwo). Mała atrak­
cyjność tych zawodów.-sprawia, że. 
młodzież nie podejmuje potem pra­
cy na tych odcinkach. Dążyć powin­
niśmy więc chyba do przygotowy­
wania omówionej grupy młodzieży 
do wykonywania prac trudniejszych 
i wymagających większej sprawno­
ści i pewnego ryzyka, ale za to 
cieszących się większym uznaniem 
społecznym i lepiej wynagradzanych. 
Do takich należą, jak się wydaje, 
roboty wykonywane na dużych wy­
sokościach (monterzy budowlani, 
zbrojarze, elektrycy), roboty keso­
nowe, prace na wielkich budowach 
(operatorzy ciężkiego sprzętu budo­
wlanego i drogowego) itp.

Oznacza to, że front robót dla 
brygad szkoleniowo-produkcyjnych 
i lokalizacja młodzieży moralnie za­
grożonej w hotelach robotniczych 
wymagają starannego doboru. W 
przeciwnym bowiem przypadku mo­
że okazać się, że włożone w resocja­
lizację wysiłki nie przyniosą pożą­
danych efektów.

*
PAMIĘTAĆ musimy, że istnienie 

licznej grupy młodzieży nieprzysto­
sowanej do pracy społecznie. uży­
tecznej stanowi poważne obciążenie 
dla gospodarki. Ograniczenie tego 
zjawiska jest więc jednym z czyn­
ników przyśpieszenia rozwoju eko­
nomicznego kraju. Skala dotychcza­
sowej działalności wychowawczej 
jest natomiast o wiele za mała w 
stosunku do wagi problemu.

Pożądane wydaje się więc, aby 
nowo powołany resort Oświaty i 
Wychowania podjął szerzej zakro­
jone prace nad przygotowaniem 
wszechstronnego programu działal­
ności wychowawczej, nakierowane­
go na oddziaływanie na młodzież 
moralnie zagrożoną, a zarazem u- 
względniającego realne możliwości 
gospodarki.

NA forum sejmowe wpłyną!pro­
jekt ustawy, która ma służyć 
rozwojowi rzemiosła i lepszemu 

zaspokajaniu potrzeb ludności. Usta­
wa nie działa jednak samoistnie. 
Dla realizacji jej założeń konieczne 
jest stworzenie odpowiedniego kli­
matu społecznego waz jednoznaczne 
określenie statusu społecznego tej 
formy działalności w ramach gospo­
darki socjalistycznej. Wydaje się za­
tem, że niezależnie od nowej regu­
lacji prawnej działalności rzemiosła, 
należy równocześnie bez niedomó­
wień wyjaśnić jego status społeczny 
od strony „ideologicznej” i prawid­
łowych rozwiązań Ustrojowych. Z 
pewnością ułatwi to wyeliminowa­
nie wielu zakłóceń w przestrzega­
niu zasad współżycia społecznego, w 
sprawnej obsłudze ludności i w op­
tymalnym wykorzystaniu sił wy­
twórczych.

W gospodarce, w której nastąpiło 
zakończenie budowy socjalizmu, 
wszystkie przedsiębiorstwa są uspo­
łecznione, a więc indywidualne wła­
danie środkami produkcji nie może 
stanowić tytułu do udziału w do­
chodzie narodowym. Nie można też 
czerpać żadnych korzyści z pracy 
najemnej.

Jednakże między zdobyciem wła­
dzy a stworzeniem gospodarki w 
pełni socjalistycznej istnieje pewien 
okres przejściowy, w którym na­
stępuje stopniowe przekształcanie 
istniejących stosunków nie tylko w 
sferze gospodarki, lecz także całej 
jej nadbudowy. W związku z tym 
socjalizm w okresie przejściowym 
nie likwiduje wszystkich form pry­
watnej własności środków produk­

RANGA
RODZICIELSTWA
LEKTURA artykułów1) prof, prof.: 

ANTONIEGO RAJKIEWICZA i 
ANDRZEJA STELMACHOW­

SKIEGO sprowokowała mnie do 
skreślenia kilku refleksji na temat 
polityki społecznej i ludnościowej.

1) „Zycie Gospodarcze” nr 8 i 20 z 1872 
roku.

2) wszystkie dane na podstawie: T. 
Mentorska — Rozrodczość w Polsce na 
tle wybranych krajów europejskich, 
GUS, seria „Statystyka .Międzynarodo­
wa” nr 8, Warszawa 1872.

tował się na poziomie 41 proc., dla 
TR na poziomie 50 proc., dla szkół I 
— 21 proc, badanej zbiorowości.

W sumie rozbieżności między oce­
nami maturalną i wynikową egza­
minu wstępnego sięgały przeciętnie 
aż 31 proc.

Z badań wynika, że najsłabiej by­
li przygotowani do studiów ekono­
micznych absolwenci techników rol­
niczych i rachunkowości rolnej, zaś 
stosunkowo najlepiej — absolwenci 
liceów ogólnokształcących. Pocho­
dzenie kandydatów nie miałp więk­
szego wpływu na wyniki egzami­
nów: zarówno maturalnego, jak i 
wstępnego. Dla rzetelniejszego odda­
nia wyników, przeprowadzonych ba­
dań trzeba jednak zaakcentować 
moment, że wśród nielicznej grupy 
„piątkowiczów” z egzaminu wstęp­
nego większość, to osoby pochodzą­
ce ze wsi.

Na marginesie warto dodać, to 
niektóre szkolne komisje rekruta­
cyjne dopuściły się w stosunku do 
własnych absolwentów różnych za­
niedbań, nawet takich, które mogły 
zaważyć na losach starającego się o 
indeks. Sprawa dotyczyła braku in­
formacji. niezbędnych dla uczelnia­
nej komisji egzaminacyjnej i mają­
cych wpływ na uzyskanie przez 
kandydata określonej ilości punk­
tów dodatkowych np. . ża pracę 
przed studiami itp. Miejmy nadzieję, 
że w tym roku, nie powtórzą się 
podobne niedopatrzenia.

MARIA JUSTYNSKA

W Polsce liczebność urodzeń ży­
wych w 1969 roku, w stosunku do 
roku 1950, obniżyła się o 30,4 proc.2). 
W tym . samym okresie liczebność 
kobięt w Wieku rozrodczym wzrosła 
z 6 985,8 tys. do 8 240,9 tys., czyli o 
17,9 proc. Liczba dzieci przypadają­
cych na 1 kobietę w wieku rozrod­
czym obniżyła się z 2,49 w roku 1950 
do 2,34 w 1968 roku. Dodajmy, że 
W tym samym okresie poziom repro­
dukcji ludności netto obniżył się 
z 1,491 do 1,044. Tak wygląda prob­
lem rozrodczości w Polsce w świet­
le liczb.

Zgodnie z ogólną tendencją, ob­
serwowaną od z góry 150 lat w ca­
łej Europie, trend stopy reproduk­
cji ludności jest malejący i zdąża 
do poziomu reprodukcji prostej. 
Zmiany w procesie odnowy biolo­
gicznej, których kolebką jest Fran­
cja, obejmują coraz szerszy krąg 
krajów europejskich, wreszcie w po­
łowie XX wieku dotarły do wschod­
nich obszarów Europy i objęły 
wszystkie kraje socjalistyczne.

WYMOWA 
OCEN
JEDNYM z celów przygotowy­

wanej obecnie reformy systemu 
nauczania jest zapewnienie peł­

nej spójności między szkolnictwem 
niższym i wyższym. Chodzi o takie 
ukształtowanie programów szkol­
nych, jak też form i metod rozwi­
jania intelektu młodych ludzi na 
różnych etapach nauki, by mogli 
oni z mniejszym niż obecnie wysił­
kiem, pokonywać dzielące je progi. 
O tym jak istotna i aktualna jest to 
potrzeba świadczą coroczne wyniki 
egzaminów do szkół wyższych, czę­
sto niepomyślne nawet dla tych, 
którzy podczas matury otrzymali o- 
ceńy dobre lub bardzo dobre.

Poniższe uwagi będą dotyczyły u- 
biegłorocznych kandydatów na eko­
nomię do Instytutu Ekonomicznego 
UMK w Toruniu.

Na około 300 osób, które w 1971 
roku ubiegały się o przyjęcie do tej 
uczelni, tylko około 130 otrzymało 
indeksy i- jest aktualnie studentami 
I roku. 

cji, jeśli istnieją ekonomiczne lub 
społeczno-polityczne przeciwwskaza­
nia. Są bowiem takie okoliczności i 
sfery działalności, gdzie drobne, nie­
uspołecznione zakłady wytwórcze i 
usługowe mogą lepiej i efektywniej 
wykonywać zadania gospodarcze, niż 
zakłady uspołecznione.

Koegzystencja własności prywat­
nej i uspołecznionej nie stanowi ża­
dnego zagrożenia dla socjalizmu. 
Poszczególne fonny własności w o- 
kresie przejściowym nie pozostają 
bowiem do siebie w stosunku rów- 
norzędności, Dominująca jest wła­
sność ogólnospołeczna i ona właśnie 
nadaje charakter całej gospodarce. 
Mimo zatem istnienia sektora pry­
watnego, socjalistyczny charakter 
władzy politycznej i dominacja sta­
le wzrastającego uldadu własności 
ogólnospołecznej przesądza o socja­
listycznym typie gospodarki i całko­
witym podporządkowaniu jej jedno­
stek gospodarki nieuspołecznionej.

Zakłady gospodarki drobnotowa- 
rowej, mimo indywidualnej własno­
ści środków produkcji; mogą zresz­
tą uprawiać działalność w pełnej 
zgodności z celem gospodarki socja­
listycznej, czyli dla zaspokajania po­
trzeb społeczeństwa. Nie tyle bo­
wiem samo posiadanie środków pro­
dukcji decyduje o socjalistycznym 
charakterze gospodarki, co sposób 
i cel ich użycia. Upaństwowiony za­
kład, działający w gospodarce kapi­
talistycznej, przez zmianę formy 
własności nie przestaje być zakła­
dem kapitalistycznym, gdyż działa 
nadal dla zysku. Podobnie w gospo­
darce socjalistycznej poszczególne 
drobne zakłady mogą pracować na­

Wydaje się, że tak jak w szere­
gu innych krajów europejskich, mo­
del wielodzietnej rodziny, wysokiej 
stopy rozrodczości i płodności ko­
biet przeszedł w Polsce do bezpo­
wrotnej historii. Już na przełomie 
XIX i XX wieku zaczęła się ryso­
wać ewolucja modelu rodziny pol­
skiej w kierunku zmniejszenia licz­
by dzieci. Gdyby nie powojenny 
okręs kompensacyjny, znany ogólnie 
jako „wyż demograficzny”, zróżnico­
wanie poziomu współczynników re­
produkcji ludności netto nie byłoby 
tak rażąco widoczne (w 1938 roku 
współczynnik ten wynosił 1,186). 
Tymczasem w okresie bez mała 20 
lat poziom tego współczynnika obni­
żył się o 42,8 proc,, a więc blisko 
o połowę. W sumie całokształt poli­
tyki społecznej do 1970 roku prefe­
rował ograniczenie liczby dzieci na 
rzecz utrzymania osiągniętego stan­
dardu życiowego, czyli „warunków 
egzystencji populacji już żyjącej” — 
jak nazywa to prof. A. Rajkiewicz.

Przy alternatywie utrzymania o- 
siągniętego poziomu konsumpcji od­
powiedniego do aspiracji życiowych 
(jakże często nieosiągalnego) czy 
radości z macierzyństwa i ojcostwa, 
współczesna polska rodzina wybiera­
ła to pierwsze. Dziecko — zwłasz­

Poziom przygotowania do egzami­
nów wstępnych był bardzo niezado­
walający, a między oceną matural­
ną i uzyskaną na egzaminie wstęp­
nym wystąpiły znaczne rozbieżnoś­
ci. Aby nie być gołosłowną przed­
stawiam zestawienie, które je ilu­
struje.

Analizę przeprowadzono na oce­
nach egzaminacyjnych z matematy­
ki, jako najbardziej reprezentatyw­
nego przedmiotu, który składali 
wszyscy kandydaci (296 osób). Przy 
analizie ocen wyodrębniono typy 
szkół: licea ogólnokształcące (LO), 
licea ekonomiczne (LE), technika e- 
konomiczne (TE), technika rolnicze 
(w tym gospodarcze) i technika ra­
chunkowości rolnej (TR) oraz grupę 
innych szkół (w tej liczbie np. tech­
nika kolejowe), które oznaczono, 
symbolem I. Ponadto dokonano po­
działu kandydatów według pocho­
dzenia geograficznego, dokonując je­
dnocześnie rozgraniczenia na kan­
dydatów pochodzących ze wsi i po­
chodzących z miast.

wet dla zysku, o ile jego rozmiary 
nie naruszają socjalistycznych za­
sad podziału i o ile realizacja tego 
celu zgodna jest z zasadą maksy­
malizacji korzyści społecznych.

Jeżeli właściciel zakładu rzemieśl­
niczego będzie świadczył potrzebne 
usługi i wykonywał pożądaną pro­
dukcję oraz jeżeli istnieją możliwo­
ści zapewnienia nadrzędności reali­
zacji tych celów społecznych nad 
celem cząstkowym, jakim jest zysk, 
to działalność tego zakładu zgodna 
jest z realizacją celów gospodarki 
socjalistycznej.

W skali całego społeczeństwa i go­
spodarki narodowej rzemiosło nie 
reprezentuje takiego potencjału, 
który mógłby w istotny sposób 
wpłynąć na stosunki produkcji. U- 
dział jego zarówno w zatrudnieniu, 
jak i w produkcji globalnej kraju 
wynosi zaledwie ok. 2 proc., przy 
czym wskutek wzrOstu gospodarki 
uspołecznionej ulega on stałemu 
zmniejszeniu.

Znaczna większość, bo około 3/4 
zakładów rzemieślniczych nie za­
trudnia w ogóle pracowników naje­
mnych. Są to przeważnie zakłady 
usługowe o niewielkim zaangażowa­
niu własnych środków technicz­
nych i minimalnym udziale kapita­
łu. Na ich dochód składa się prze­
de wszystkim praca żywa — wła­
sna i członków rodziny. W swym 
statusie społecznym rzemieślnicy 
niewiele różnią się więc od wyso­
ko kwalifikowanych robotników., Z 
pozostałej czwartej części zakładów 
znaczna większość zatrudnia tylko 
jednego lub dwóch pracowników 
najemnych i to nie zawsze w spo­
sób ciągły. Zakłady o charakterze 
drobnokapitalistycznym stanowią za­
ledwie kilka procent całej zbioro­
wości, ale ich działalność pozostaje 
pod szczególną kontrolą władz.

Znaczenie rzemiosła dla gospodar­
ki narodowej jest daleko większe, 
niż wynikałoby to z jego udziału 
w produkcji globalnej i zatrudnie­
niu. Jest ono największym gesto­
rem usług dla ludności, a w stre­
fie o rozproszonym popycie często 
jedyną formą działalności gospodar­
czej, pozwalającą na niezależną i 

cza drugie, a z reguły trzecie — 
stało się „dobrem” luksusowym. Je­
go miejsce zajęły materialne dobra 
wyższego rzędu, którymi współczes­
na rodzina w Polsce pragnie się 
najpierw nasycić, a tymczasem wa­
runki egzystencji nie pozwalają na 
jedno i drugie.

Jak zawsze przy wszelkim wybo­
rze, rezygnuje się z tego,, co jest 
trudniejsze do osiągnięcia lub stwa­
rza większe 'kłopoty. Rezygnowano 
więc ż dziecka i w ten sposób zro­
dziła się nowa moda kształtująca 
model dzisiejszej rodziny.'

Jak każda moda, ten powszechny 
sposób naśladowania zatacza coraz 
szersze kręgi, wkracza coraz szer­
szym frontem do populacji, która 
charakteryzowała się na* ogół wyż­
szymi wskaźnikami rodności, czyli 
do rodzin robotniczych i chłopskich. 
Każda moda zmienia się jednak co 
pewien czas.

Powstaje więc pytanie, czy i kie­
dy model wielkości polskiej rodziny 
stanie się odmienny od współczesne­
go i będzie gwarantować umiarko­
wany rozwój liczby ludności kraju; 
umiarkowany poziom reprodukcji 
ludności?

Sądzę, że zależy to przede wszyst­
kim od polityki społecznej. Liczne 
badania i doświadczenia obce zdają 
się wskazywać, że stosowane formy 
polityki pronatalistycznej, bez opar­
cia się o zwarty system polityki spo­
łecznej na rzecz rodzenia dzieci, w 
dłuższych okresach nie zdawały 
egzaminu.

Zgadzam się, że pozycja material­
na rodziców przyszłego pokolenia 
nie jest bez znaczenia. Warunki 
egzystencji populacji żyjącej i dal­
szy odczuwalny ich wzrost, jest atu­

Trzeba stwierdzić od razu, że roz­
bieżności między oceną maturalną a 
wynikową z egzaminu wstępnego 
były bardzo duże. LO w stosunku 
do wystawionych na egzaminie ma­
turalnym 6 ocen bardzo dobrych u- 
zyskały tylko jedną bardzo dobrą o- 
cenę na wstępnym (otrzymał ją 
kandydat pochodzący ze wsi), co 
stanowi zaledwie 1 proc, badanej 
populacji. LE na 9 b. dobrych ocen 
maturalnych otrzymały także tylko 
1 b. dobrą na egzaminie wstępnym 
(otrzymał kandydat ze wsi). TE na 
11 ocen b. dobrych maturalnych u- 
zyskały 1 najwyższą na egzaminie 
wstępnym (kandydat z miasta). TR, 
które z matur wystawiły 4 oceny b. 
dobre, nie uzyskały żadnej na egza­
minie wstępnym. Analogicznie szko­
ły I — mimo 2 bardzo dobrych o- 
cen maturalnych, nie otrzymały na 
egzaminie wstępnym ani jednej.

Jeszcze bardziej jaskrawe różnice 
wystąpiły w odniesieniu do ocen do­
brych.

Największą stosunkowo zgodność 
zanotowano w stosunku do ocen do­
statecznych, choć oczywiście otrzy­
mała je podczas egzaminu wstępne­
go spora grupa „piątkowiczów”. 
Najlepsi maturzyści pokaźnie też za­
silili grupę, która z egzaminów 
wstępnych otrzymała oceny niedo­
stateczne. Absolwenci LO otrzymali 
ich 33 (w tym większość kandyda­
tów z miasta), absolw; ?i LE otrzy­
mali łącznie 23 oceny niedostatecz-' 
ne (większość z miasta), co stanowi 
w stosunku do badanej populacji aż 
46 proc. Dla TE odsetek ten ukształ­

samodzielną egzystencję. W 
łości rola usług będzie jeszcze wię­
ksza, ponieważ wzrost produacp 
jest silnym stymulatorem popytu u- 
slugowego. • , , . .

Inne właściwości rzemiosła, jak •- 
lastyczność i operatywność działa­
nia, uniwersalne umiejętności oraz 
zdolność do wytwarzania pojedyn­
czej i dostosowanej do gustu klien­
ta produkcji, pozwalają nie tylko 
na‘ pełniejsze zaspokojenie potrzeb, 
ale przyczyniają się także do wy­
równywania różnych niedociągnięć 
przemysłu, i to przede wszystkim w 
dziedzinach, w których nie może 
albo nie potrafi on działać równie 
efektywnie. Obecnie nawet w kra­
jach o wysokim stopniu rozwoju 
gospodarczego uzna je się wręcz ko­
nieczność koegzystencji zakładów 
stanowiących przeciwieństwo prze­
mysłu wielkiego, a więc rozproszo­
nych, o różnej wielkości i różnym 
sposobie produkcji.

Do atutów rzemiosła można by 
dodać wiele dalszych racjispołe<x- 
nych uzasadniających jego istnienie. 
Na przykład bardzo pożyteczne i me 
angażujące środków państwowych 
szkolenie fachowców, którzy w ■wię­
kszości przechodzą następnie do go­
spodarki uspołecznionej, oszczędne 
zużycie materiałów, a także niższą 
— z uwagi na przewagę pracy ży­
wej — materiałochłonność produk­
cji i usług, aktywizację' terenów 
wiejskich i małomiastecżkowych itp,

W rzemiośle zatrudnionych jest 
nieco ponad 300 tys. osób, dla któ­
rych państwo nie musi przygotowy­
wać kosztownych miejsc pracy. 
Przyjmując, że jeden rzemieślniku^ 
trzymuje średnio troje osób, w su­
mie egzystencję zyskuje prawie mi­
lion członków społeczeństwa.

Wyjąwszy elementy spekulacyjne, 
które przenikają do każdej zbioro­
wości, rzemiosło w swej masie sta­
nowi zatem formację społeczną, któ­
rej dochody oparte są przede wszy- 
stkim na zasadzie pracy osobistej. 
Tym samym oraz dzięki bardzo u- 
żytecznym funkcjom gospodarczym 
uczestniczy ono aktywnie w budo­
wnictwie socjalistycznym w kraju.

HENRYK GRASZEWICZ 

tem na rzecz podejmowania decyzji 
rodzicielskich. Wśród tych warun­
ków mieszkanie i dochody ną człon­
ka rodziny są istotnymi, bowiem 
pozwalają na wychowanie i wy­
kształcenie lepszego jakościowo 
czynnika ludzkiego, jakże potrzeb­
nego we współczesnej gospodarce 
narodowej, w dobie rewolucji nau­
kowo-technicznej. Jednakże sama 
strona materialna prawdopodobnie 
nie rozwiąże - istoty problemu. W ra­
mach polityki społecznej winno zna- 
leść należyte, miejsce odpowiednie 
oddziaływanie, mające na celu przy­
wrócenie rangi, wartości społecznej 
funkcji rodzicielskich. Tymczasem 
wśród innych wielu spraw, zapom­
nieliśmy o tym, że wartość społecz­
na rodzenia, wychowania i wy­
kształcenia następców jest nie mniej 
ważną od każdego innego działania 
członka społeczeństwa. Od niedawna 
nasi mężowie stanu podkreślają ran­
gę rodziny i rodzicielstwa. Wydaje 
się jednak, że wykorzystując nasze 
szkolnictwo wszystkich szczebli, 
środki masowego przekazu i aparat 
propagandowy należałoby wyjść 
szerszym frontem na spotkanie z po­
tencjalnymi rodzicami na rzecz 
świadomego rodzicielstwa, dziecka 
chcianego drugiego i trzeciego. Cho­
dzi o to, żeby potencjalni rodzice 
zdawali sobie sprawę z rangi funkcji 
społecznej, która jest nosicielem dal­
szego rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego naszego kraju.

STANISŁAW ZYROMSKI



CELE ZASADY STRUKTURA
BOGUSŁAW W. REUTT

Rada wzajemnej pomocy gospodar­
czej odgrywa dużą rolę w życiu gospodar­
czym państw członkowskich oraz stanowi jed­
no z nielicznych forum międzynarodowych 
organizujących szeroką i wielokierunkową 
Współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną 

uczestniczących krajów. Stąd duże zainteresowanie 
działalnością RWPG społeczeństw socjalistycznych i 
szerokiej opinii międzynarodowej. Zainteresowanie to 
wzrosło w ostatnich latach, zwłaszcza po przyjęciu 

Rady w lipcu 1971 r- KOMPLEK­
SOWEGO PROGRAMU dalszego pogłębiania i do­
skonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej. W związku z tym wydaje się 
celowe przypomnienie i scharakteryzowanie celów, 
zasad funkcjonowania, struktury organizacyjnej i za- clan HWPG.

W dniach 5-,8 stycznia 1949 r. odbyła się w 
Moskwie narada gospodarcza z udziałem przedstawi­
cieli Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumunii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego. Na naradzie stwierdzo­
no, ze reprezentowane kraje osiągnęły poważne po­
stępy w rozwoju wzajemnych stosunków gospodar­
czych. Na naradzie przedyskutowano możliwości szer­
szego rozwoju współpracy gospodarczej między kra­
jami demokracji ludowej i Związkiem Radzieckim 
oraz uznano za celowe powołanie RADY WZAJEM­
NEJ POMOCY GOSPODARCZEJ, jako organizacji 
inicjującej i organizującej wymianę doświadczeń go­
spodarczych, wzajemną pomoc techniczną, dostawy 
surowców, żywności, maszyn, urządzeń itp.

Jak określono wówczas. Rada jest otwartą organizacją 
międzynarodową. Mogą do niej przystąpić więc i inne kra- 
J?; . lutym 1949 r., do Rady przystąpiła Albania, w 1950 r.
niemiecka Republika Demokratyczna, a w czerwcu 1962 r. 
Mougolta* Zatem w chwili obecnej, formalnie rzecz biorąc, 
do RWPG należy dziewięć krajów socjalistycznych, spośród 
których osiem faktycznie uczestniczy w jej pracach. Po­
nadto, w posiedzeniach poszczególnych organów biorą udział, 
w charakterze obserwatorów, przedstawiciele KRŁ-D, DRW 

(Poprzednio uczestniczyli również przedstawiciele ChRŁ) ■
Odrębny status posiada Jugosławia. Zgodnie z art. 

X Statutu RWPG zawarto 17 września 1964 r. Umowę 
między RWPG a Rządem Jugosławii o udziale SFRJ 
w pracach Rady. Umowa ta przewiduje, że Jugosła­
wia uczestniczyć będzie w pracach RWPG w zakre­
sie zagadnień, które stanowią przedmiot wspólnego 
zainteresowania krajów członkowskich RWPG i 
SFRJ. Do nich umowa odnosi zagadnienia handlu 
zagranicznego, stosunków walutowo-finansowych, 
hutnictwa żelaza i stali, metalurgii kolorowej, prze­
mysłu maszynowego, przemysłu chemicznego, koordy­
nacji badań naukowych i technicznych. Ponadto, na 
podstawie uzgodnień między Komitetem Wykonaw­
czym RWPG a Jugosławią są. określane i inne dzie­
dziny współpracy.

W trakcie prac organów Rady, przedstawiciele Jugosławii 
w tych zagadnieniach uprawnieni są do zgłaszania wniosków 
i propozycji, występowania w dyskusjach, ’ składania oficjal­
nych oświadczeń — na równi z krajami członkowskimi 
RWPG. Zalecenia i uchwały podejmowane są za zgodą 
przedstawicieli Jugosławii w sprawach stanowiących przed­
miot wspólnego zainteresowania.

rządzania oraz polityki społecznej, a unifikacja obej­
muje tylko te dziedziny, które są niezbędne dla re­
alizacji wzajemnie korzystnej współpracy. Wreszcie 
RWPG nie stanowi zamkniętego ugrupowania gospo­
darczego.

Dobitnym wyrazem otwartego charakteru RWPG jest fakt, 
ze w realizacji takiego zasadniczego dokumentu jak Kom­
pleksowy Program socjalistycznej integracji gospodarczej 
mogą uczestniczyć w pełni lub częściowo dowolne kraje 
nie będące członkami RWPG.

UPRAWNIENIA I OBOWIĄZKI
Zasady funkcjonowania RWPG i realizacji współ­

pracy gospodarczej i naukowo-technicznej znajdują 
wyraz w uprawnieniach i obowiązkach organów 
RWPG i krajów członkowskich. Do podstawowych 
uprawnień Rady należy podejmowanie zaleceń i 
uchwał. Zalecenia mogą podejmować następujące 
główne organa: Sesja Rady, Komitet Wykonawczy, 
Komitet Współpracy w Dziedzinie Planowania, Komi­
tet Współpracy Naukowo-Technicznej i stałe ko­
misje.

Zalecenia podejmuje się w sprawach współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej, tj. w. zakresie 
działalności merytorycznej RWPG. Podjęcie zalecenia 
przez organ Rady nie stwarza jeszcze zobowiązań 
prawnych. Obliguje ono natomiast przedstawicieli 
państw członkowskich w poszczególnych organach 
RWPG do przedstawienia zalecenia, kompetentnym 
władzom swych krajów.

Zalecenie staje się prawomocne 1 obowiązuje kraje człon­
kowskie dopiero po zatwierdzeniu go przez wszystkie za­
interesowane państwa. Zalecenia przyjęte przez kraje. człon­
kowskie wprowadzane są w życie i realizowane na mocy 
postanowień rządów lub innych organów tych krajów, wy­
danych zgodnie z ich ustawodawstwem wewnętrznym. Rada 
.Wzajemnej Pomocy Gospodarczej jest natomiast systema­
tycznie informowana o realizacji poszczególnych zaleceń.

Uchwały podejmuje się w sprawach organizacyj­
nych i proceduralnych. W odróżnieniu od zaleceń, 
nabierają one mocy z dniem podpisania protokołu 
posiedzenia odpowiedniego organu Rady, jeżeli same 
uchwały nie przewidują inaczej.

Ten przepis Statutu stwarza możliwości elastycznego dzia­
łania przez organa' RWPG i przedstawicieli krajów, stwa­
rzając warunki dla szerokich konsultacji, poczynienia mery­
torycznych przygotowań do realizacji uchwał, dla przestrze­
gania przez funkcjonariuszy państw członkowskich ustawo­
dawstwa wewnętrznego, w szczególności w zakresie właści­
wości organów władzy 1 ich przedstawicieli.

Jednomyślność zainteresowanych krajów członkow­
skich RWPG «stanowi fundamentalną zasadę przy po­
dejmowaniu uchwał i zaleceń. Z szeregu względów 
nie każdą sprawą rozpatrywaną w RWPG zaintere­
sowane są wszystkie kraje członkowskie i mijałoby 
się z celem uczestnictwo w takich zagadnieniach 
przedstawicieli, krajów, które nie , są zainteresowane. 
Każdy kraj członkowski może zgłosić 
resowanie problemem wniesionym" na «... 
W praktyce oznacza to, że uchwały i Zalecenia po­
dejmowane są za zgodą nie wszystkich '

swoje zainte-
forum Rady.

OTWARTY CHARAKTER

Rada , jest międzynarodową organizacją gospodar­
czą państw socjalistycznych i jej pełnoprawnym 
członkiem może być każdy kraj socjiistyczny lub 
wstępujący na drogę budownictwa socjalistycznego. 
Wynika to z faktu, że kraje członkowskie RWPG w 
preambule do Statutu organizacji oświadczyły, że ich 
współpraca gospodarcza najbardziej sprzyja racjonal- 
nemu rozwojowi gospodarki narodowej, podniesieniu 
poziomu życia ludności oraz utrwaleniu ich jedności 
i zwartości, że są zatem zdecydowane rozwijać wszech­
stronną współpracę, w oparciu o konsekwentną re­
alizację międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy.

Te ogólne założenia znajdują wyraz m.in. w art. 1 
i 3 Statutu, określających cele i zasady oraz funkcje 
RWPG.

W oparciu o te cele i zasady sformułowano funkcje 
RWPG, które przewidują, że Rada Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej:
• organizuje wszechstronną współpracę gospodarczą i nau­

kowo-techniczną krajów członkowskich w celu najbardziej 
racjonalnego wykorzystania icli bogactw naturalnych oraz 
przyśpieszenia rozwoju sil wytwórczych;
• współdziała w doskonaleniu międzynarodowego socjali­

stycznego podziału pracy przez koordynację planów rozwoju 
gospodarki narodowej, specjalizacji i kooperacji produkcji 
krajów członkowskich;
• współdziała przy opracowywaniu i realizacji wspólnych 

przedsięwzięć w rozwoju przemysłu i rolnictwa, w rozwoju 
transportu w celu zabezpieczenia przewozów’ ładunków eks- 
portowo-importowych i tranzytowych krajów członkowskich, 
w najbardziej skutecznym wykorzystaniu podstawowych 
środków inwestycyjnych przeznaczonych na rozwój wydo­
bywczych i przetwórczych gałęzi przemysłu oraz na budowę 
ważniejszych obiektów, interesujących dwa, lub więcej, kra­
je ,

41 współdziała w rozwoju obrotu towarowego i wymiany 
usług krajów członkowskich Rady między sobą i z 'innymi 
krajami oraz wymiany osiągnięć naukowo-technicznych 1 
najlepszych doświadczeń produkcyjnych;
* podejmuje środki w celu studiowania problemów gos­

podarczych i naukowo-technicznych, interesujących kraje 
członkowskie.

Statutowo RWPG jest otwartą międzynarodową or­
ganizacją gospodarczą. Jednak ideowe założenia tej 
organizacji przesądzają o jej składzie. Nie wyklucza 
to możliwości współpracy w ramach RWPG państw’ 
niesocjalistycznych w wybranych dziedzinach, stano­
wiących przedmiot wspólnego zainteresowania. Współ­
praca ta musi się jednak opierać na zasadach pełnego 
równouprawnienia i wzajemnych korzyści.

Przyjęcia nowych członków dokonuje Sesja Rady 
na podstawie wniosku państwa zainteresowanego. 
Otwarty charakter RWPG znajduje wyraz również 
w tym, że każdy kraj członkowski może z niej wy­
stąpić, powiadamiając o tym depozytariusza Statutu 
Rady. CHARAKTER RWPG określają zasady, funkcje 
i uprawnienia organizacji. Rada oparta jest na zasa­
dach suwerennej równości a współpraca gospodarcza 
i naukowo-techniczna realizowana jest w oparciu o 
zasady całkowitego równouprawnienia, poszanowania 
suwerenności i interesów narodowych, wzajemnych 
korzyści oraz braterskiej pomocy Wzajemnej, każdy 
kraj członkowski niezależnie od wielkości 1 posiada­
nego potencjału ma jeden głos, wszystkie zalecenia 
i uchwały podejmowane są jednomyślnie glosami kra­
jów zainteresowanych i nabierają mocy po ich za­
twierdzeniu przez kompetentne organy tych krajów. 
Realizacja przyjętych przez kraje zaleceń i uchwał 
odbywa się na podstawie decyzji władz krajów człon­
kowskich, bez ingerencji organów RWPG.

Prowadzi to do konkluzji, że RWPG jest organi­
zacją międzynarodową bez elementów ponadnarodo­
wych, stanowi .ona forum negocjacji wielostronnych 
zainteresowanych krajów członkowskich. Współpraca 
w ramach RWPG /realizowana jest przy zachowaniu 
odrębności wewnętrznych systemów planowania i za-

kowskich, lecz krajów, które zgłosiły 
nie w danej sprawie.

krajów cżłdn- 
zainteresowa-

Kraje nlezalnteresówane daną sprawą nie uczestniczą w 
jej rozpatrywaniu, a uchwały i zalecenia nie rozciągają się 
na te. kraje. Jednakże każdy z krajów niezalnteresowanych 
może w późniejszym okresie przyłączyć się do zaleceń i 
uchwal podjętych przez organ RWPG bez- ich udziału 1 
przyjętych przez pozostałe kraje członkowskie RWPG.

GŁÓWNE ORGANA I ICH FUNKCJE

Struktura organizacyjna i funkcje poszczególnych 
organów wykształcone zostały w toku wieloletniej 
działalności Rady. Zostały one pomyślane w ten spo­
sób, aby w maksymalnym stopniu odpowiadały urze­
czywistnieniu celów organizacji, gwarantowały zacho­
wanie w pełni zasad, na których opiera się jej dzia­
łalność oraz by zapewniały konieczną operatywność 
w bieżącej pracy. Strukturę organizacyjną i funkcje 
poszczególnych organów nie należy traktować jako 
ostateczne, bowiem w miarę rozwoju działalności Ra­
dy trwają poszukiwania nowych form i metod współ­
pracy, tworzy się nowe organa, wyposażone w kom­
petencje niezbędne dla realizacji celów, dla których 
została powołana.

Podstawowymi organami RWPG są: Sesja Rady, 
Komitet Wykonawczy, Komitet Współpracy w Dzie­
dzinie Planowania, Komitet Współpracy Naukowo- 
Technicznej, stale komisje. Sekretariat Rady.

Rada może powoływać zgodnie ze Statutem rów­
nież inne organa, które mogą okazać się potrzebne 
dla wykonywania jej funkcji i uprawnień.

SESJA RADY jest najwyższym organem RWPG i 
ma prawo rozpatrywać wszystkie zagadnienia nale­
żące do kompetencji organizacji oraz podejmować za­
lecenia i uchwały.

W szczególności określa główne kierunki działalno- 
ścj Rady, rozpatruje podstawowe zagadnienia współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej, sprawoz­
dania Komitetu Wykonawczego z działalności RWPG, 
propozycje krajów członkowskich i wnioski przed­
kładane przez Komitet Wykonawczy, Komitet Współ­
pracy w Dziedzinie Planowania, Komitet Współpracy 
Naukowo-Technicznej, stałe komisje i Sekretariat 
Rady oraz uprawniona jest do powoływania nowych 
organów.

zwyczajne Sesje Bady odbywają się nie rzadziej niż raz 
do roku, kolejno w stolicach krajów członkowskich (w ko­
lejności nazw krajów według alfabetu rosyjskiego, bowiem 
językiem roboczym organizacji jest język rosyjski, a oficjal­
nymi językami — języki wszystkich krajów członkowskich). 
Na zwyczajnej Sesji Rady przewodniczy szef delegacji kra­
ju, w którym odbywa się Sesja. Nadzwyczajna Sesja może 
być zwołana na wniosek lub za zgodą przynajmniej jednej 
trzeciej krajów członkowskich. Jeżeli Sesja lub Komitet 
Wykonawczy nie podejmie uchwały w sprawie daty I miejsca 
zwołania nadzwyczajnej Sesji, to zostaje ona zwołana w 
siedzibie Sekretariatu w ciągu. 20 dni od dnia otrzymania 
przez Sekretariat wniosku lub zgody jednej trzeciej krajów 
członkowskich. Na takiej Sesji przewodniczącego wybiera 
się na początku obrad. ’

Kraje • członkowskie reprezentowane są na Sesji Hady 
przez delegację. Skład delegacji każdego kraju ustalany jest 
przez Rząd odnośnego, kraju. Na czele delegacji stoi prze­
wodniczący. Szczebel przewodniczącego delegacji określany 
Jest również przez Rząd każdego kraju członkowskiego, w- 
praktyce Jednak zachowuje się zasadę „partnerstwa», zgod­
nie z którą przewodniczący delegacji powinni zajmować w 
swoich krajach równorzędne stanowiska. Do chwili obecnej 
odbyło się dwadzieścia pięć posiedzeń Sesji Rady.

KOMITET WYKONAWCZY powołany przez XVI 
(nadzwyczajną) Sesję Rady, stanowi główny organ 
wykonawczy’ RWPG i składa się ze Stałych Przed­
stawicieli krajów członkowskich na szczeblu zastępu 
ców szefów Rządów. Każdy kraj reprezentowany jest 
przez jednego Stałego Przedstawiciela. Praktycznie 
jednak w posiedzeniach udział biorą delegacje krajów 
członkowskich, na czele, .ze Stałymi Przedstawicielami. 
Komitet Wykonawczy odbywa posiedzenia nie rza­
dziej niż.rąż‘ha trży,miesiące. .

Jako Jedengłównych,organów maon prawo po- 
dejmowama zaleceńi.uchwał,.. może ‘ .przedstawiać 
wnioski do, rozpatrzenia /przez Sesję Rady oraz powo-

ływać organa Rady. Komitet Wykonawczy spełnia 
następujące podstawowe funkcje:
• kieruje całokształtem prac związanych z realizacja ce­

lów i zadań Rady;
• prowadzi systematyczny nadzór nad wykonywaniem 

przez kraje członkowskie przyjętych przez te kraje zaleceń;
• kieruje pracami w zakresie koordynacji planów gospo­

darczych, rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji oraz 
kształtowania socjalistycznego międzynarodowego podziału 
pracy między krajami członkowskimi;
• rozpatruje propozycje krajów członkowskich 1 wnioski 

Innych organów Rady, dotyczące zagadnień współpracy gos­
podarczej i naukowo-technicznej, analizuje stan tej wspól- 

oPr“cowuie przelIsięwzi5cia w celu dalszego Jej roz-
• określa podstawowe kierunki i środki w zakresie roz­

woju obrotu towarowego i świadczenia usług między krata­
mi członkowskimi; J
• kieruje pracami Sekretariatu, stałych komisji i innych 

organów Rady oraz określa kierunki i podstawowe zagad- 
nienia działalności tych organów;

regulaminy stałych komisji. Biura KW do 
Spraw Zbiorczych Zagadnień Planów Gospodarczych i Se- 
wykemywan^^ oraz etaty, budżet i sprawozdania z jego

Gospodarczych i Se-

Tak więc, Komitet Wykonawczy, jako główny organ 
wykonawczy kieruje całokształtem prac organizacji w 
oparciu o uchwały Sesji i swoje funkcje statutowe 
Od czasu powołania do życia Komitet Wykonawczy 
odbył do chwili obecnej pięćdziesiąt osiem posie­
dzeń.

Na posiedzeniach Komitetu Wykonawczego prze­
wodniczą Stali Przedstawiciele krajów członkowskich, 
kolejno według nazw krajów w alfabecie rosyjskim’ 
Przewodniczący Komitetu Wykonawczego kieruje pra­
cami Sekretariatu i innych organów Rady oraz praca­
mi związanymi z następnymi posiedzeniami Komite­
tu Wykonawczego.

KOMITET WSPÓŁPRACY W DZIEDZINIE PLA­
NOWANIA został powołany przez XXV Sesję Rady 
w związku ze wzrastającymi zadaniami Organizacji, 
wynikającymi z Kompleksowego programu socjalis­
tycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. (O zadaniach i zakresie prac Komitetu pisze- 
my na str. 7).

KOMITET WSPÓŁPRACY NAUKOWO-TECHNICZ­
NEJ został również powołany przez XXV Sesję 
RWPG w związku z wzrastającym znaczeniem nauki 
i techniki w rozwoju gospodarczym i koniecznością 
dalszego pogłębiania współpracy między krajami 
członkowskimi RWPG w tych dziedzinach, zwłaszcza 
wykonywania zadań wynikających z Kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji gospodarczej. (O 
zadaniach i zakresie prac Komitetu piszemy na str. 7).

STAŁE KOMISJE powołuje Sesja Rady. Do ich za­
dań należy współdziałanie i realizacja współpracy 
między krajami członkowskimi w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki narodowej, zarówno wielo­
stronnej w szerokim zakresie, jak i między zaintere­
sowanymi krajami członkowskimi. W chwili obecnej 
iśtpieje dwadzieścia stałych komisji RWPG (Handlu 
Zagranicznego, Walutowo-Finansowa, Statystyczna, 
Przemysłu Maszynowego, Hutniczego, Metali Nieże­
laznych, Przemysłu Węglowego, d/s Energetyki, Rolna, 
Przemysłu Spożywczego, Lekkiego, Geologiczna itd.).

Kraje członkowskie reprezentowane są w poszcze­
gólnych komisjach przez delegacje wyznaczone przez 
ich właściwe władze. Na czele delegacji stoi prze­
wodniczący. Najczęściej jest nim minister lub kierow­
nik Odpowiedniego resortu. Sesja Rady, powołując 
stalą komisję ustala równocześnie, w którym kraju 
członkowskim dana komisja ma swą siedzibę. W 
Polsce siedzibę mają: Stała Komisja Przemysłu Wę­
glowego i Stała Komisja Transportowa. Przewodni­
czącym Komisji jest zawsze przewodniczący delegacji 
kraju członkowskiego, na którego terenie ma ona sie-
dzibę. Posiedzenia komisji odbywają się 
potrzeby, jednak nie rzadziej

w miarę
niż dwa razy w roku.

Stale komisje uprawnione są w ramach swoich 
kompetencji do:
* podejmowania zaleceń i uchwal;
• przedkładania wniosków do rozpatrzenia przez Sesję ) 

Komitet Wykonawczy Rady;
tworzenia organów roboczych (grup ekspertów, grup rn» 

boczych, sekcji) w celu przygotowania do rozpatrzenia przez 
komisję i w celu uzgodnienia poszczególnych zagadnień;

zwoływania konferencji naukowo-technicznych, narad 3 
sympozjów.

Funkcje stałych komisji są szczegółowo określane 
w Regulaminach zatwierdzanych dla każdej komisji 
przez Komitet Wykonawczy. Stale komisje stanowią, 
obok Komitetu Wykonawczego, podstawowe ogniwo 
bieżącej i perspektywicznej działalności RWPG, bo­
wiem na nich spoczywa główny ciężar wykonywania 
zadań Organizacji w poszczególnych dziedzinach 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej.

NARADA PRZEDSTAWICIELI KRAJÓW CZŁON­
KOWSKICH RWPG D S PRAWNYCH powołana zo­
stała uchwałą 44 posiedzenia Komitetu Wykonawcze­
go, jako stały organ RWPG, a XXIV Sesja Rady 
aprobowała tę uchwałę. Do 1970 r. w systemie orga­
nów RWPG nie było instytucji zajmującej się syste­
matycznie i kompleksowo opracowywaniem zasad 1 
reguł prawnych współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej. a dojrzała konieczność zbadania i roz­
wiązania wielu problemów prawnych. Narada składa 
się z delegacji krajów członkowskich RWPG, posie­
dzenia odbywa w miarę konieczności, lecz nie rza­
dziej niż dwa razy w roku, na posiedzeniach prze­
wodniczą kolejno w ciągu jednego roku przewodni­
czący poszczególnych delegacji.

Tematyka Narady na lata 1971—197S przewiduje podjecie 
prac w szeregu podstawowych zagadnień prawnych współ­
pracy, w tym odpowiedzialności majątkowej państw za nie- 
wykonywanie zobowiązań z umów gospodarczych, odpowie­
dzialnością przedsiębiorstw z umów cywilno-prawnych, umów 
o specjalizacji i kooperacji produkcji, aspektów prawnych 
wspólnych przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych, 
arbitrażu i trybu rozpatrywania sporów oraz zbliżenia 1 
unifikacji norm prawnych regulujących wzajemną współ­
pracę gospodarczą i naukowo-techniczną.

NARADA KIEROWNIKÓW ORGANÓW GOSPO­
DARKI WODNEJ KRAJÓW CZŁONKOWSKTOn 
RWPG powołana została uchwałą I posiedzenia Kn. 
mitetu Wykonawczego, jako stały organ Rady. Posia­
da on takie same uprawnienia co Narada d/s Praw­
nych. Opracowuje propozycje oraz organizuje wy­
mianę doświadczeń i informacji w zakresie zagad­
nień gospodarki wodnej.

SEKRETARIAT RWPG składa się z Sekretarza 
Rady, Zastępców Sekretarza oraz specjalistów w za- 
kresie poszczególnych dziedzin gospodarki, zagadnień 
prawno-międzynarodowych itp. Sekretarza Rady po­
wołuje Sesja Rady, a zastępców Komitet Wykonaw­
czy, Sekretarz, Zastępcy i specjaliści rekrutowani są 
z obywateli krajów członkowskich, zgodnie z Regu­
laminem Sekretariatu. Poszczególne stanowiska w Se­
kretariacie obsadzone są zgodnie ze strukturą Se­
kretariatu i planem etatów oraz na podstawie klucza 
podziału, zatwierdzonych przez Komitet Wvkonaw-' 
czy- _

Funkcjonariusze i personel Sekretariatu przy wykonywa­
niu obowiązków służbowych działają w charakterze funk- 
cjonariuszy ^międzynarodowych. W celu zapewnienia warrm» 
ków niezależnego wykonywania obowiązków, funkcjonariusze 
korzystają z przywilejów i immunitetów na terytorium kra­
jów członkowskich Rady, które określone zostały w spe­
cjalnej Konwencji, zawartej między krajami członkowskimi 
dnia 14 grudnia 1959 r. w Sofii. Sekretariat jest organem 
ekonomicznym i wykonawczo-administracyjńym RWPG.

FINANSOWANIE DZIAŁALNOŚCI RWPG i udzia­
łu przedstawicieli krajów członkowskich odbywa sie 
ze środków krajów członkowskich. Jednak formy fi­
nansowania są różne w zależności od przedmiotu.

Wydatki Sekretariatu są pokrywane z budżetu, za­
twierdzanego corocznie przez Komitet Wykonawczy. 
Udział krajów członkowskich (składka) określa się 
według „klucza ’, opartego na wielkości obrotów 
handlu zagranicznego tych krajów. Działalność finan- 
sowa Sekretariatu Rady kontrolowana jest przez Ko­
misję Rewizyjną, powoływaną przez Komitet Wyko­
nawczy i jemu podlegającą.

Sprawozdanie Sekretariatu Rady’ z wykonania bud­
żetu i protokół Komisji Rewizyjnej zatwierdza Ko­
mitet Wykonawczy. Natomiast udział przedstawicieli 
krajów członkowskich w posiedzeniach organów 
RWPG finansowany jest bezpośrednio przez kraje 
członkowskie Rady.

SESJA RWPG
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RZYJĘTY na XXV Sesji RWPG — przed nie­
spełna rokiem — Kompleksowy Program Dal­
szego Pogłębiania i Doskonalenia Współpracy 
i Rozwoju Socjalistycznej Integracji Gospodar­
czej Krajów Członkowskich RWPG jest doku­
mentem bez precedensu w historii tej organi­

zacji. Wcześniej podejmowane uchwały RWPG doty­
czyły zawsze pewnego określonego wycinka problema­
tyki współpracy, a więc np. cen (1958 r.), podstawo­
wych zasad współpracj' (1962 r.), systemu rozliczeń 
wielostronnych (1963 r.). W przypadku „Programu 
Kompleksowego” mamy po raz pierwszy do czynie­
nia z dokumentem, który — zgodnie zresztą ze swo­
ją nazwą — obejmuje bardzo szeroki, w istocie rze­
czy pełny wachlarz zagadnień współpracy gospodar­
czej.

W dokumencie porusza się bowiem sprawy zasad 
współpracy w zakresie polityki gospodarczej i pla­
nowania, podstawy umowne współpracy, zagadnienia 
walutowe, problematykę cen, zagadnienia prawne, 
a obok tego również omawia się liczne konkretne 
przedsięwzięcia gospodarcze, które należy podjąć w 
dziedzinie przemysłu, rolnictwa, transportu itp.

Szeroki zasięg poruszanych zagadnień stanowi 
główną zaletę „Programu”, gdyż umożliwiał w toku 
prac przygotowawczych i również umożliwia w fazie 
jego realizacji, albo nawet narzuca rozpatrywanie 
związków występujących pomiędzy różnymi sferami 
współpracy. Doświadczenia przeszłości uczą zaś, że 
nie daje się skutecznie rozwiązywać problemów wa­
lutowych w oderwaniu od zagadnień umów dwu­
stronnych, czy cen handlu zagranicznego, albo pro­
blematyki umów w oderwaniu od zagadnień koor­
dynacji planów itd. Rozległość omawianej problema­
tyki przesądza w pewnej mierze specyficzny charak­
ter „Programu”, który przejawia się w tym, że jego 
postanowienia cechują się niejednolitym stopniem 
konkretyzacji. Podczas gdy w niektórych sprawach 
podejmuje się jednoznaczne rozstrzygnięcia,' w in­
nych może czaSem zalecać śię tylko podjęcie badań, 
albo pozostawiać sposób rozwiązania swobodnej de­
cyzji poszczególnego kraju członkowskiego.

Ten niejednolity, często raczej ogólny charakter 
postanowień „Programu” może u niejednego 
czytelnika wzbudzić wątpliwości odnośnie roli, jaką 
rzeczywiście ten „Program” spełnia lub może speł­
nić w przyszłości. Wątpliwości takie mogą w szcze­
gólności powstawać na tle porównań treści „Pro­
gramu” np. z treścią niektórych układów integracyj­
nych krajów zachodnioeuropejskich, zawierających 
szczegółowe harmonogramy realizacji poszczególnych 
przedsięwzięć.

Tu trzeba jednak wziąć pod uwagę, ie problemy, która 
zamierza się rozwiązać w „PROGRAMIE KOMPLEKSO­
WYM". będące już w toku rozwiązywania, są nieporów­
nywalne z tymi, które występują w integracjach zachod­
nich. Bynajmniej nie umniejszając złożoności pro­
blemów Wspólnego Rynku, trzeba zauważyć, że problemy 
tam występujące miały charakter zmian ilościowych. Cho­
dziło zatem np. o ustalenie terminów, w których cła po­
między krajami członkowskimi obniżą się z m proc, do 
zera, lub cła w stosunku do krajów trzecich obniżą się 
z 'm prbc. do n proc.

„Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w krajach 
RWPG, gdzie często mamy do czynienia z koniecz­
nością podejmowania zasadniczych zmian typu ja­
kościowego. Jeżeli np. mówi się o celowości usta­
lenia ekonomicznie uzasadnionych kursów walut na­
rodowych do waluty wspólnej, lub o powiązaniach 
pomiędzy wewnętrznymi cenami zaopatrzeniowymi 
i cenami handlu zagranicznego, to w tych przypad­
kach chodzi o wprowadzenie nowych rozwiązań sy­
stemowych nie tylko zupełnie odmiennych od do­
tychczasowych, ale.takich, które w stosunkach mię­
dzy krajami socjalistycznymi nigdy nie występowały. 
Jeżeli w dodatku uwzględnić fakt, że oddziaływanie 
tych nowych rozwiązań nie zamyka się jedynie w 
sferze stosunków zewnętrznych pomiędzy krajami, 
ale rozprzestrzenia się na sposób funkcjonowania go­
spodarki wewnętrznej każdego kraju, wówczas bar­
dziej jasne staje się, dlaczego dość liczne sformu­
łowania „Programu” mają charakter ramowy, dla­
czego często określają one raczej kierunek zmian, 
niż precyzują nowe metody działania i terminy ich 
wprowadzenia w życie.

Jest to tym bardziej wskazane, że RWPG obejmuje kraje 
o bardzo zróżnicowanym stopniu uzależnienia gospodarki 
od wymiany zagranicznej. Jeżeli zatem pewne założenia 
programu integracji rzutują wyraźnie ną sposób funkcjono­
wania gospodarki wewnętrznej (jak to ma w szczególności 
miejsce w przypadku powiązań cen wewnętrznych z cena­
mi zewnętrznymi), to zrozumiale jest, że kraje mniej za­
leżne od rynków zagranicznych mają ważkie przesłanki

dla bardziej ostrożnego postępowania w realizacji tych za­
łożeń niż inno kraje.

W tym świetle można sądzić, że generalny cha­
rakter niektórych postanowień „Programu” pozwala 
na różnicowanie tempa i sposobu realizacji założeń 
stosownie do wymogów i możliwości gospodarki po­
szczególnych krajów.

PIERWSZE WNIOSKI

Mimo że od. chwili uchwalenia programu integracji 
upłynęło niewiele czasu, znaczna ilość przedsięwzięć 
w nim przewidzianych znajduje się już w fazie za­
awansowanej realizacji. Stało się to możliwe m.in. 
dlatego, że wiele projektów dyskutowanych w toku 
prac przygotowawczych, trwających jak wiadomo ok. 
trzech lat, zostało uzgodnionych już przed uchwa­
leniem „Programu" i włączonych do planów krajów 
RWPG ną lata 1971-—75 i odnośnych porozumień wie­
lostronnych lub dwustronnych. Dotyczy to zwłaszcza 
zagadnień specjalizacji i kooperacji produkcji.

Wymienić tu można przykładowo bardzo Istotne porozu­
mienia dotyczące kooperacji w przemyśle motoryzacyjnym 
(kooperacja produkcji zespołów samochodowych 1 części) 
oraz w zakresie elektronicznej techniki obliczeniowej. W tej 
ostatniej dziedzinie, nowej i burzliwie rozwijającej się, 
ląezenie wysiłków różnych krajów np. w drodze unifikacji 
węzłów i części oraz specjalizacji, powinno wydatnie przy­
czynić śię dó przyspieszenia rozwoju tej kluczowej dziś ga­
łęzi produkcji.

Oczywiste jest, że uchwalenie „Kompleksowego 
Programu” spowodowało przystąpienie do prac na 
szerokim froncie i poważnie je zintensyfikowało.

OTWARCIE DROGI
STANISŁAW POLACZEK

Mówiąc o rozszerzeniu frontu prac, należy przede 
wszystkim wymienić próby wprowadzenia nowych, 
dotychczas nie stosowanych form współpracy, takich 
jak wspólne planowanie, w „Programie” dość wy- 

..pażnie.,podkreślony jest w pewnym.stopniu, ekąpery? 
mentalny charakter tej formy współpracy, która w 
związku z tym miałaby być w początkowej fazie 
stosowana -w niewielkiej ilości ;branż i .rozszerzana w 
miarę zdobywania doświadczeń. Na tym tle duże 
zainteresowanie budzić musi zawarte w styczniu 1972 
roku; porozumienie wielostronne w sprawie współ­
pracy w zakresie wspólnego planowania produkcji 
niektórych rodzajów obrabiarek z numerycznym ste­
rowaniem programowym. W porozumieniu uczestni­
czą wszystkie kraje członkowskie (prócz Mongolskiej 
Republiki Ludowej), co jest niewątpliwym świadec­
twem dużego zainteresowania zarówno formą współ­
pracy, jak i rzeczowym jej przedmiotem. Ocenia się* 
że współpraca ta pozwoli w toku obecnej pięciolatki 
zwiększyć pięciokrotnie wzajemne dostawy tych 
obrabiarek, a samo zespolenie wysiłków w dziedzi­
nie prac naukowo-badawczych i projektowo-konstruk­
cyjnych pozwoli na oszczędność czasu w skali trzech 
do pięciu latr).

Przedmiotem daleko zaawansowanych rozważań są 
niektóre projekty bardziej ekonomicznych metod zao­
patrzenia w surowce, np. przez budowę wspólnej 
huty żelaza lub wspólnej fabryki celulozy w ZSRR.

Lista konkretnych przedsięwzięć integracyjnych, dy­
skutowanych lub już zainicjowanych jest bardzo du­
ża. Obejmuje projekty o bardzo różnej skali, poczy­
nając od poważnych zadań w dziedzinie energetyki 
(budownictwo elektrowni atomowych), przemysłu 
ciężkiego, transportu (kohteneryzacja, sprzęgi samo­
czynne, rurociągi), a kończąc na Szeregu również istot­
nych przedsięwzięć dla potrzeb bezpośredniej kon­
sumpcji w przemyśle lekkim i spożywczym.

Prace nad Ich realizacją przebiegają po wielu różnych 
torach: w stałych komisjach RWPG, w dwustronnych ko­
misjach współpracy gospodarczej, w międzypaństwowych 
organizacjach ekonomicznych (typu Intermetal lub Inter- 
chlm), w płaszczyźnie porozumień międzyresortowych Itd.

Dodajmy, że ocena dotychczas podejmowanych 
przedsięwzięć nie daje jeszcze wystarczającej pod­
stawy do wnioskowania odnośnie materialnych efek­
tów programu integracyjnego ze względu na krótki 
okres jego obowiązywania. Zawarte bowiem do­
tychczas, w oparciu o założenia „Programu”, poro­
zumienia w zakresie planowania, specjalizacji, ko­
operacji itp. znajdują się na ogól dopiero w po­
czątkowej fazie realizacji i nie mogły jeszcze przy­
nieść konkretnych efektów.

WYZWALANIE INICJATYW
Istnieje jednak pewna dziedzina, w której do­

strzega się bardzo istotne, chociaż materialnie nie­
wymierne, efekty oddziaływania „Programu Kom­
pleksowego”. Mam w tym przypadku na myśli głę­
boki wpływ, jaki wydaje się on wywierać na spo­
sób ekonomicznego myślenia, na wyzwalanie się z 
utartych szablonów rozumowania, konserwatywnych 
postaw, na wytwarzanie się przychylnego klimatu 
dla nowych, śmiałych koncepcji.

Weźmy dla przykładu problematykę wspólnych 
przedsiębiorstw.

Zarówno pneslanki teoretyczne, jak I obzerwaeje proee- 
■ów zachodzących w śwlecie kapitalistycznym1), wskazują 
dowodnie na korzyści, które może przynosić łączenie za­
sobów, umiejętności 1 technicznego doświadczenia różnych 
krajów dla przyspieszenia rozwoju gospodarczego. A prze­

1) Por. PUczkin: Kompleksowy program w działaniu —
pewnym krokiem. Wnieszniaja Torgowlia, nr S, 1972 r.

-) Nie mamy tu oczywiście na myśli „wspólnych" przed­
siębiorstw, opanowanych przez monopolistyczny kapitał jed­
nego kraju i służących celom wyzysku gospodarki partnera.

>) St. Polaczek: Integracja gospodarcza krajów socjali­
stycznych a handel zagraniczny Polski, P.W.E„ 1971 r.

cież Jeszcze do niedawna, Ilekroć ktokolwiek pisał o. celo­
wości tworzenia wspólnych przedsiębiorstw, cytował najczę­
ściej „żelazny" przykład polsko-węgierskiego przedsiębior­
stwa eksploatacji hałd węglowych „Haldex". To bowiem 
przedsiębiorstwo, niewątpliwie pożyteczne, ale ęećhującestę 
zupełnie nietypowym, unikalnym procesem piŚHfiłkćyJńymp 
niemal wyczerpywało listę wspólnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych w krajach RWPG.

Od czasu jednak, gdy w „Kompleksowym Progra­
mie” znalazł się szereg zasad konkretyzujących ra­
my działalności międzynarodowych organizacji go? 
spodarczych, o powoływaniu wspólnych przedsię­
biorstw zaczęło się słyszeć bardzo często. Polska za­
warła już porozumienie z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną w sprawie budowy wspólnej przędzal­
ni, a wiele projektów powołania dalszych wspólnych 
przedsiębiorstw jest przedmiotem negocjacji. Postę­
pują również intensywne prace nad ustaleniem prze­
pisów prawnych normujących działalność wspólnych 
organizacji gospodarczych. Nie wydaje się ulegać 
wątpliwości, że koncepcja tworzenia wspólnych przed­
siębiorstw znalazła w „Programie” istotne podparcie 
w postanowieniach dotyczących doskonalenia syste­
mów walutowych, które to postanowienia pozwalają 
oczekiwać rozwiązania trudnych dotychczas proble­
mów rozliczeń między państwami z tytułu działalno­
ści wspólnych przedsiębiorstw. '

Innego nieco rodzaju przykładu oddziaływania „Progra­
mu Kompleksowego" dostarcza fakt otwarcia' dla swobod­
nego ruchu ludności granicy między Polską I NRD z po­
czątkiem bieżącego roku. W „Programie" nie porusza się 
wprawdzie zagadnienia turystyki 1 dlatego nie mamy pod­
staw, aby twierdzić, że dostarczył on motywacji dla pod­
jęcia tego kroku. Ale można sądzić, te niektóre postano-. 
Wlenia „Programu", a zwłaszcza dotyczące wymienialności 
walut narodowych I wprowadzenia bardziej swobodnej wy­

miany towarów, dla których nie ustala się kontyngentów, 
stanowiły pewnego rodzaju uzasadnienia dla możliwości
l celowości otwarcia granicy.

W wyniku porozumienia o otwarciu granicy w 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy bieżącego roku W 
min polskich turystów przekroczyło granicę NRD 
(wobec tylko 200 tys. w ciągu całego 1971 r.). a 2 
min turystów z NRD przybyło do Polski. Był to za­
tem niezwykle śmiały krok, 'zwłaszcza, jeżeli j u- 
względnić istotny w tym przypadku fakt, że sposrod 
wszystkich krajów RWPG Niemiecka Republika De­
mokratyczna posiada najwyższy dochód narodowy na 
mieszkańca i w związku z tym między strukturami 
cen detalicznych Polski i NRD utrzymują się rela­
tywnie największe różnice.

Nie ulega wątpliwości, że mimo dość znatznego 
rozwoju turystyki między krajami socjalistycznymi 
w ostatnich latach, wciąż jeszcze uli^y my wały się 
zbędne, wynikające ze starych przyzwyczajeń, ha­
mulce ruchu turystycznego. Uchylanie ich nie tylko 
przyczyni się do otworzenia ludności nowych .szla­
ków turystycznych, ale będzie także sprzyjać bliższym 
kontaktom gospodarczym. Można zatem twierdzić, ze 
„Program” z jednej strony przyczynił się do otwar­
cia granicy, a z drugiej strony — w drodze sprzęże­
nia zwrotnego — dzięki otwarciu granicy zyskuje 
lepsze możliwości realizacyjne.

PERSPEKTYWY REALIZACJI

Doceniając wielką 1 przełomową rolę, jaką repre­
zentuje „Program Kompleksowy” w całokształcie do­
tychczasowych prób doskonalenia metod współpra­
cy gospodarczej krajów socjalistycznych i y^3 wią- 
zując poważne znaczenie do niektórych już dających 
się zauważyć jego doraźnych efektów — obcięlibyś­
my jednocześnie podkreślić, że uchwalenie progra­
mu to dopiero część zadania. Pozostaje do wykona­
nia druga część zadania — realizacja.

Jest to trudne i odpowiedzialne zadanie ze wzglę­
du na głębokość zakładanych w nim przeobrażeń 
metod współpracy i systema funkcjonowania handlu 
zagranicznego. Z tego właśnie powodu „Program” nie 
daje jeszcze w wielu dziedzinach pełnych i■ precy­
zyjnych rozwiązań, lecz raczej zarysowuje tylko kie­
runki rozwiązań, które będą często konkretyzować 
się dopiero w przyszłości. Inaczej mówiąc — „Pro­
gram” nie precyzuje istoty zmian, które mają za­
chodzić w metodach koordynacji planów, w metodach 
uzgadniania polityki gospodarczej, w charakterze 
umów handlowych, w sposobach funkcjonowania sy­
stemów walutowych i rozliczeń płatności, w sposo­
bach ustalania cen — ale stawiając cele, otwiera 
drogę do takich zmian, w pożądanych, określonych 
kierunkach.

I w tym otwarciu drogi do zmian widziałbym nie? 
zwykle ważną rolę, którą już dziś spełnił ućhwalo- 
ńy w ubiegłym ’ roku „Kompleksowy Program”. 
Jego postanowienia- otwierają m; • in. drogą do po­
dejmowania poważnych przedsięwzięć ' w kierunku 

.. doskonalenia stosunków towarowo-pieniężnych, któ- 
rych znaczenie dla integracji gospodarczej krajów so­
cjalistycznych podkreślałem w mójej pracy3), pisanej 
mniej więcej rok przed uchwaleniem „Programu”.

Przyjęty przez wszystkie kraje członkowskie pro­
gram integracji gospodarczej krajów RWPG stanowi 
dziś wytyczną działalności zmierzającej do wyż­
szych 1 efektywniejszych form współpracy. Wydaje 
śię niezbędne, aby intensywne prace nad realizacją 
założeń programu postępowały równolegle w wielu 
płaszczyznach, a więc w płaszczyźnie porozumień 
wielostronnych, porozumień dwustronnych, i co 
szczególnie należy podkreślić, również w płaszczyźnie 
przedsięwzięć podejmowanych wewnątrz poszczegól­
nych krajów, a zmierzających do adaptacji we­
wnętrznych metod gospodarowania do wymogów pro­
gramu integracji.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tylko pod względem ilościowym, gdyż ostatnio 
mamy również coraz więcej przykładów głęb­
szych niż dotychczasowe formy współpracy. I 
to w różnych dziedzinach gospodarki oraz z róż­
nymi krajami.

Weźmy przykład naszego przemysłu lotnicze­
go. Choć>ma on tradycje i osiągał dobre wyniki 
ekonomiczne — wobec braku potrzeb na rynku 
wewnętrznym 1 małej skali produkcji wyniki 
te z czasem się nieco pogarszały. Obecnie na 
skutek ścisłego, powiązania z przemysłem radzie­
ckim i możliwości zbytu na dużym rynku 
RWPG nasi producenci uzyskali nowe, duże za­
mówienia i pomoc w modernizacji całej tej 
dziedziny wytwórczości, dzięki czemu może się 
ona u nas wydatnie rozwijać, zaś cała socjali­
styczna wspólnota zyskuje stosunkowo niewiel­
kim kosztem wyspecjalizowanego i niewątpliwie 
efektywnie pracującego producenta.

Inny przykład, to sprawa przemysłu okręto­
wego, który mimo że w' naszej gospodarce 
odgrywa tak dużą rolę, to jednak wytwarzanie 
coraz to nowych typów nie zawsze jest opłacal­
ne. A czasem nawet wręcz bardzo trudne, bo 
Bałtyku nie mogłyby opuścić statki o nośności 
ponad 200 tys. ton. Natomiast jest to możliwe 
na Morzu Czarnym. Z tych i innych względów 
bardzo owocne może się. okazać ścisłe powiąza­
nie naszego przemysłu stoczniowego z przemy­
słami stoczniowymi Bułgarii i Rumunii w Opar­
ciu o szeroką specjalizację i kooperację, a w 
tym właśnie kierunku obecnie zmierzamy.

Ciekawy wreszcie przykład rozwiązywania 
rozwojowych przedsięwzięć, to decyzja zbudo­
wania przez Polskę i NRD w Zawierciu wspól­
nych zakładów przemysłu bawełnianego. Do­
tychczas międzynarodowym przedsiębiorstwem 
produkcyjnym był u nas tylko polsko-węgierski 
„Halclex”, eksploatujący górnośląskie hałdy, co 
jednak jest przedsięwzięciem dość prostym i 
stosunkowo skromnym. W przypadku zawier­
ciańskiej inwestycji chodzi; już o znacznie wię­
cej: o wielkie, wysoce nowoczesne zakłady pro-, 

dukcyjne, których budowa przez nasze kraje z 
osobna nie byłaby dziś na taką skalę możliwa, 
natomiast dzięki wspólnej inwestycji (partnerzy 
ponoszą po połowie kosztów) oba państwa będą 
mogły zlikwidować poważny u nich deficyt 
przędzy bawełnianej. Warto przy tym dodać, że 
zakład będzie wspólnie eksploatowany, a całość 
zysków nowych zakładów będzie przeznaczona 
bądź to na ich rozbudowę,, bądź na budowę za­
kładów przetwarzających ich surowiec na wy­
roby bawełniane, przy czym zakłady te mogą 
być lokalizowane zarówno w Polsce, jak i w 
NRD.

Obok przykładów nowych tendencji we współ­
pracy dwustronnej możemy również w ostatnim 
okresie odnotować wiele przykładów umów 
wielostronnych w różnych 'dziedzinach gospo­
darczych, jak np. powołanie międzynarodowej 
organizacji gospodarczej „IŃTERCIIIM” w prze­
myśle chemicznym, dalej powstanie „ INTER - 
ATOMINSTRUMENT" w najnowocześniejszej 
dziedzinie, jaką jest atomistyka, czy Wreszcie 
przed kilku dniami podpisanie w Gdańsku pię­
ciu umów specjalizacyjnych między krajami 
RWPG W przemyśle maszynowym.

RED.: Jak wiemy — finansowanie inwestycji 
ważnych dla wszystkich krajów RWPG jest 
jednym z głównych zadań Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego. Czy korzystamy już z 
jego pomocy?

H. KISIEL: Bank ten działa stosunkowo nie­
dawno i dysponuje dość szczupłymi jeszcze 
środkami. Ale zaczęliśmy już korzystać z u- 
dzielanych przezeń kredytów na kópkretne 
przedsięwzięcia inwestycyjne. W pierwśzym rzę­
dzie uzyskaliśmy środki na przebudowę fabryki 
w. Błoniu mającej dostarczać- krajom RWPG 
urządzenia peryferyjne dla maszyn liczących. 
Do innych naszych inwestycji, ważnych dla in­
nych krajów wspólnoty, a; finansowanych przy 
współudziale Międzynarodowego Banku Inwe­
stycyjnego, należy też wytwórnia silników elek­
trycznych małej mocy w Zagórzu oraz zakłady 
sprzętu mechanicznego w Praszce, mające do­

starczać pneumatyczne zespoły hamulcowe do 
samochodów. A skoro już o samochodach mowa 
— warto dodać, że Czechosłowacja uzyskała z 
tego banku kredyty na rozbudowę produkcji 
najcięższych typów samochodów ciężarowych, 
co i dla nas będzie miało duże znaczenie.

Wszystkie te oraz poprzednio przytoczone 
przykłady pokazują, jak współpraca krajów 
RWPG zaczyna wykraczać poza wymianę nad­
wyżek produktów finalnych i coraz częściej 
obejmuje wspólne przedsięwzięcia, wynikające 
ze wspólnych potrzeb I finansowane ze wspól­
nych środków, a oparte na współczesnych wy­
mogach międzynarodowej specjalizacji. Takie 
przedsięwzięcia dają możność równoczesnego 
wykorzystania doświadczeń różnych krajów, 
przyspieszenia postępu technicznego, nastawie­
nia na produkcję wielkoseryjną 1 tym śamym 
obniżenia kosztów inwestycyjnych i eksploata­
cyjnych przypadających na jednostkę wyrobu.

RED,: Chodzi zapewne o to, aby te — mimo 
wszystko pojedyncze przykłady — uczynić prak­
tyką powszechną. A do tego niezbędna już jest 
kompleksowa koordynacja długofalowych pla­
nów inwestycyjnych poszczególnych państw — 
członków RWPG. Wspminaliśmy już o tym, że 
właśnie na tę sprawę położono szczególny na­
cisk w programie integracji, ale czy dało to 
już jakieś wyniki?

H. KISIEL: Trudno tu mówić o jakichś kon­
kretnych wynikach uzyskanych w ciągu jednego 
roku, skoro rzecz dotyczy sprawy z natury rze­
czy długofalowej, a przy tym bardzo trudńej. 
Wiadomo, przecież, że każdy z naszych krajów 
ma trudności z jakże skomplikowanym przecież 
opracowaniem własnych planów perspektywicz­
nych, có dopiero mówić o ich > międzynarodowej 
koordynacji.

Ale jest to niezbędne.'Dotychczasową koordy­
nacja planów miała charakter jakby „statyczny”/ 
bo dotyczyła .spraw właściwie już przesądzonych 
w planach pięcioletnich poszczególnych krajów 
i polegała, głównie na uzgadnianiu wielkości 
wymienianych nadwyżek. Teraz natomiast. cho­

dzi o podział pracy kształtowany przez świado­
me decyzje planistyczne, a więc o koordynację 
„dynamiczną”, tworzącą pożądane struktury. 
Takiej właśnie koordynacji trzeba będzie w 
pewnym sensie podporządkować tryb planowa­
nia poszczególnych krajów członkowskich i to 
musi być procesem długofalowym, co zresztą 
przewidziano w terminarzu programu integra­
cyjnego.

Niemniej jednak proces ten już się- zaczął. A 
mianowicie nowo powołany Komitet do spraw 
Planowania opracował i na początku bieżącego 
roku przyjął program działania na najbliższe 
lata. Program ten zakłada, iż pięcioletnie plany 
wszystkich państw — członków RWPG na lata 
1976—80 będą już przygotowywane w oparciu o 
wstępne wielostronne uzgodnienia, oparte jak 
najszerzej o aktualne wymogi integracji. Tryb 
i harmonogram tych uzgodnień został już usta­
lony. A więc zanosi się na to, że plan na następ­
ne pięciolecie będziemy już przygotowywać po 
nowemu, ze znacznie większym niż dotychczas 
uwzględnieniem potrzeb międzynarodowego po­
działu pracy.

RED.: Wiemy, że specjalizację poszczególnych 
krajów w poszczególnych rodzajach produkcji 
trzeba opierać na rachunku ekonomicznym, 
określającym, kto co produkuje drożej,7 a kto 
co produkuje taniej. Tworzenie komplementar­
nych struktur powinno więc wynikać z istnie­
jących realiów ekonomicznych, możliwie pre­
cyzyjnie określanych. no a to sprawa nader 
trudna wobec braku wymienialnej waluty, któ­
ra mogłaby spełniać funkcje wspólnego mierni­
ka wartości.

H. KISIEL: Z tym-rzeczywiście związane są 
pewne trudności i nieprzypadkowo kładziemy 
tak duży nacisk na możliwie szybkie rozwiąza­
nie również tego problemu Na ten temat pisa­
no w ostatnich latach wiele m.in. na łamach 
„Życia Gospodarczego”, więc bliższe naświetle­
nie go możemy tu pominąć. Choć trzeba przy­
pomnieć, że i pbd tym względem-coś się już ro­
bi, skoro przyjęty w Bukareszcie program ■ prze-
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W NUMERZE 24/1972 r. „EKO- 
NOMICZESKAJA GAZIETA” opub­
likowała obszerną informację po­
święconą działalności MBWG, czyli 
Międzynarodowego Banku Współ­
pracy Gospodarczej RWPG.

Informacja rozpoczyna się od 
krótkiego przeglądu sytuacji gospo­
darczej krajów Rady i członków 
MBWG w roku ubiegłym. Pismo 
podkreśla pomyślne wyniki pierw­
szego roku kolejnej pięciolatki i in- 
informuje zarazem, że w latach 
1971—1975 produkcja przemysłowa 
krajów-członków MBWG będzie 1,5- 
-krotnie większa w porównaniu z 
analogicznym okresem minionej pię­
ciolatki natomiast realne dochody 
ludności wzrosną o 1/3. Omawiany 
okres był zarazem pierwszym ro­
kiem realizacji Kompleksowego 
Programu Integracji Socjalistycznej.

W tym kontekście „EKONOMI- 
CZESKAJA GAZIETA” pisze:

...ważne znaczenie ma problem do­
skonalenia stosunków walutowo-finanso- 
wych 1 kredytowych w kontraktach 
wzajemnych krajów-członków Banku, 
którym przyjdzie spełnić jeszcze bar­

WYRA2NA preferencja dla dóbr in­
westycyjnych na 41 MTP stworzyła 
sprzyjające warunki dla spopulary­

zowania społeczno-ekonomicznego zna­
czenia współpracy gospodarczej krajów 
członkowskich RWPG.

Charakterystyczny emblemat, Jakim o- 
znaczono na ostatnim poznańskim jar­
marku towary produkowane, w ramach 
specjalizacji i kooperacji krajów RWPG, 
pojawiał się już stosunkowo często.

W CZYM SIĘ SPECJALIZUJEMY?
Polską specjalnością są oczywiście, 

morskie statki transportowe i rybackie 
oraz wagony osobowe i towarowe. O 
tym wiemy już od dawna. Nie wszyscy 
jednak znają nasze możliwości w innycn 
dziedzinach.

Na górnictwo przyzwyczailiśmy się pa­
trzeć przez pryzmat dewiz, Jakie przy­
nosi eksport węgla. Na tegorocznych 
MTP przemysł maszyn górniczych przed­
stawił sporo ciekawych urządzeń w swo­
jej ofercie eksportowej (60 proc, nowych 
konstrukcji). A więc urządzenia tran­
sportowe, w tym konstrukcji dostosowa­
nej do potrzeb kopalni o trakcji benzy­
nowej (i dotychczas importowane dla 
lubińskich kopalni miedzi) obudowy 
ścian ukośnych o 90°, nowe wersje kom­
bajnu, urządzenia wiertnicze, ’bezpieczną 
aparaturę elektryczną. i sprzęt ratowni­
czy. Na marginesie warto -zauważyć, że 
ostatnia z przykładowo wymienionych 
grup eksponatów stanowi, niemałą pozy­
cję w eksporcie do Jugosławii, gdzie 
KOPEX uczestniczy w budowle kopalń 
odkrywkowych węgla brunatnego.

Maszyny i urządzenia będące specjal­
nością polskiego przemysłu maszyn gór­
niczych pracują w kopalniach różnych 
krajów (np. soli, fosforytów i oczywiś­
cie górnictwa węglowego), w tym w 
ZSRR i Czechosłowacji.

Polska specjalność w skali światowej — 
Stacje odmetanowania — KOPEX zbudo­
wał w zagłębiu ostrawsko-karwińsklm 
(CSRS) i Lupeni (Rumunia). Dużym o- 
siągnięciem była dostawa agregatów mro- 
żeniowych i urządzeń do wiercenia o- 
tworów mrożeniowych do Bułgarii, gdzie 
znakomicie zdały egzamin w bardzo trud­
nych warunkach geologicznych. Bułgaria 
korzysta z polskich urządzeń do podsadz­
ki płynnej, także z aparatury kontrolno- 
pomiarowej.

KOPEX swoją ofertę przedstawił nie­
zwykle plastycznie, za pośrednictwem 
miniaturki kopalni „Jan”, zarządzanej z 
pomocą mini-komputera, wideotelefonu 
itp. urządzeń elektroniki.

Dwa inne uważane dawniej za polską 
specjalność artykuły (siarka i cukier) 
posłużyły dla rozwoju eksportu komplet­
nych obiektów.

Przedmiotem Importu tej centrali hz 
są m. In. fabryki domów (z ZSRR i 
NRD) oraz wyposażenie trzech wielkich 
cementowni: Małogoszcz, Nowiny II 1 
Warta n. Dwie pierwsze cementownie 
przekazane będą do eksploatacji jeszcze 
w tym roku. Warta n (z ZSRR) nato­
miast podejmie produkcję w 1973 r. 

widuje m.in. ustalenie ekonomicznie uzasadnio­
nych relacji lub kursów przeliczeniowych po­
szczególnych krajów między sobą, a następnie 
wprowadzenie jednolitych kursów walut naro­
dowych.

Zgodnie z programem ten trudny proces po­
winien być zakończony po roku 1980. Ale to nie 
znaczy — co chciałbym szczególnie podkreślić — 
że dopiero wtedy, w oparciu o precyzyjne ra­
chunki ekonomiczne, będzie można sterować 
podziałem pracy między krajami naszej wspól­
noty. Wszędzie tam, gdzie istnieją ku temu od­
powiednie przesłanki, trzeba już teraz podej­
mować konkretne decyzje specjalizacyjne. 
Zresztą zaczynamy już to robić, świadczą o tym 
właśnie podane już przeze mnie przykłady. 
Choć nie ulega wątpliwości, że po wprowadze­
niu bardziej urealnionych kursów walut decyzje 
te będzie można opierać na bardziej dokładnym 
rachunku, a więc i zakres takich decyzji będzie 
można poszerzać na sprawy mniej dziś oczy­
wiste.

RED.: Z tego wszystkiego wynika więc, że 
choć stworzenie wspólnego miernika wartości i 
racjonalizacja metod rachunku ekonomicznego 
może być uważana za wstępny, warunek mię­
dzynarodowej specjalizacji — nie możemy cze­
kać na ostateczne spełnienie tego warunku, ale 
już teraz trzeba działać możliwie szerokim fron­
tem przedsięwzięć integracyjnych, niejako 
równocześnie „od góry” 1 „od dołu”; czasami 
nawet „nie czekając na decyzję’? najwyższych 
szczebli. Czy jednak istnieje obecnie atmosfera 
sprzyjająca takim inicjały worn i takiemu dzia­
łaniu, czy w kręgach działaczy gospodarczych 
rozumie się, że chodzi tu nie o jakąś modną 
akcję, ale o elementarny warunek dalszego roz­
woju gospodarczego naszego kraju?

II. KISIEL: Pod tym względem wyraźne 
zmiany na lepsze przyniósł właśnie, ostatni 
okres. A mianowicie w roktl ubiegłym, gdy po- 
grudniowa polityka kazała nam nastawiać całą 
działalność gospodarczą w większym niż po­
przednio stopniu na bezpośrednie 1 jak najszyb­

dziej aktywny rolę w realizacji zadań 
socjalistycznej integracji gospodarczej 
oraz przedsięwzięcia zmierzające do u- 
mocnlenia roli wspólnej waluty — ru­
bla transferowego — w dziele dalszego 
rozwoju systemu wielostronnych rozli­
czeń w tej walucie”.

Pismo zwraca uwagę na dyna­
miczny rozwój inwestycji w krajach 
członkowskich, jak również na wy­
soką dynamikę wzrostu obrotów to­
warowych, tak globalnych, jak i w 
ramach wspólnoty socjalistycznej.

Nie mogło to nie wywrzeć wpły­
wu na przyśpieszenie i aktywizację 
obrotów MBWG, które wyniosły w 
roku ubiegłym 80 mid rbl transfe­
rowych, co ' stanowi wzrost w po­
równaniu z 1970 rokiem o 12,1 proc.

Kwota bilansu Banku na dzień 31 
grudnia 1971 roku kształtowała się 
na poziomie 1.267 min rbl transfe­
rowych, a więc o 9,1 proc. Więcej, 
niż w dniu 31 grudnia 1970 roku.

Z dniem 1 stycznia 1971 roku sto­
suje się — zgodnie z decyzją Rady 
Banku — nowy system kredytowa­
nia i rozliczeń w rublach transfe­
rowych, który stwarza możliwości

Zgodnie z ostatnimi wiadomościami im­
port kompletnych obiektów obejniuje 
również m.in. fabryki mebli (z NRD), 
hutę szkła (z Jugosławii) i obiekt poli­
graficzny (z ZSRR).

Skoro Już mówimy o tego rodzaju zgo­
ła niewidowiskowych, za to o kapital­
nym znaczeniu dla gospodarki naszych 
krajów transakcjach, koniecznie trzeba 
wspomnieć o CSRS.

Nasi południowi sąsledzl wielce zado­
woleni ze zbudowanej w ub. roku przez 
Polskę, drugiej z kolei, cukrowni w 
Hrusovanach, ze swojej strony zadbali, 
aby sprawić mila niespodziankę polskiej 
energetyce. Urządzenia zainstalowane w 
elektrowni wodnej Zydowo, produkcji,.

WIZYTÓWKI KRAJÓW RWPG 
W POZNANIU
czechosłowackich zakładów Blansko (tur­
biny) i Pilzneńską Skodę (generatory) 
zapewniły wydajność wyższą o Iż proc, 
w porównaniu z gwarantowanym kon­
traktem.

FERROKOMET, centrala reprezentująca 
największe zakłady metalurgiczne i sta­
lownie CSRS, przedstawiła w Poznaniu 
jako m. in. dostawca niektórych urzą­
dzeń dla naszej huty CENTRUM, a także 
Jako producent i eksporter... łańcuchów 
dla transportu morskiego.

Z kolei Bułgaria, wyspecjalizowana w 
produkcji wózków akumulatorowych i 
spalinowych, zamierza w Warnie, której 
stocznia korzysta z polskich silników i 
urządzeń okrętowych, budować 100 000 to­
nowe tankowce dla Polski.

Maszyny rolnicze produkcji CSRS, za­
interesowani nimi odbiorcy mogli oglą­
dać w warunkach naturalnych — w PGR 
Naramowice w pobliżu Poznania. Ścisła 
współpraca Polski z CSRS w tej dzie­
dzinie przemysłu doprowadziła do wzbo­
gacenia rodziny zunifikowanych ciągni­
ków URSUS o mocy 20 do 140 KM o no­
wy typ (C-385 o mocy 85 KM).

Z kolei rodzina zunifikowanych kom­
bajnów typu BIZON 1 Bizon-SUPER, o 
oryginalnej polskiej konstrukcji, wyraź­
nie interesowała naszych partnerów z 
krajów RWPG. Węgry zgłosiły propozy­
cję podjęcia produkcji niektórych ele­
mentów do kombajnu, oferując w za­
mian możliwości rozszerzenia kooperacji 
z naszym przemysłem przy produkcji 
innego typu maszyny, konkretnie — ciąg­
nika, który jest przedmiotem eksportu 
Węgier.

sze zaspokajanie potrzeb społeczeństwa — wów­
czas okazało się, że wydatnie może w tym po­
móc właśnie poszerzenie form współdziałania z 
innymi krajami.

Weźmy sprawę wzbogacenia asortymentowego 
dostaw na rynek. Wiadomo, jak dużą rolę ode­
grał tu fakt, że ogniwa handlu wewnętrznego 
wzięły sobie sprawę do serca, zaczęły na szer­
szą skalę wymieniać różne asortymenty towa­
rów z organizacjami haridlowymi innych kra­
jów. Ta właśnie forma współpracy międzynaro­
dowej została przez ludność przyjęta z bardzo 
dużym uznaniem.

RED.: Można więc chyba powiedzieć, że nie­
jako „od dołu” zaczęła powstawać sytuacja no­
sząca pewne znamiona integracji rynków krajo­
wych. Ale pod tym względem chyba nie mniej­
sze znaczenie mają również doświadczenia wy­
nikające z ułatwień w ruchu turystycznym, ja­
kie już wprowadzono między Polską a NRD.

H. KISIEL: Ta innowacja, tak bardzo ko­
rzystna dla ludności, również ma ogromne, zna­
czenie dla intensyfikacji procesów integracyj­
nych. Poprzednio można było uważać te procesy 
za jakiś „modny” czy też „wymagany przez 
górę” cel sam w sobie. Obecnie zaś już wiemy, 
że czy to się komuś podoba czy nie — musimy 
myśleć o jak najszybszym zbliżeniu do siebie 
struktur cen detalicznych w poszczególnych 
krajach, a więc i o wprowadzaniu podobnych 
metod ich obliczania i w ogóle o koordynowa­
niu polityki rynkowej, zresztą nie tylko rynko­
wej.

Oczywiście, nie znaczy to, że procesy te prze­
biegają bez trudności i oporów. Jak np. wiado­
mo — wielu naszym producentom krajowym 
wygodniej pozostawać rta rynku wyłącznym 
monopolistą, bez konfrontowania swej produkcji 
z analogiczną produkcją w sąsiednich krajach. 
Alę wbrew opiniom u niejednego z takich pro­
ducentów dokonano już wyłomu, ludzie mogą 
na rynku dokonywać większego wyboru i nie 
muszą brać byle czero. Co zaś istotniejsze — 
silny jest nacisk społeczeństwa na znaczne 
poszerzenie tego typu przedsięwzięć...

rozszerzenia zakresu oddziaływania 
Banku na rozwój wzajemnej wy­
miany towarowej krajów-członków 
MBWG.

Ogólna kwota wzajemnych rozli­
czeń krajów-członków Banku w ru­
blach transferowych w roku 1971 
wzrosła o 10,8 proc, i wyniosła 39,3 
mid rubli transferowych. Udział roz­
liczeń z tytułu operacji handlo­
wych był dominujący, wynosząc o- 
koło 95 proc.

Stosowanie bardziej elastycznego sy­
stemu kredytowego, którego cechami 
charakterystycznymi są: dwa rodzaje 
kredytów (rozliczeniowego i terminowe­
go oraz kredyt bardziej zróżnicowany w 
warunkach nieco większego oprocentowa­
nia). sprzyjało sprawnemu przeprowa­
dzeniu rozliczeń pomiędzy krajami- 
czlonkaml MBWG. W ciągu ubiegłego 
roku Bank udzielił kredytu swoim 
członkom na kwotę 2,8 mid rbl transfe­
rowych, czyli o 42,1 proc, więcej, niż w 
roku 1970. Umiarkowane podniesienie 
stopy dyskontowej w zakresie kredytów 
stało się bodźcem, powodującym bar­
dziej ekonomiczne korzystanie z kredy­
tów, czynnikiem służącym mobilizacji 
własnych zasobów krajowych, jak rów­
nież rozszerzyło eksport tak krajów ko­
rzystających z kredytów. Jak i tych, 
które miały aktywny bilans płatniczy 
1 wolne środki w MBWG.

Co się tyczy operacji w walucie 
wymienialnej w omawianym okre­
sie, to realizowano je w warunkach 
gwałtownego zaostrzenia kryzysu 
międzynarodowego systemu waluto­
wego krajów kapitalistycznych. Nie­
mniej zakres operacji w walucie 
wymienialnej oraz w zlocie realizo­
wanych przez MBWG wykazał 
wzrost o 11,3 proc, w porównaniu

Wzorcowo oznaczona emblematami 
RWPG ekspozycja polskiego .BUMARU 
była terenem szczególnie pilnie penetro­
wanym przez specjalistów z innych kra­
jów. Fachowcy m. in. z ZSRR usiłowali 
dojrzeć w niej słabe punkty i poprzez 
wzmocnienie ich zapewnić pomoc naszym 
wytwórniom, a sobie zapewnić odpo­
wiednie dostawy. Konkretnie chodzi o 
zwiększenie możliwości produkcyjnych 
zakładów specjalizujących się w produk­
cji maszyn i urządzeń do robót ziem­
nych. Są to m. in. maszyny z napędem 
hydraulicznym.

Tak doszło do zawarcia Jednej z po­
ważniejszych transakcji dwustronnych, 
mianowicie —■ do wymiany zespołów i

Części. W oparciu o radziecką dokumen­
tację techniczną i technologię BUMAR u- 
ruchomi produkcję 3 typów przekładni, 
natomiast ZSRR zapewnia nam mosty do 
koparek.

W podobnym kierunku zwiększenia o- 
brotu powtarzalnymi elementami 1 zespo­
łami — zmierza współpraca BUMARU z 
przemysłem maszyn budowlanych innych 
krajów RWPG.

Kooperacja pomiędzy przemysłem mo­
toryzacyjnym Polski i ZSRR zaczęła się 
kształtować w pierwszej fazie przygoto­
wań Żerania do produkcji Fiata 125p. 
Zawarte porozumienie przewiduje dosta­
wy z Polski 13 zespołów 1 elementów 
do licencyjnej „Zlguli”. Natomiast nasze 
FSO ma zapewnione z ZSRR dostawy: 
szyb, kół, części układu kierowniczego 
do samochodu typu Flat 125P itp. FSO 
ściśle współpracuje też z jugoslowlań- 
skim producentem „Zastaw”.

Ekspozycja MERY obejmowała: infor­
matykę, automatykę, aparaturę naukowo- 
/badawczą i pomiarowo-kontrolną. Czoło­
wymi eksponatami były tu: komputer 
EC-1030 i ODRA 1325. Pierwszy z nich 
wchodzi w typoszereg maszyn jednolite­
go systemu RIAD, skonstruowany przy 
współpracy z ZSRR, przeznaczony jest 
do budowy systemu automatycznego 
przetwarzania informacji na średnich i 
centralnych szczeblach zarządzania.

Bulgaria przedstawiła nowe • modele 
kalkulatorów elektronicznych marki 
ELKA, urządzenia tzw. pamięci magne­
tycznej i wielu innych atykułów techni­
ki elektroniczno-obrachunkowej, których 
ńazwy i przeznaczenie niewiele mówią 

z 1970 rokiem, co stanowi ekwiwa­
lent kwoty równej 23,6 mid rbl 
transferowych.

„EKONOMICZESKAJA GAZIE. 
TA" przypomina następnie, iż w ro­
ku ubiegłym MBWG współdziałał z 
MBI (Międzynarodowy Bank Inwe­
stycyjny), przede wszystkim w sfe­
rze obsługi inwestycyjnej w kra­
jach członkowskich. Współpraca by­
ła realizowana na podstawie mię­
dzybankowego porozumienia, zaś o- 
peracje MBI wpłynęły na zwięk­
szenie zakresu operacji MBWG.

Czysty zysk MBWG za rok 1971 
przekroczył kwotę 12 min rbl trans­
ferowych, czyli był większy w po­
równaniu z poprzednim rokiem o 
ponad 70 proc.

W konkluzji pismo stwierdza:
„Osiągnięcia w działalności Międzyna­

rodowego Banku Współpracy Gospodar­
czej, jego czynna rola w dziele umoc­
nienia i uefektywnienla walutowo-finan- 
sowych i kredytowych stosunków po­
między krajami BWPG, sprzyjają po­
głębieniu międzynarodowego socjalisty­
cznego podziału pracy, dalszemu rozsze­
rzeniu kontaktów handlowych i gospo­
darczych; przyczyniały się również do 
rozwoju międzynarodowego socjalisty­
cznego kredytu. Mają one istotne zna­
czenie dla Integracji socjalistycznej kra­
jów RWPG, dla realizacji przedsięwzięć 
założonych w Kompleksowym Progra­
mie.

Kraje-członkowle Banku konsekwentnie 
występują o rozwój współpracy z inny­
mi krajami socjalistycznymi, dążą do 
rozszerzenia stosunków ekonomicznych 
1 naukowo-technicznych z krajami roz­
wijającymi się, jak również z krajami 
uprzemysłowionymi świata kaptalistycz- 
nego w opraciu o zasady równości i ko­
rzyści wzajemnych”. ' RAD,

przeciętnemu człowiekowi. Najnowszy 
model EŁKI ma rozmiar notesu.

Póki tego rodzaju urządzenia nie sta­
ną się powszechne, przydadzą się w Pol­
sce sumatory zakupione przez METRO- 
NEX w Rumunii i maszyny fakturujące, 
także maszyny liczące produkcji NRD 1 
innych krajów.

CIĄG DALSZY?
Dla polskiego obywatela, dobrze zorien­

towanego w problemach technicznych na­
szego przemysłu lekkiego, miłą niespo­
dzianką będzie wiadomość o aktywnej 
współpracy naszego przemysłu maszyn 
włókienniczych z krajami RWPG.

Poskie zgrzeblarki produkcji „Faluba- 
zu“ posłużyły dla modernizacji przemy­
słu włókienniczego NRD i CSRS, ostat­
nio Węgry zainteresowane są ich dosta­
wami. Agregat trzepalniany tej samej 
firmy, całkowicie zautomatyzowany jest 
bezkonkurencyjny w krajach RWPG (pa­
tent „Falubazu”).

Natomiast „Befama", obok tradycyjne­
go asortymentu szeroko znanych za gra­
nicą maszyn, produkuje urządzenia wcho­
dzące w skład, linii produkcyjnych 
ARACHNE, przystosowanych do wyro­
bów nietkanych' typu .wełnianego, w koo­
peracji zaś z TEKTIMĄ (NRD) linie pro­
dukcyjne do innego typu wyrobów nie­
tkanych. Z kolei łódzka „Wifama”, pro­
dukująca licencyjne krosna konwencjo-' 
nalne dla przemysłu bawełnianego jest 
m. In. eksporterem zespołów do krosien 
bezczółenkowych. Producent ich — ZSRR 
— nie może we własnym zakresie za­
spokoić zapotrzebowania własnego prze­
mysłu włókienniczego i krajów RWPG, 
zainteresowanych dostawami nowoczesne­
go krosna. Bezpłatnie więc przekazał do­
kumentację kilku ważnych podzespołów 
łódzkiej „Wifamle”. W produkcji krosien 
bezczółenkowych typu ETB uczestniczą 
inne kraje: Węgry, Bulgaria, a nawet 
Czechosłowacja.

Ścisła współpraca przemysłu maszyn 
włókienniczych stworzyła warunki dla 
zacieśnienia jej w sposób, który nie ma 
precedensu w dotychczasowej historii 
współpracy gospodarczej krajów RWPG 
— budową wspónej przędzalni bawełny 
w Zawierciu przez przemysł lekki Pol- 
skl i NRD. *

11 CZERWCA BR. otwarte zostały łl 
MTP. Przebiegały one pod trzema hasła­
mi: integracji socjalistycznej, kooperacji 
i konsumpcji.

12 czerwca przedstawiciele rządu Pol­
ski i NRD położyli kamień węgielny pod 
przyszłą przędzalnię bawełny. Będzie 
ona wspólnie budowana, wspólnie eks­
ploatowana i zarządzana przez polskich 
i niemieckich specjalistów.

Rangę niemal symboliczną ma to, Ze 
zawierciańską inwestycję podjął prze­
mysł, pracujący bezpośrednio na potrze­
by rynku.

B. W.

RED.:I to chyba stwarza największe szanse 
na to, że w aktualnej sytuacji procesy Integra­
cyjne będą następować szybciej niż dotychczas. 
Ale skoro już mowa o wymogach aktualnej 
sytuacji — to przecież charakteryzuje się ona 
również innym jeszcze zjawiskiem nader Istotnym 
dla gospodarki, a mianowicie odprężeniem w 
stosunkach Wschód-Zachód. Czy przyspieszenie 
procesów integracyjnych wewnątrz naszego 
obozu nie jest Jednak czynnikiem hamującym 
poszerzenie związków gospodarczych s innymi 
krajami?

H. KISIEL: Wręcz przeciwnie. Przecież dzięki 
naszej wewnętrznej integracji podnosimy po­
ziom gospodarki, przyspieszamy rozwój i tym 
samym stajemy się niejako bardziej dojrzałymi 
partnerami do zacieśniania związków również z 
wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 
A to zacieśnienie związków z kolei sprzyja dal­
szemu umacnianiu współpracy wewnątrz nasze­
go obozu.

Żeby nie być gołosłownym —- konkretny przy­
kład. W wyniku specjalizacji między naszymi 
krajami Polska i ZSRR rozpoczęły w oparciu o 
licencję Fiata produkcję określonego typu samo­
chodów osobowych. I to właśnie przyczyniło się 
do większego zacieśnienia więzi między polskim 
a radzieckim przemysłem samochodowym.

Zatem procesy integracyjne krajów RWPG 
równocześnie sprzyjają poszerzeniu więzi z in­
nymi krajami tak uprzemysłowionymi, jak 1 
rozwijającymi się. Pod tym zresztą względem 
RWPG różni się dość istotnie od EWG, które 
na skutek istnienia wspólnej dla całego ugrupo­
wania zewnętrznej bariery celnej stanowi układ 
znacznie bardziej zamknięty. Zanosi się jednak 
na to, że odprężenie w stosunkach politycznych 
z krajami kapitalistycznymi pozwoli łatwiej 
pokonywać tego typu bariery ekonomiczne I 
szerzej wiązać naszą gospodarkę nie tylko z 
gospodarką całej socjalistycznej Wspólnoty, ale 
w ogóle z gospodarką światową.

Rozmawiał:
WIESŁAW SZYNDŁER-GŁOWACKI

XXV SESJA RADY WZAJEM­
NEJ POMOCY GOSPODARCZEJ, 
która odbyła się w 1971 roku powo­
łała kilka nowych organów wyspe­
cjalizowanych, mających za zadanie 
usprawnienie prac Rady, a przede 
wszystkim. realizację zasadniczych 
celów nakreślonych w Komplekso­
wym Programie Socjalistycznej In­
tegracji. Do nowo powołanych orga­
nów RWPG należą Komitet Współ­
pracy w Dziedzinie Planowania oraz 
Komitet Współpracy Naukowo-Tech­
nicznej.

KOMITET WSPÓŁPRACY W 
DZIEDZINIE PLANOWANIA dla 
realizacji swych zadań

1) Prowadzi:
• prace w zakresie kompleksowego 

rozwiązywania najważniejszych proble­
mów współpracy w głównych dziedzi­
nach gospodarki narodowej, przede wszy­
stkim w zakresie pełniejszego rozwiązania 
problemów paliwowo-energetycznych i 
surowcowych, wdrażania przodujących 
procesów technologicznych w najważniej­
szych dziedzinach tworzenia nowych ro­
dzajów urządzeń I rozwoju powiązań 
transportowych;
• wzajemne konsultacje w zakresie 

podstawowych zagadnień polityki gospo- 
darczej krajów członkowskich BWPG 
należących do kompetencji centralnych 
organów planowania;
• prace w zakresie koordynacji na­

rodowych planów gospodarczych, włącza­
jąc doskonalenie form tych prac;
• przygotowanie propozycji, w spra­

wie współpracy w budowie poszczegól­
nych obiektów, stanowiących przedmiot 
wzajemnego zainteresowania dla krajów 
członkowskich RWPG;
* prace w zakresie wymiany doświad­

czeń i współpracy w dziedzinie przygo­
towywania prognoz;
• prace w zakresie wspólnego plano­

wania przez zainteresowane kraje posz­
czególnych dziedzin przemysłu i rodza­jów produkcji;
• wymianę doświadczeń w zakresie 

doskonalenia systemów planowania i za­
rządzania gospodarką narodową;
• prace w zakresie innych zagadnień 

współpracy, związanych z wykonywa­
niem zadań Komitetu 1 interesujących 
kraje członkowskie RWPG.

2. Komitet organizuje I zapewnia 
prowadzenie prac w zakresie współ­
pracy wielostronnej w dziedzinie 
planowania, uzgadnia sprawy nale­
żące do jego kompetencji i/lub po­
dejmuje zalecenia dla krajów człon­
kowskich RWPG.

Komitet wnosi na podstawie uchwal Se­
sji Rady. Komitetu Wykonawczego Ra­
dy lub swoich uchwal odpowiednie pro­
pozycje do rozpatrzenia przez Sesję Ra­
dy .lub . Komitet- Wykonawczy Rady.

3. Komitet organizuje na podsta­
wie zaleceń i uchwał Sesji Rady, 
Komitetu Wykonawczego Rady i 
swoich zaleceń i uchwał przygotowa­
nie projektów wielostronnych umów 
między krajami członkowskimi 
RWPG w zakresie najważniejszych 
problemów współpracy w sferze 
produkcji materialnej.

4. Komitet wykonuje systematycz­
ny nadzór nad wykonywaniem przez 
kraje członkowskie RWPG zobowią­
zań wynikających z przyjętych przez 
nie zaleceń Komitetu oraz zaleceń 
Sesji Rady i Komitetu Wykonaw­
czego Rady, przyjętych na jego 
wniosek.

5. Komitet posiada stały organ ro­
boczy, Biuro Komitetu Współpracy 
w Dziedzinie Planowania, które skła­
da się z przedstawicieli wszystkich 
krajów członkowskich RWPG — po 
jednym z każdego kraju na szczeblu 
zastępców przewodniczących cen­
tralnych organów planowania kra­
jów. Biuro działa zgodnie z jego 
Regulaminem, zatwierdzonym przez 
Komitet.

Komitet powołuje również inne organy 
robocze, które uzna za niezbędne dla 
wykonywania jego funkcji oraz podej­
muje uchwały o zwołaniu konferencji 
naukowych 1 Innych narad.

6. Komitet ma prawo żądać i o- 
trzymywać materiały, stanowiska I 
propozycje od stałych komisji i in­
nych organów Rady analogicznego 
szczebla w sprawach związanych z 
działalnością Komitetu.

PLACÓWKI 
NAUKOWO 
BADAWCZE
MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT PRO­
BLEMÓW EKONOMICZNYCH ŚWIATO­
WEGO SYSTEMU SOCJALISTYCZNEGO

System socjalistyczny stworzył obiek­
tywne przesłanki dla planowego roz­
woju gospodarczego całych społeczeństw, 
a w miarę rozwoju Wspólnoty Państw 
Socjalistycznych rozszerza się sfera mo­
żliwości skoordynowanego w skali mię­
dzynarodowej uzgadniania planów go­
spodarczych lub opracowywania wspól­
nych planów rozwoju poszczególnych 
branż i rodzajów wyrobów. Są to pro­
cesy bardzo skomplikowane, wymagają­
ce szeregu opracowań badawczo-teore- 
tycznych 1 praktycznych. Dotychczas w 
systemie organów RWPG brakowało In­
stytucji zajmującej się pracami badaw­
czymi 1 metodologicznymi w zakresie 
koordynacji planów, specjalizacji pro­
dukcji i makroekonomicznych proble­
mów gospodarczych w skali Wspólnoty 
Socjalistycznej.

W związku s tym XXIV Sesja Rady 
powolśła do . żyda Międzynarodowy In­
stytut Problemów Ekonomicznych Świa­
towego Systemu Socjalistycznego, który 
Jest instytutem naukowo - badawczym 
RWPG podległym Komitetowi Wykonaw­
czemu. .

W pierwszym okresie działalności In­
stytut ma się zająć opracowaniom na­
stępujących prob'emówi zasad metodo-

WYSPECIAUZOWANE 
ORGANA

7. Komitet informuje Komitet 
Współpracy Naukowo-Technicznej 
RWPG o prowadzonych przez glebie 
pracach w zakresie zagadnień zbie­
żnych i wspólnych, przede wszystkim 
w zakresie opracowywanych prog­
noz, wspólnego planowania, koordy­
nacji planów pięcioletnich 1 planów 
na dłuższą perspektywę — dla zape^ 
wnienia kompleksowego rozwiązy­
wania zagadnień.

8. Komitet podejmuje uchwały o 
sprawach organizacyjnych i proce­
duralnych swojej działalności.

Każdy kraj członkowski Rady repre­
zentowany jest w Komitecie przez prz»» 

centraI“ego organa piano»
Posiedzenia Komitetu odbywają się w 

miarę potrzeby, Jednak nie rzadziej alt 
dwa razy w roku. Na posiedzeniach prze» 
wodniczą w ciągu roku przedstawiciel» 
poszczególnych krajów w kolejności 
nazw krajów w alfabecie rosyjskim,

KOMITET WSPÓŁPRACY NAU­
KOWO-TECHNICZNEJ dla reali­
zacji swych zadań:
• organizuje wzajemne konsultacjo w 

zakresie podstawowych zagadnień poH- 
tyki naukowo-technicznej krajów człon­
kowskich RWPG oraz okazuje pomoc W 
ich przeprowadzeniu;
• organizuje i prowadzi praco w s^ 

kresie koordynacji w trybie wielostron­
nym ważnych problemów planów gospo­
darczych w dziedzinie nauki I techniki, 
stanowiących przedmiot wzajemnego za­
interesowania i obejmujących okrasy 
pięcioletnie oraz długą perspektywę;
• organizuje współpracę w zakręcie 

wykonywania przez zainteresowane kra­
je badań 1 opracowań ważnych proble­
mów naukowych i naukowo-technicz­
nych, mających duże znaczenie dla per­
spektyw rozwoju gospodarki narodo­
wej, w celu osiągnięcia wyprzedzające­
go tempa rozwoju nowych dziedzin nut­
ki i przyczyniania się do rozwoju no­
wych gałęzi gospodarki narodowej i no­
wych rodzajów wyrobów * krajach 
członkowskich Rady;
• opracowuje propozycje w sprawie 

wprowadzania do gospodarki narodowej 
krajów członkowskich Rady najnowszych 
osiągnięć naukowo-technicznych i przo­
dujących doświadczeń produkcyjnych;
• organizuje współpracę w zakresie 

wykonywania analiz osiągnięć twisto­
wej nauki i techniki oraz opracowywa­
nia prognoz rozwoju wybranych dale- 
dżin nauki i techniki;
• organizuje pracę zainteresowanych 

krajów członkowskich Bady w zakreśla 
wspólnego planowania poszczególnych 
problemów naukowo - technicznych ł 
sprzyja rozwojowi kooperacji między­
narodowej w wykonywanych badaniach 
i opracowaniach naukowo-technicznych, 
stanowiących przedmiot wspólnego za­
interesowania;
• organizuje współpracę dla połącze­

nia wysiłków i uzgadniania przedsię­
wzięć krajów członkowskich Rady -w 
zakresie przygotowania I podwyższenia 
kwalifikacji kadr naukowych i tech­
nicznych;
• analizuje działalność wyspecjalizo­

wanych organizacji międzynarodowych, 
tworzonych na podstawie zasad RWPG, 
w dziedzinie nauki 1 techniki oraz ko­
ordynuje współpracę naukowo-techniez- 
ną realizowaną w ramach Komitetu z 
działalnością tych międzynarodowych 
organizacji naukowo-technicznych;
• opracowuje propozycje w sprawie 

rozszerzenia koordynacji i kooperacji w 
badaniach, opracowywaniu specjalnej 
aparatury naukowej i urządzeń, Przybo­
rów i materiałów deficytowych nie­
zbędnych dla prowadzenia badań nauko­
wych 1 dotyczące podejmowania -ich 
produkcji;
• wykonuje systematyczny nadzór had 

wykonywaniem przez kraje członkow­
skie Rady zobowiązań, wynikających z 
przyjętych przez nie zaleceń Komitetu 
oraz zaleceń Sesji Rady I Komitetu 
Wykonawczego Rady, podjętych ha je­
go wniosek.

Każdy kraj członkowski RWPG 
jest reprezentowany w Komitecie 
przez kierownika (ministra) cen­
tralnej instytucji do spraw nauki 
i techniki. Posiedzenia Komitetu 
odbywają się w miarę potrzeby, jed­
nak nie rzadziej niż dwa razy w 
roku. Na • posiedzeniach przewodni­
czą w ciągu roku przedstawiciele 
poszczególnych krajów w kolejności 
nazw w alfabecie rosyjskim.

logicznych wspólnego prognozowania 
gospodarczego i wspólnego planowania 
gospodarczego, doskonalenia koordyna­
cji planów, kompleksowych form spe­
cjalizacji 1 kooperacji produkcji, lep­
szego wykorzystania stosunków towa­
rowo . pieniężnych we współpracy mię­
dzy krajami Rady oraz problemami wy­
równywania poziomów gospodarczych 
krajów Wspólnoty. Na czele Instytutu 
stoi dyrektor i dwóch wicedyrektorów. 
Podstawowe kierunki działalności Insty­
tutu określa Rada Naukową, składająca 
się z uczonych krajów RWPG - (po 
dwóch z każdego kraju). Działalność In­
stytutu jest finansowana a budżetu Se­
kretariatu RWPG.

INSTYTUT NORMALIZACYJNY RWPG
W dobie rewolucji technicznej, rozwo­

ju specjalizacji i kooperacji, pogłębianiu 
powiązań produkcyjnych i wzajemnego 
warunkowania postępu technicznego i 
naukowego — zagadnienia normaliza­
cji wychodzą poza granice państwowe. 
Jak wykazuje praktyka, normy tech- 

- nlczne poszczególnych krajów człon­
kowskich na te same wyroby różnią się 
znacznie między sobą. Utrudnia to 
współpracę przemysłową, naukowo- 
techniczną 1 niejednokrotnie powoduje 
trudności w handlu zagranicznym (unie­
możliwiając lub utrudniając eksport 
względnie Import określonych wyrobów). 
W celu przeciwdziałania takim zjawis­
kom, stworzenia warunków podziału 
pracy 1 stymulowaniu postępu technics- 
nego — w szczególności poprzez usta­
lanie norm o wysokich wymogach — 
XVI Sesja powołała Instytut Normaliza­
cyjny RWPG, z siedzibą w Moskwie, 
który Jest organem Rady (działa on w 
oparciu o Statut Rady 1 Regulamin, za­
twierdzony przez Komitet Wykonawczy 
w dniu 20 grudnia 1962 r.). *
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KUPIONE w RWPG
ANDRZEJ NAŁĘCZJAWECKI

Z czym kojarzy się RWPG przeciętnemu oby­
watelowi? Czy z rurociągiem ,,Przyjaźń”, ko­
operacją w hutnictwie, ośrodkiem w Dubnej? 
Nie tylko. Przeciętny obywatel PRL kupuje 
różne artykuły konsumpcyjne i właśnie przez 
ich pryzmat najczęściej ocenia współpracę 
krajów naszego obozu, ocenia jakość produk­
cji poszczególnych wyrobów i na podstawie 
tych „wrażeń” wyrabia sobie pogląd o stanie 
gospodarki w RWPG...
Zwróciliśmy się do kilkunastu osób, by wy­
powiedziały się, co z wyrobów powszechnego 
użytku kupili, bądź chcą kupić z markami 
firm NRD, CSRS, Węgier, ZSRR, Bułgarii 
bądź Rumunii. Rozmawiamy też z przedsta­
wicielami handlu, którzy mają co dzień stycz- 
tość z klientami, słuchają ich uwag, czują „co 
idzie”, a na co nabywca nie. ma ochoty.

— CO PANI MA W DOMU WĘGIERSKIEGO, CZE­
CHOSŁOWACKIEGO, ROSYJSKIEGO, BUŁGAR­
SKIEGO, RUMUŃSKIEGO, BĄDŹ NRD-OWSKIEGO?

IRENA KWIATKOWSKA (aktorka):

IRENA KWIATKOWSKA:
Mam NRD-owski samochód i radzieckie laleczki...

Fot. CAF

— Hm, trudno mi tak nagle wyliczyć...
— Może meble?
— Nie...
— Coś z garderoby?
— Też nie...
— Może parasol, ... bieliznę, rower7
— Ha, no oczywiście — samochód. Wartburg od ro­

ku. Mam też rosyjskie laleczki...
— Może coś jeszcze?
— Nie, reszta to polskie wyroby. Sa dobre!
TADEUSZ RUCIŃSKI (brygadzista, lat 27):
— Mam w domu dekawkę, stareńką. Wmontowa­

łem w nią radio STERN produkcji NRD. Muszę po­
wiedzieć, że jestem z niego zadowolony. Miałem nie­
groźną kraksę — silnik przestał chodzić, a radio da­
lej grało.

— To w garażu, a w domu?

— Garażu nie mam, wóz stoi na ulicy... W domu? 
Mam zawsze butelkę bułgarskiej „GAMZY” na nie­
zapowiedzianą wizytę przyjaciół. O, golę się radziec­
kim „Sputnikiem”. Od niedawna go mam i jestem 
trochę zły... zapłaciłem 350 zł, a teraz obniżono cenę 
na 240 zł.

— A co pan kupuje żonie?
— Ną imieniny staram się „błysnąć”. Nigdy mi to 

nie wychodzi. Kupiłem kasetę NRD-owską z perfu­
mami i różą „SYXI” za 220 żł. Żona nie była zachwy­
cona, żę wydałem tyle pieniędzy... Innym razem ku­
piłem perfumy radzieckie — żona znów niezadowo­
lona, bo miały zupełnie egzotyczny zapach. Cóż, co 
innego lubią Natasze, a co innego nasze Krystyny czy 
Zosie.

— Co chcialby pan kupić z artykułów produkowa­
nych w krajach socjalistycznych, których aktualnie 
brak w sklepach?

— Jestem piwoszem. Korzystam z okazji zgłoszenia 
postulatu, który na pewno poprą tysiące smakoszy 
piwa. Dlaczego nasi handlowcy nie potrafią załatwić, 
tuż za miedzą, dostaw świetnego radebergera i pilzne- 
ra.

JOLANTA CZYRKO (studentka):
— Mieszkam w akademiku, więc mój dobytek jest 

mały. Mogę mówić raczej o tym, co chciałabym mieć. 
Przede wszystkim samochód: nowy „Moskwicz”, 
„Octawię”, no ..Żiguli”, „Skodę”, a nawet „Trabanta”.

— Kosmetyki?...
— Kupuję NRD-owski krem „LIPSIA” usuwający 

owłosienie. Bardzo dobry. Kupuję też niemiecką far­
bę do włosów „LONDA”. Bardzo byłam niezadowo­
lona z czechosłowackiego pudru w kamieniu — w 
ogóle nie można go było nałożyć na twarz. Ale ku­
puję puder w kremie „DERMACOL”, też czechosło­
wacki. Dość dobry, ostatnio staniał

— Hm... A bielizna?
— Czasem, gdy mam parę groszy, kupuję wyroby z 

NRD. Podać szczegóły ?
— Nie, bardzo dziękuję.
ZYGFRYD GRUSZECKI (robotnik, lat 22):
— Różnie z tymi wyrobami bywa. Widzi pan, gdy 

jechałem na wczasy zafundowałem sobie walizeczkę- 
nesseser. To teraz takie modne. Kupiłem czeski. Do­
piero po kilku dniach okazało się, jak jest fatalnie 
wykonany. Ale to może tylko ten jeden egzemplarz?

— Jakie ma pan inne doświadczenia?
— Rok temu kupiłem za trzynastą pensję bojler 

80-litrowy, bułgarski. Rodzice mają domek koło Skier­
niewic i chciałem im zafundować ciepłą 'wodę. Za­
płaciłem aż 3200 zł, ale jak na razie nie żałuję, bo się 
jeszcze nie zepsuł.

MACIEJ ZENON BORDOWICZ (literat):
— Nie mam samochodu, ani zagranicznego, ani pol­

skiego... ’ ■ ■r-
— Na jakiej maszynie piszesz?

. r .Mam NRD-owską „ERTCA”. Dobra.
— Jaki telewizor trzymasz w kącie? Kolorowy?
— Węgierski „STAR”, od 6 lat. Ale od ok. trzech 

lat kineskop przestał funkcjonować prawidłowo. Cią­
gle mam naprawy.

— Co pijasz?
— Oczywiście „PLISKĘ”, węgierskie wytrawne, lu­

bię ..Egri bicaver”.
JÓZEF MICHALAK (zaopatrzeniowiec):
— Kupuję dla mojego instytutu przeróżne rzeczy. 

Owszem, też zagraniczne...
— No właśnie, z zakupem czego ma pan największe 

kłopoty?
— Jedne z lepszych są węgierskie i NRD-owskie 

błony i papiery fotograficzne. Czasem bywają, ale 
częściej nie mogę ich dostać. Brak też sklejarek do 
filmów 2x8. Od dłuższego czasu nie mogę kupić wę­
gierskich lamp kwarcowych. Teraz staniały z 1280 zł 
na 950 zł.
PANI JANINA (bazar Różyckiego):

— Dobrze, że pana przysyła Miecio, mąż Joanny, 
która pracowała razem z Feliksem będącym pana są­
siadem — inaczej bym nic nie powiedziała...

— Ma się te znajomości. Miewa pani coś z NRD?
— Jeszcze rok. temu można było zrobić interes na 

niemieckich rzeczach. Teraz wyprzedaję ostatki, sta­
rając się sama nie stracić. Mam jeszcze trochę bie­
lizny. Czasem wezmę trochę środków rozjaśniających 
włosy „HEINEBLONDIERUNG”, którego ciągle brak 
w sklepach.

CZESŁAWA SADY (sklep „FOTO-OPTYKA” nr 11 
w Warszawie):

— „Pentacon-six” był jeszcze do 1971 roku poszu­
kiwany — po 8200 zł. Obecnie (nożna go już dostać 
w sklepach i prawie nikt nie kupuje. Każdy może po­
jechać do NRD i kupić sobie taniej.

— Co chwalą sobie klienci?
— Radzieckie aparaty fotograficzne „Zenit-B” 1 

„Zenit E”, atrakcyjne są zawsze światłomierze — „Le­
ningrad 4”. Bardzo dobra jest „SMIENA 8” z futera­
łem po 450 zł. Z niemieckich „Exakta-Varex”, ale nie 
ma wszystkich obiektywów i teleobiektywów. Brakuje 
NRD-owskich kamer filmowych, ale nie pytają już 
o nie. Brakuje i są poszukiwane czechosłowackie skle­
jarki do filmów 2x8. Poszukiwany jest koreks do 
wywoływania filmów 2x8 i 16 mm oraz błony foto­
graficzne uniwersalne. Od dłuższego czasu jest zastój 
w sklepie.

IRENA MICHALAK (Kier, sklepu „ELDOM“ nr 2 w 
Warszawie):

— Od kilku dni wzmógł się ruch w sklepach. Sta­
niały artykuły NRD-owskie. Pralki automatyczne 
„WA-68” z 6300 zł na 5700, lodówki „KRISTAL” o po­
jemności 130 litrów z 7200 na 6600 zł. Idą małe odku­
rzacze „OMEGA”. Drobny sprzęt też staniał i jest ku­
powany. Radzieckie golarki „Charków” z 550 na 
440 zł, NRD-owskie „Bobo-sher” z 600 na 450, „Uni­
wersał” z 990 na 700, „TR-12” z 470 na 320, niemiec­
kie też lampy kwarcowe z 1400 na 1100 i z 2100 na 
1800. Staniały niemieckie miksery z 1150 na 800 — 
one szły i dalej idą jak woda. Gorzej, często znikają 
natychmiast i brak w sklepie. Klienci kupują chętnie 
czechosłowackie roboty a jeszcze bardziej niemiec­
kie.

— Co jeszcze ma pani z krajów RWPG?
— Chętnie kupowano radzieckie odkurzacze „Czaj­

ki” po 1300 zł, ale nie ma ich aktualnie. Nie ma też 
najbardziej poszukiwanych bojlerów jugosłowiańskich 
„TIKI” i „KONTACT”, które mają już na naszym 
rynku ustaloną markę — pojemność ich 80 litrów, 
ale są stosunkowo najmniejsze.

KIEROWNIK SKLEPU RADIOWO-TELEWIZYJNE­
GO:

— Tylko proszę nie podawać mojego nazwiska. Ma­
my większość artykułów krajowych. Z importowa­
nych klienci nie są zadowoleni... z reguły.

— Co pan ma?
— Telewizory tylko krajowe. Były po 25 000 zł ra­

dzieckie „RUBINY”, ale już sprzedane. Z Rumunii 
nie mam nic. Czechosłowackie gramofony „GZC — 110 
Suprafone” po 4000 zł, średnia jakość, jakoś idą. Wę­
gierskie radioodbiorniki „Szopeny” (10 000) i „Halki” 
(6700) .stereofoniczne nieraz zwracane są przez na­
bywców i reklamowane. Niezbyt kupują czechosło­
wackie „Preludia”, też stereofoniczne, po 7900 zł. Ku­
powano natomiast radzieckie „Seleny”.

JANINA GLINIANSKA (kier, sklepu 748 MHD Art. 
Chemiczne w Warszawie):

JANINA GLINIANSKA:
Poprawiły się perfumy radzieckie — producenci potrą 
fili rozeznać nasze gusta... Fot. M. Kłoś

— Najwięcej mam towarów z NRD.
panie chętnie: mleczku do twarzy „Gwimalan , „Flo 
rena” (aktualnie brakuje); tusze w tubie „Colara ’
(duże powodzenie); poszukiwane są pudry stale 
loranu"; gliceryna czczona; odzywki do wgow 
„Londavital” (brakuje — Kosztują 20 zł), przeciw 
łupieżowe szampony.

— Artykuły czechosłowackie? twarz?
— Klienci pytają o odżywcze mleczka do 9^ 

(brak), puder „Dermacol”; doskonałe są kremy na 
wilżające „SPECJAŁ LIQUID CREAM — sama je 
używam, ale jakoś nie podbiły naszego rynKu.

— Z innych krajów?
_Brak węgierskich wód kolońskich, których po* 

szukują klientki, jak „Opera”... innych nazw me pa­
miętam — nie było tych wód od roku.

Poprawiły się perfumy radzieckie — producenci 
potrafili rozeznać w końcu nasze gusta kupują 
kobiety „Srebrną konwalię”, „Podmoskiewskie wie­
czory”, „Krasną Moskwę”.

— Pani refleksje?
— Ciągłe ustalanie cen „na oko”.
KIEROWNICZKA SKLEPU HSI „ARTYKUŁY PO­

CHODZENIA ZAGRANICZNEGO”:
— Niewiele mam do powiedzenia na pana ■ py tanią, 

proszę więc bez nazwiska. Bywają u mnie halki 
damskie z NRD, mydła toaletowe, z węgierskich wo­
da kolońska „Opera”. Bywają pończochy i rajstopy 
niemieckie, ale klienci nie chcą ich kupować, bo są 
złej jakości.

ZBIGNIEW WILBIK (kier, sklepu „Delikatesy” w
Warszawie): .

— Jedzmy po kolei. Handluję bułgarskimi: winami 
zwłaszcza wytrawnymi i czerwonymi, dżemami, kom­
potami i sokami winogronami i morelami. Bułgarskie 
winogrona są najlepsze. Próbowaliśmy sprowadzać 
ich wyroby cukiernicze (herbatniki, galanteria czeko­
ladowa), ale nasze wyroby są bardziej kupowane. 
Bardzo poszukiwana jest bułgarska papryka i zielo­
na i czerwona, świeża i w wyrobach. Rumuńskie: 
morele, wina. Węgierskie tokaje, papryka, a przede 
wszystkim atrakcyjnie opakowane i dobre wyroby 
czekoladowe.

— A postulaty?
— Chcielibyśmy wreszcie spełnić życzenia naszych 

smakoszów — sprzedawać radziecki kawior i czerwo­
ny i czarny. Oczywiście, na nasz rynek powinny 
chyba trafić piwa czeskie i niemieckie: „radeberger” 
i „pilzner”.

BARBARA MIERZEJEWSKA (kier, sklepu nr 441 
— MHD Obuwie i GaL Skórzana w Warszawie):

— Brakuje na rynku rękawiczek — sprowadzaliś­
my skórzane z Węgier, damskie i męskie. Szkoda, że 
zaprzestano.

— Co cieszy się powodzeniem?
— Nastał szał na „nessesery”. NRD-owskie znikają 

natychmiast. Również czeskie. Niemieckie walizki cie­
szą się uznaniem ze względu na atrakcyjny wygląd. 
Również niemieckie torby gospodarcze ze skayu i 
torby wizytowe.

— Co nie cieszy się powodzeniem?
— Moim zdaniem, wszystko można sprzedać.

❖
Krótkie wnioski. Fakt pojawienia - się na półkach 

sklepowych większej ilości towarów z krajów RWPG 
ma co najmniej dwa podstawowe aspekty.. Po pierw­
sze: możemy skutecznie zapełnić luki w produkcji 
krajowej tych artykułów. Po drugie: przeciętny kon­
sument korzysta z urozmaiconego asortymentu towa­
rów, co jest nie bez znaczenia zwłaszcza dla płci sła­
bej, a uroczej przecież, której należy się atrakcyjna 
oprawa, zwiększenie wygody w gospodarstwie domo­
wym, itd. itd.

Jest jednak trzeci jeszcze cel, moim zdaniem, bar­
dzo istotny. Otóż pojawienie się na naszym rynku 
wyrobów zrobionych przez innych stwarza sytuację 
konkurencyjności dla krajowych producentów. Bar­
dzo często okazuje się, że można buty, kosmetyki, 
meble, pralki zrobić estetyczniej bądź taniej, solid­
niej — czyli lepiej. Sytuacja taka staje się naturalnym 
dopingiem do podnoszenia jakości i walorów użytko­
wych omawianych artykułów.

Oczywiście, nic nie przychodzi łatwo. Przykładem 
— otwarcie granicy z NRD i ukazanie pewnych dys­
proporcji cen. Na takie zjawiska trzeba reagować roz­
sądnie. Sprawia satysfakcję postawa „EŁDOMU”, A 
co na to branża foto-optyczna?

Klient w sklepie odczul w ostatnich kilkunastu 
miesiącach, że nastąpił wzrost wymiany artykułów 
konsumpcyjnych i przemysłowych codziennego użyt­
ku. I jest to zjawisko pozytywne. Rzeczywiście, han­
del może walnie przyczynić się do pogłębienia inte­
gracji krajów RWPG, korzystnej dla wszystkich, bo­
wiem i u naszych sąsiadów też coraz bardziej dba 
się o przemysł tzw. grupy B.

NA ŁAMACH BRATNIEJ PRASY
W DZIEDZINIE INTEGRACJI 

SOCJALISTYCZNEJ szczególnie 
eksponowane miejsce zajmuje 
współpraca organów planowania 
krajów Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. XXV Sesja RWPG 
uchwaliła m.in. powołanie Komi­
tetu d/s Planowania.

W raaema
opublikowała w czerwcu b.r. wy­

wiad z Zastępcą Przewodniczącego 
„Gosplanu” — M.I. Misnika, który 
jest jednocześnie Zastępcą Przed­
stawiciela ZSRR w Komitecie d/s 
Planowania RWPG.

„Podstawową funkcją Komitetu d/s 
Planowania RWPG jest rozwój współ­
pracy, realizacja najważniejszych zadań 
Kompleksowego Programu Integracyj­
nego, dotyczących współdziałania kra- 
jów-członkowskich tak w dziedzinie 
planowania, jak i rozszerzania produkcji 
materialnej. Działalność Komitetu przede 
wszystkim koncentruje się ną rozwiązy­
waniu tych zasadniczych problemów 
współpracy w zakresie wiodących ga­
łęzi gospodarki narodowej, które wyma­
gają kompleksowego opracowania na 
wielostronnej bazie.

ROZSZERZENIE zakresu - wielo­
stronnej współpracy gospodarczej 
pomiędzy krajami RWPG nie ogra-
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nicza bynajmniej, lecz wręcz zakła­
da umocnienie kontaktów i rozwój
stosunków dwustronnych.

informuje o pomyślnym rozwoju 
współpracy pomiędzy Bułgarią i 
Czechosłowacją. Cechą szczególną 
tej współpracy jest rozszerzenie spe­
cjalizacji i kooperacji, kształtują­
cych trwałe więzi produkcyjne, po­
głębiających koordynację planów 
rozwoju gospodarczego obu krajów.

Bułgaria i Czechosłowacja (zamierzają 
— poza przemysłem maszynowym, hut­
nictwem i energetyką, gdzie współpra­
ca dwustronna ma poważny dorobek — 
rozszerzyć również zakres kooperacji 
przy produkcji samochodów ciężaro­
wych, urządzeń dla przemysłu spożyw­
czego, obrabiarek do obróbki metali i 
przyrządów pomiarowych.

A
KOMPLEKSOWY Program Inte­

gracji Socjalistycznej realizowany 
na przestrzeni roku, który upłyijął 
od historycznej uchwały XXV Sesji 
RWPG, we wszystkich krajach 
członkowskich został przełożony na 
język konkretnych decyzji i zale­
ceń w 'poszczególnych dziedzinach 
rzeczywistości gospodarczej.

hn
hospodihUct nowiny

Komentują .fakt- wyselekcjonowa­
nia 242'konkretnych zadań i przęd­

sięwzięć dla przemysłu czechosło­
wackiego w dziedzinie realizacji
Kompleksowego Programu. Tak na- 
przykład, w przemyśle maszynowym 
zadania ustalone w Programie obej­
mują 12 gałęzi. Jednocześnie zawar­
to kilka porozumień o wielostron­
nej specjalizacji produkcji w prze­
myśle samochodowym oraz w dzie­
dzinie produkcji maszyn dla prze­
mysłu szklarskiego i ceramicznego.

. Czechosłowacja zawarła również 27 
porozumień dwustronnych, dotyczących 
specjalizacji i kooperacji.

. PIERWSZYM krajem azjatyckim, 
który przystąpił do RWPG jest 
Mongolia. Odmienność struktur 
produkcyjnych, brak tradycji rozwi­
niętych zewnętrznych kontaktów 
gospodarczych, tak jak to ma miej­
sce wśród europejskich krajów so­
cjalistycznych, nie przekreśla jednak 
możliwości pożytecznej współpracy 
z innymi krajami członkowskimi, 
która rozwija się i wzbogaca swą 
treść.

ACVVAAA
Informował ostatnio o pomyśl­

nych1 osiągnięciach we współpracy 
móngolsko-czechosłowackiej. W toku 
obecnej pięciolatki przy pomocy 

' Czechosłowacji zostanie zakończona 
rozbudowa 'elektrociepłowni, w Ul- 
gie" oraz rozpocznie się budowa wy- 

- twórni skór,. jak również rekon­
strukcja fabiyki obuwia

REWOLUCJA naukowo-technicz­
na, postępujące procesy integracyj­
ne na świecie, a przede wszystkim 
w Europie, wysuwają rosnące wy­
magania wobec ekonomik poszcze­
gólnych krajów. Doświadczenie do­
wodzi, iż wysoką dynamikę rozwo­
jową oraz przeobrażenie struktur 
wewnętrznych osiągnąć można je­
dynie poprzez maksymalne wyko­
rzystanie międzynarodowego podzia­
łu pracy.

Die Wirtschaft
informuje, że w 1975 roku war­

tość produkcji przemysłowej NRD 
osiągnie 220 mid marek. Oznacza to, 
że wzrośnie ona w porównaniu z 
1970 rokiem o 56 mid marek. W 
ostatnim roku obecnej pięciolatki 
przemysł wyprodukuje w ciągu 9 
miesięcy tyle, ile produkował w ca­
łym 1970 roku.

W przemyśle NRD, jak podkreśla pis­
mo, pracuje 36,6 proc, zdolnej do pra­
cy ludności, zaś cały ten dział wytwo­
rzył w 1971 roku ponad 60 proc, docho­
du narodowego.

★

JEDNYM Z PODSTAWOWYCH 
pfoblemów utrzymania . ^wysokiej 
dynamiki rozwojowej ' ' krajów 
RWPG jest, rozwiązanie. kwęstir' za­
opatrzenia w'ślirowce, w tym rów­
nież w węgiel. Czołowym dostawcą 
surowców . był i pozostąje, nadal 
Zwjązęk Radziecki. .Jednocześnie- 
poszczególnych krajach;

’ sinieli, realizowane są' jajowe;^pro­
gramy ,-zwiękspenla 
stawowych surowców.

______viata 
gconomica

zamieszcza publikację poświęconą 
problematyce rozbudowy przemy­
słu węglowego. W 1970 roku w Ru­
munii wydobyto ponad 22 min ton 
węgla (w 1960 roku — 8 min ton), 
natomiast planuje się na rok 1975 
wydobyć 38,4 min ton.

Pismo podkreśla, iż w rozbudowie 
przemysłu węglowego Rumunia współ­
pracuje z innymi krajami RWPG. Tak 
na przykład, w oparciu o dostarczoną 
ze Związku Radzieckiego dokumentację 
w kopalniach rumuńskich wdraża się 
stosowana w ZSRR kompleksowa meto­
da zmechanizowanego wydobycia wę­
gla. Również w kooperacji z NRD pla­
nuje się produkcja transporterów o du­
żej mocy.

WSPÓŁPRACA naukowo-techni­
czna w ramach RWPG jest Jednym 
z zasadniczych kierunków realiza­
cji idei integracji socjalistycznej. 
Realizowana na rozległym obszarze, 
przy współdziałaniu licznych pla­
cówek naukowo-badawczych i in­
stytucji, ma bogate tradycje i jesz­
cze śmielsze zamierzenia.

informuje o . uroczystym posiedze­
niu Komisji d/s współpracy gós- 
pędarczej i. naukowo-technicznej 
.pomiędzy- Węgierską. Republiką iŁu-,

’ Niemjęęiką. .Republifeą,* Demo-' 
kratyczrią,-' poświęconego ' X ’ roczni^ 

cy utworzenia tego dwustronnego 
organu.

Podczas wspomnianej sesji w Budape­
szcie strony uzgodniły, iż wychodząc z 
przesłanek Kompleksowego Programu 
Integracji Socjalistycznej, należy kon­
tynuować konsultację, dotyczące najważ­
niejszych problemów polityki gospodar­
czej, jak również rozpoczną uzgadniania 
i koordynację planów pięcioletnich na 
lata 1976—1380.

★

JUGOSŁAWIA jest członkiem 
stowarzyszonym Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Bierze ona 
aktywny udział w pracach niektó­
rych organów Rady.

(Prlvrtdnl 
iPRBGLCD

zamieszcza obszerne informacje o 
ożywionych kontaktach handlowych 
z poszczególnymi krajami RWPG, 
m.in. ze Związkiem Radzieckim.

Ostatnio „Jugomineral” oraz radzie­
ckie. przedsiębiorstwo „Raznoiinpórt” za­
warły porozumienie .o dostawach do. Ju­
gosławii 26 000 ton radzieckiego alumi­
nium, Który zostanie poddany dalsze) 
przeróbce w jugosłowiańskich zakładach 
metali lekkich. .Wartość kontraktu pra- 
wie.r lZ min doi.,/

Również to - samo pismo informuje' o 
zawarciu kontraktu na budowę w sto­
czniach Jugosłowiańskich holowników 
dla Związku Radzieckiego, Zwraca 'kię 
przytym -uwagę, że jugosłowiańskie hó- 
lownlki pracują już w portach radzie­
ckich: -we Wladywostoku,, Odessie, Mur- 
mańsKu-'!-innych,

W.W.
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Giganty 
w rolnictwie?

W ARTYKULE pt. „KROK W NOWO­
CZESNOŚĆ” („Zycie Gospodarcze” nr 22 
B mała 1972 r.) JERZY KUCHARZ plsze 
szeroko o koncentracji ziemi we wro­
cławskich PGR. Podkreśla zalety dużych 
farm wydojowych 1000—1200 sztuk, tu- 
czarnl na 31 tysięcy tuczników. Wszystko 
to pięknie brzmi, tylko chclalbym jesz- 
cz« przeczytać, jakim kosztem się to 
odbywa. Plsząc o efektach organizacyj­
nych należałoby zastanowić się nad ko­
sztami ekonomicznymi, np. transportu 
paszy z odległych plantacji, zajmowania 
dużych przestrzeni na zbiorniki gnojo­
we.

Druga sprawa to warunki sanitarne — 
w zmasowanych stadach niezmiernie 
groźna staje się epidemia pryszczycy. 
Następnie należałoby się przyjrzeć, i to 
sumiennie przyrostom wagow^m. W li­
teraturze fachowej jako najlepsze uwa­
ża Sie tuczarnie od 450 do 550 sztuk.

Wydaje mi się, że ta dążność do mak­
symalizacji nie Jest bynajmniej ekono­
micznie uzasadniona. Nie szukajmy gi­
gantycznych modeli, weźmy natomiast 
konsekwentnie kurs na optymalizację 
naszej gospodarki rolnej. Zapytajmy 
polskich ekonomistów, a przecież w eko­
nomice rolniczej mamy fachowców, jaką 
strukturę PGR uważają za najlepszą.

Kiedyś czytałem, że w NRF zbudowa­
no oborę na 1 000 krów, wspólną dla kil­
ku rolników indywidualnych, tj. ludzi 
bardzo zainteresowanych i jak się' oka­
zało eksperyment nie wytrzymał ekono­
micznej próby. Jugosłowianie- 1 Węgrzy 
też mają sporo kłopotów z gigantami. 
Oszczędźmy sobie zawodów i niepowo­
dzeń.

Wydaje mi się, że rolnictwo nie znosi 
administrowania poprzez szeroką admi­
nistrację kombinatu. Formę wieloobiek- 
towego przedsiębiorstwa uważam za 
słuszną, ale w granicach 5 zakładów i 
do 2 500 tys. ha użytków rolnych. Przed­
siębiorstwem musi kierować gospodarz 
— administrator, źyjący zagadnieniami 
produkcji na co dzień, a nie zarządzają­
cy zzą biurka. Jerzy Kucharz wspomina 
w artykule o brygadach remontowo-bu­
dowlanych, warsztatach, nawet fabry­
kach. Moim zdaniem rolnictwo jest pre­
destynowane do produkowania żywności, 
a nie świadczenia usług lub zajmowania 
się przetwórstwem przemysłowym. W 
przedsiębiorstwie może być tylko ekipa 
lo doraźnych napraw — tak jest we 
'wszystkich krajach rozwiniętych gospo­
darczo.

W swoim czasie czytałem w „Nowym 
Rolnictwie” polemikę pomiędzy prof. 
MANTEUFFLEM a jednym z dyrektorów 
Zjednoczenia na temat kombinatów. Pro­
fesor twierdził, że jeśli przyjrzeć się 
kombinatom od strony ekonomicznej, to 
kto wie. czy małe przedsiębiorstwo bę­
dące w cieniu gigantów nie jest ekono- 
miczniejsze i sprawniejsze. W pełni po­
pieram to stanowisko. Wiemy, jakie do­
tacje płynęły do kombinatów — dotacje 
na inwestycje budowlane i zakupy. Nie 
jestem wrogiem dużych przedsiębiorstw. 
Nie chclalbym wrócić do gospodarki, w 
której każde gospodarstwo Jest samo­
dzielne. Taka rozdrobniona gospodarka 
też nie zdaje egzaminu. Ale trzeba zna­
leźć zloty środek, stworzyć przedsiębior­
stwo, w którym wszyscy czują się na­
prawdę odpowiedzialni za swoje decyzje. 
Rolnictwo — moim zdaniem — wymaga 
tej odpowiedzialności w o wiele więk­
szym stopniu niż przemysł.

STANISŁAW KOMISAREK 
Garzyn

Poznańskie

Dodatkowe pytanie
Z OGROMNYM zainteresowaniem 

przeczytałem rozmowę z ministrem Han­
dlu Wewnętrznego i Usług EDWARDEM 
SZNAJDREM (2.G. nr 23 z 1972 r.), 
podczas której odpowiadał on na pyta­
nia postawione mu przez pracowników 
„Życia Gospodarczego”. Chclalbym jed­
nak zadać ob. Ministrowi jeszcze jedno 
pytanie, którego w wywiadzie zabrakło. 
Posiada ono. moim zdaniem, bardzo 
istotne znaczenie dla odbiorców usług 
uspołecznionych przedsiębiorstw rze­
mieślniczych.

Dlaczego usługi malarzy, ślusarzy, hy­
draulików, stolarzy i innych rzemieślni­
ków świadczone przez uspołecznione 
przedsiębiorstwa dla bezpośrednich od­
biorców są tak bardzo drogie, często 
znacznie droższe od usług wykonywa­
nych przez prywatnych rzemieślników, 
które również do tanich nie należą?

Bezpośredni wykonawcy wyjaśniają 
to tym, że Im za wykonywane prace 
płaci się tylko niewielką część tego, co 
płaci odbiorca. Reszta idzie na pokrycie 
kosztów administracyjnych — jak twier­
dzą złośliwie — dla dyrektorów, inspek­
torów, sekretarek itd.

Potencjalny konsument usług uspołecz­
nionego rzemiosła rad by się dowiedzieć, 
czy wraz z utworzeniem Ministerstwa 
Handlu I Usług coś się pod tym wzglę­
dem zmieni? Inaczej mówiąc, czy będzie 
nadzór nad kalkulacją 1 ustaleniem cen 

UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!

UWAGA ZAKŁADY PRACY!

obniżka cen
na rury polietylenowe około 40 proc, od 15.V.1972 r. 

RURY POLIETYLENOWE TYPU 50:

• na ciśnienie robocze do 6 atm. o średnicy zawnętrznej 50, 63 
i 75 nim,

• na ciśnienie robocze do 10 atm. o średnicy zewnętrznej 25, 32, 
40, 50, 63, 110 mm na długość odcinków 6 i 12 m.

Do średnicy 75 mm rury mogą być dostarczone w zwojach o dłu­
gości do 500 m.
Rury polietylenowe odznaczają sie całkowitą odpornością na ko­
rozje atmosferyczną i elektromechaniczną i są dopuszczone przez 
PZH do przesyłania wody pitnej.
Odporne są również na działanie następujących substancji:
— kwasów mineralnych (z wyjątkiem stężonych kwasów utlenia­

jących), t
— rozcieńczonych i stężonych ługów
— roztworów soli.
— olejów roślinnych i mineralnych.
— alkoholi i węglowodorów alifatycznych.
— gazu ziemnego i koksowniczego.
Zamówienia należy kierować do Wojewódzkich Hurtowni Wyrobów 
Przemysłu Chemicznego.
Szczegółowych Informacji udzielają Zakłady Tworzyw Sztucznych „Gam. 
rat — Erg” Jasło, tel. SO-u
oraz dystrybutor POTS „Chemlplaat” Gliwice, ul. Marchlewskiego I, tel. 
h-«3-k>. 1-37-0

u usługi oraz kontrola ilości zatrudnio­
nych pracowników administracyjnych w 
stosunku do pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych?

RUDOLF LINDE 
Wroclaw

Czym gasić pożar?
CENTRALA Zbytu Sprzętu Przeciwpo­

żarowego „Cenpo” w Krakowie zaopa­
truje przedsiębiorstwa w sprzęt przeciw­
pożarowy, ale nie przyjmuje do reali­
zacji zamówień na sprzedaż, np. węży 
gaśniczych, jeśli nie zostanie jej przed­
stawiony protokół likwidacji starych, 
dotychczas używanych węży. Dopiero po 
otrzymaniu zamówienia wraz z takim 
protokołem, potwierdzonym przez Po­
wiatową Komendę Straży Pożarnych za­
mówienia są przyjmowane do realizacji 
z terminem dostawy około półrocznym.

Wypadałoby więc przez okres oczeki­
wania na dostawę węży, czyli około pól 
roku zawiesić sprawy przeciwpożarowe 
na kołku, gdyż jak może działać straż 
pożarna bez podstawowego sprzętu prze­
ciwpożarowego. Tylko jeszcze nie wiem, 
kto w takiej sytuacji ma być odpowie­
dzialny za zaniedbanie — dyrektor przed­
siębiorstwa czy Centrala „Cenpo”, wpro­
wadzając taką asekurancką „obstawę”. 
Dla świętego spokoju przedsiębiorstwa 
sporządzają fikcyjne protokoły likwida­
cji, a więc 1 wilk jest syty i owca ca­
ła. Ale cz.v aby naprawdę wszystko dzie­
je sie zgodnie z prawem i ze zdrowym 
rozsądkiem?

DOMINIK CHORKOWSKI
Lublin

Kluczowa pozycja 
wydajności pracy

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY Danuty Dą­
browskiej pt. „PŁACE A WYDAJNOŚĆ 
PRACY” („Zycie Gospodarcze” nr 15 z 
1972 r.l powinien zainspirować szerszą 
wymianę poglądów na ten temat.

Wszyscy zgadzamy się z tezą, że tem­
po wzrostu wydajności pracy winno wy­
przedzać dynamikę średnich plac nomi­
nalnych, toteż uwaga autorki artykułu, 
że wzrost produkcji pokrywany jedynie 
w 64 procentach wzrostem wydajności 
pracy stanowi nie do utrzymania na dal­
szą metę zawyżony wskaźnik opłacania 
tej wydajności — Jest w pełni uzasad­
niona.

Gdyby nawet przyjąć stwierdzenie, te 
jest to zjawisko przejściowe, to takiego 
układu nawet w krótkim okresie nie 
można tolerować, gdyż godzi on w 
podstawowe Interesy bytowe każdego z 
nas.

Dysponujemy sporymi rezerwami 
wzrostu wydajności pracy, a więc i 
wzrostu produkcji i wzrostu średnich 
plac. Przedsiębiorstwa muszą tylko zer­
wać z polityką ukrywania rezerw pro­
dukcji na tzw. „czarna godzinę”, gdyż 
tego rodzaju działalność hamuje społecz­
ne I ekonomiczne założenia polityki w 
zakresie wzrostu plac i uderza w nas 
samych. Jest to oszukiwanie samych 
siebie.

Wydaje się słuszne, ażeby w mecha- 
nlźmie ocen działalności przedsiębiorstw 
silniej związać wzrost wydajności pra­
cy z bodźcami ekonomicznymi. Wciąż 
Jeszcze obowiązujące powiązania zatrud­
nienia, funduszu płac i wydajności oraz 
dokonywane na tym tle rozliczenie za­
robków nie sa zbyt przejrzyste 1 nie 
spełniają tym samym roli czynnika mo­
bilizującego, nie sprzyjają podnoszeniu 
rangi wydajności.

MARIAN PALLASEK
Katowice — Ligota

Wnęka za mała 
czy pralka za duża?

ROSNĄCA U NAS produkcja dóbr 
trwałego użytku kłóci się — moim zda­
niem — z krótkowzrocznymi dotychczas 
rozwiązaniami ■wnętrz naszych domów. 
Jak w mieszkaniu np. typu M-3 znaleźć 
miejsce na maszynę do szycia 1 adap­
ter, a w przedpokoju na odkurzacz i 
froterkę, w kuchni na większą lodówkę, 
a w łazience — na automatyczną pral­
kę? Nasze mieszkania zamiast zwiększać 
popyt dóbr materialnych, stają się jego 
hamulcem. Oto Jeden z wymownych 
przykładów nieprzystosowania mieszkań 
do produkowanych urządzeń. Wnęka na 
pralkę w łazience wynosi 45 cm, a naj­
mniejsza pralka automatyczna ma 60 cm 
szerokości. Fabryki przekraczają plany 
produkcyjne, ale pralki stoją w sklepach 
i czekają na nabywców. Jeśli już nawet 
rodzina może sobie na nią pozwolić, to 
i tak nie ma jej gdzie postawić.

Przemysł i handel mogłyby przecież 
wysuwać odpowiednie postulaty pod 
adresem planujących, projektujących i 
budujących domy mieszkalne, żeby w 
swych planach wnęk na pralki, szafy 
itp. uwzględniali typowe wymiary tych 
urządzeń,

SYLWESTER WACHNIEW 
Bydgoszcz

USŁUGI 
w zwierciadle statystyki
Rozwój szeroko pojętej sfery usług ma istotne znaczenie dla postępu 
społeczno-ekonomicznego kraju; umożliwia zaspokojenie różnorod­
nych potrzeb społeczeństwa, wpływa na podniesienie poziomu życia 
ludności, pozwala na równoważenie bilansu siły roboczej, szczegól­
nie w zakresie zatrudnienia kobiet, a z drugiej strony — na wzrost 
zasobów czasu faktycznie wolnego. Usługi opłacane ze środków pie­
niężnych ludności sq częściq skladowq podały rynkowej, a tym sa­
mym stanowiq element równowagi i stabilności gospodarczej. JANINA LIBHARD

W
YDATKI ludności nau- 
sługi nie odzwierciedlają 
w pełni konsumpcji u- 
sług, gdyż nie obejmują 
usług świadczonych lud­
ności nieodpłatnie w ra­

mach społecznego funduszu spożycia. 
Udział usług nieodpłatnych w ogól­
nym spożyciu usług stanowił w 
1970 r. około 40 proc., przy czym w 
wielu rodzajach usług niematerial­
nych, głównie z dziedziny ochrony 
zdrowia, oświaty i wychowania od­
płatność wynosiła zaledwie kilka 
procent.

Mimo dość znacznego rozwoju usług 
dla ludności w latach 1966—1970 1 dal­
szego ićh wzrostu W roku 1971 — wy­
stępują nadal znaczne dysproporcje 
między popytem i podażą usług. W od­
czuciu społeczeństwa obecny stan usług 
jest niezadowalający i wywołuje wiele 
krytycznych uwag. Odczucie to znajdu­
je potwierdzenie w konfrontacji danych 
statystycznych z zakresu usług w Pol­
sce i w Innych krajach, danych obra­
zujących udział zatrudnionych w sferze 
usług oraz strukturę konsumpcji.

Z danych tych wynika, że udział 
zatrudnionych w tzw. III sferze 
(sfera usług) w stosunku do ogółu 
ludności zawodowo czynnej w Pol­
sce był niższy w porównaniu z in­
nymi krajami socjalistycznymi, któ­
re znajdują się na zbliżonym etapie 
rozwoju i znacznie niższy, niż w 
wysoko rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych. Cechą chrakterystycz- 
ną naszej struktury konsumpcji jest 
wyższy aniżeli w innych krajach 
udział wydatków na żywność, a re­
latywnie niższy — na wszelkiego 
rodzaju usługi.

Wg danych GUS. w latach 1966- 
1970 globalna wartość wszystkich 
usług materialnych i niematerial­
nych świadczonych ludności odpłat­
nie przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej i nieuspołecznionej wzro­
sła w cenach bieżących o 59,7 proc., 
natomiast w cenach stałych (1965 r.), 
tj. po wyeliminowaniu skutków 
zmiany cen — o 45,8 proc. W prze­
liczeniu na 1 mieszkańca wartość 
usług wzrosła z 1' 870 zł w 1965 r. 
do 2 880 zł w 1970 r., tj. o 54,8 proc, 
w cenach bieżących i o 40,1 proc, 
w cenach stałych. W roku 1971 
wartość usług odpłatnie świadczo­
nych ludności osiągnęła kwotę 98,3 
mid zł, a w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca — 3 002 zł.

W strukturze spożycia udział wy­
datków ludności na usługi w ogól­
nej wartości wydatków na zakup 
towarów i usług, wynoszący w 
1965 r. 15,7 proc., wzrósł w 1971 r. 
do 17,3 proc.

Dynamika sprzedaży usług dla 
ludności w latach 1965—1970 była 
znacznie wyższa (159,7 proc.) ani­
żeli dynamika sprzedaży towarów 
(138,8 proc.), natomiast w 1971 r. 
— po raz pierwszy — dynamika 
sprzedaży towarów (107,2 proc.) 
wyprzedziła dynamikę sprzedaży 
usług (105,1 proc.), w tym również 
dynamikę sprzedaży usług w jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej 
(106,8 proc.).

NA WSI NAJGORZEJ

Kształtowanie się wydatków lud­
ności na zakup wszelkich usług 
materialnych i niematerialnych w 
poszczególnych województwach wy­
kazuje nadal znaczne rozpiętości. 
Wydatki na usługi przypadające na 
1 mieszkańca miast, wydzielonych z 
województw kształtowały się W 
granicach od 7,3 tys. z! w m.st. 
Warszawie do 4,5 tys. zł w m. 
Wrocławiu i były prawie trzykrot­
nie wyższe od wydatków 1 miesz­
kańca w województwach rolni­
czych i blisko dwukrotnie wyższe 
od wydatków 1 mieszkańca woje­
wództw uprzemysłowionych.

Analizując stopień zaspokojenia po­
trzeb ludności na usługi naprawcze, re- 
montowo-konserwacyjno oraz niektóre 
usługi osobiste o charakterze rzemieślni­
czym (a więc usługi sensu stricto) na­
leży podkreślić, że względnie dostępne 
dla ludności zarówno miejskiej, jak 1 
wiejskiej -są usługi tradycyjne: kra­
wieckie, szewskie, zegarmistrzowskie, 
fryzjerskie, fotograficzne, a także w 
pewnym stopniu naprawy sprzętu radio­
wo-telewizyjnego oraz chemicznego czy­
szczenia odzieży (chociaż te dwa ostat­
nie rodzaje usług są trudno dostępne 
dla ludności wiejskiej).

Do usług mniej dostępnych — w 
świetle badań GUS1) — należy za­
liczyć usługi ślusarskie, szklarskie, 
murarskie, instalatorstwa elektrycz­
nego, hydrauliczne, zduńskie, sto- 
larsko-meblarskie. Do usług, w któ­
rych popyt przewyższa podaż zali­
czyć należy pranie bielizny, usługi 
optyczne, naprawy zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domo­
wego, motoryzacyjne, budowlane i 
instalacyjne oraz porządkowe, np. 
sprzątanie mieszkań.

1) nUslugl dla ludności w ocenie mle- 
łzkanców”, GUS, czerwiec 1970 r.

„Usługi dla ludności w ocenie mie­
szkańców wsi”t GUS) kwiecień 1971.

Na wsi — jak wynika z badań son­
dażowych GUS przeprowadzonych za 
pośrednictwem korespondentów rolnych 
w 1970 r., szczególnie trudno dostępne 
były następujące usługi: chemicznego 
czyszczenia odzieży (84 proc, korespon­
dentów wskazało, że najbliższy zakład 
łub punkt przyjęć znajdował się dopiero 
w pobliskim mieście) i odpowiednio 
usługi naprawy zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego (77 
proc.), usługi motoryzacyjne (68 proc.), 
naprawy sprzętu radiowego 1 telewizyj­
nego (63 proc.), instalatorstwa elektrycz­
nego (65 proc.), usługi rymarskie (63 
proc.). Znaczny odsetek koresponden­
tów nie mógł korzystać w swojej gro­
madzie nawet z tak powszechnych usług, 
jak fryzjerskie (57 proc.), szewskie (48 
proc.), naprawy maszyn 1 urządzeń rol­

niczych (M proc.) oraz krawieckie (U 
proc.).

W latach 1966—1970 wskaźniki 
charakteryzujące dostępność placó­
wek usługowych uległy stosunkowo 
nieznacznym zmianom. Podczas gdy 
na każde 10 tys. ludności przypadało 
w 1965 r. — 53,4 placówek, to w 
1970 r.. — 58,6

Wyniki badań ankietowych GUS 
wskazują na krytyczną i nieko­
rzystną dla zakładów usługowych 
ocenę jakości obsługi. Tylko 66 
proc, ogólnej liczby korespondentów 
było zadowolonych z jakości usług, 
54 proc, z terminów wykonania i 
zaledwie 43 proc. — z cen Zda­
niem korespondentów jakość wyko­
nania usług jest lepsza w usługach 
tradycyjnych: fryzjerskich, szew­
skich, fotograficznych, ślusarskich, 
szklarskich i optycznych (ok. 80 
proc, odpowiedzi pozytywnych). Po­
zytywne opinie uzyskały również 
usługi remontowo-instalacyjne, zme­
chanizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego i sprzętu radiowe­
go i telewizyjnego. Najgorzej oce­
niono jakość usług pralniczych, 
przede wszystkim w zakresie prania 
bielizny: aż 80 proc, koresponden­
tów stwierdziło, że główną przy­
czyną niekorzystania z usług uspo­
łecznionych zakładów pralniczych 
jest zła jakość usług, co zmusza do 
wykonania tej tak uciążliwej czyn­
ności we własnym zakresie w gos­
podarstwie domowym lub do zle­
cania usługi wykonawcom nie reje­
strowanym (pokątnym).

SŁABY PUNKT — ORGANIZACJA

Do przyczyn hamujących rozwój 
usług dla ludności zaliczyć należy 
przede wszystkim niedostateczne 
wyposażenie techniczne zakładów 
usługowych, drastyczne nieraz bra­
ki w zaopatrzeniu w surowce, ma­
teriały 1 części zamienne, brak lo­
kali na placówki usługowe pogłę­
biony jeszcze opóźnieniami w re­
alizacji planu przekazywania po­
wierzchni lokalowej na cele usłu­
gowe przez inwestorów budownic­
twa mieszkaniowego. Mało skutecz­
ne okazały się też bodźce ekono­
miczne i preferencje dla działalnoś­
ci usługowej, zwłaszcza w porów­
naniu do zachęt stosowanych w 
produkcji. Dotyczy to przede wszy­
stkim zwolnień i ulg podatkowych, 
preferencji zaopatrzeniowych, poli­
tyki cen i płac.

Rozwojowi usług nie sprzyjał 
również stan organizacyjno-techni­
czny jednostek drobnej wytwórczo­
ści, które są głównym gestorem 
usług naprawczych. Generalnie mo­
żna stwierdzić, że uspołeczniona 
drobna wytwórczość nie ma dotych­
czas, z małymi wyjątkami, wy­
kształconych organizacyjnie form 
działalności usługowej. Dla więk­
szości przedsiębiorstw państwowego 
przemysłu terenowego i spółdzielni 
usługi stanowią działalność margi­
nesową — obok głównej — produk­
cyjnej bądź handlowej. Przedsię­
biorstwa te i spółdzielnie — z wy­
jątkiem wyspecjalizowanych — po­
siadają kilka lub kilkanaście ma­
łych zakładów usługowych, które 
zarówno pod względem organizacji 
pracy, jak i wyposażenia technicz­
nego nie różnią się od prywatnych 
warsztatów rzemieślniczych.

W minionym 5-leclu nie nastąpił po­
stęp w koncentracji 1 specjalizacji usług 
naprawczych 1 remontowo-instalacyj- 
nych. Usługi te świadczyły przedsię­
biorstwa państwowego przemysłu tere­
nowego, spółdzielczość, przedsiębiorstwa 
i zakłady komunalne, państwowe przed­
siębiorstwa handlowe, organizacje spo­
łeczne, kółka rolnicze, FOM-y oraz rze­
miosło i przemysł prywatny. Jednostki 
te nie zostały wyprofilowane 1 wyspe­
cjalizowane w świadczeniu określonych 
rodzajów usług.

USŁUGOWE TYLKO Z NAZWY

Uspołeczniona drobna wytwór­
czość nie zrealizowała w pełni za­
dań planu inwestycyjnego. W latach 
1966—1970 na inwestycje związane 
z działalnością usługową wydano 
2 765 min zł z planowanej kwoty 
3 200 min zł. W 1971 r. na inwesty­
cje w usługach przeznaczono 577 
min, tj. o 34,5 min zł mniej niż w 
1970 r.

W ramach ogólnej kwoty nakła­
dów poniesionych w latach 1966— 
1970, 715 min zł wydano na budo­
wę i adaptację 1022 pawilonów u- 
slugowych. Z ogólnej liczby 1022 
pawilonów usługowych przekaza­
nych do eksploatacji w latach 1966- 
1970, 65 proc, stanowią obiekty ma­
łe o powierzchni od 100 do 200 m*. 
a 29 proc. — obiekty średnie o po­
wierzchni od 200 do 500 m*. Pawi­
lony liczące 560 m1 budowane były 
tylko sporadycznie (ok. 6 proc.), W 
pawilonach oddanych do użytku w 
latach 1966—1970 czynnych było w 
dniu 31.XII.1970 r. 1741 zakładów 
usługowych, a ponadto była w nich 
zlokalizowana inna działalność (biu­
ra, produkcja, handel, magazyny).

W zdecydowanej większości pawilonów 
uruchomiono 1 lub 2 zakłady usługowe 
(ok. 73 proc,), a tylko w nielicznych 4 
1 więcej zakładów (9 proc.). W 64 pawi­
lonach w ogóle nie prowadzi się dzia­
łalności usługowej, z tej liczby 15 pa­
wilonów w całości przeznaczono na 
biura zarządów spółdzielni, 27 pawilo­
nów na działalność produkcyjną, 5 na 
handlową, a 17 pawilonów — na składy 
1 magazyny.

W wyniku niewłaściwego wyboru 
lokalizacji pawilonów i doboru u- 
prawianych w nich rodzajów usług 
— w 147 pawilonach dokonano 
przebranżowienia, a 181 zakładów 
zlikwidowano, głównie z powodu 
braku kwalifikowanych kadr.

Wartość usług w pawilonach 
przekazanych do eksploatacji w u- 
biegłym 5-leciu osiągnęła w 1970 r 
kwotę 724 min zł (wobec 935 min 
zł przewidzianych w założeniach 
projektowo-kosztorysowych), w tym 
wartość usług świadczonych na 
rzecz ludności wyniosła tylko 335 
min zł. Udział usług dla ludności 
w ogólnej wartości obrotów osiąg­
niętych w pawilonach stanowi za­
ledwie 33 proc., co świadczy o nie­
właściwym ich użytkowaniu.

MATERIALNE UBÓSTWO

Niedostateczna baza materialna 
była główną przyczyną niedorozwo­
ju usług i ich niskiej jakości rów­
nież w innych działach usług, prze­
de wszystkim w usługach komunal­
nych, transportu i łączności, usług 
kulturalnych oraz ochrony zdrowia 
i opieki społecznej.

Np. liczba widzów w kinach w Polsce 
Jest niska 1 systematycznie maleje, 
przede wszystkim wskutek złego stanu 
technicznego kin, zwłaszcza zlokalizowa­
nych na wsi i w małych miastach.

Niekorzystnie kształtuje się jakość 
usług pocztowo-telekompnikacyjnych; z 
ogólnej liczby telefonicznych rozmów 
międzymiastowych 14,2 proc, było opóź­
nionych, a 6,7 proc, nie doszło do skut­
ku w ogóle. Telegramy doręczone z - 
opóźnieniem stanowią 4 proc., a prze- 
telegrafowane z opóźnieniem — 5,2 proc, 
ogólnej liczby nadawanych. Niedosta­
teczna sieć placówek pocztowych wszel­
kiego rodzaju powoduje wydłużenie 
czasu załatwiania klientów. Na zainsta­
lowanie telefonu oczekiwało w 1970 r. 
ponad 340 tys. osób prywatnych.

Niezadowalające są warunki po­
dróżowania różnymi środkami tran­
sportu z powodu niedostatecznej 
liczby taboru i jego - przestarzałego 
stanu technicznego. Ponad 30 proc, 
ogólnej liczby osobowych wagonów 
kolejowych stanowiły w 1970 r. 
wagony stare, o drewnianej kon­
strukcji nadwozia, wymagające pil­
nego wycofania z eksploatacji. Do­
stawy nowych wagonów były zbyt 
male, nie rekompensowały wycofy­
wanych z eksploatacji. Sytuacja po­
wyższa powoduje szczególnie trud­
ne warunki podróżowania w okre­
sie szczytów przewozowych.

Również niedostateczna j”st ja­
kość usług transportu samochodo­
wego. W roku 1971 brakowało śred- 
nio-dziennie w stosunku do planu 
327 autobusów o łącznej liczbie 12,8 
tys. miejsc.

W usługach oświaty i ochrony 
zdrowia — niedostateczna jakość 
wynika częściowo z małej liczby 
miejsc i ich nadmiernego zagęszcze­
nia. Na przykład: wykorzystanie 
miejsc w domach studenckich i in­
ternatach dla młodzieży szkolnej 
wskazuje na ich wielkie zagęszcze­
nie; odpowiednio 112,7 proc, i 108,5 
proc, w stosunku do liczby miejsc 
sypialnych.

Liczba łóżek w zakładach leczni- 
' czo-zapobiegawczych zamkniętej o- 
pieki zdrowotnej przypadająca na 
10 tys. mieszkańców nie zwiększyła 
się w stosunku do 1965 r., a nawet 
nieznacznie się zmniejszyła: z 73.8 
w 1965 r, do 73,6 w 1970. Wskaźnik 
powyższy jest znacznie niższy w 
Polsce w porównaniu z innymi kra­
jami: w CSRS przypada na 10 tys. 
mieszkańców — 103 łóżka szpitalne, 
w Bułgarii — 75,9, w NRD — 112, 
w Rumunii —- 79,9, w ZSRR — 106.

*

W NOWEJ POLITYCE społeczno- 
gospodarczej zmierzającej do szyb­
kiego wzrostu stopy życiowej spo­
łeczeństwa duże znaczenie przywią­
zuje się do rozwoju usług, w tym 
również usług rynkowych opłaca­
nych ze środków pieniężnych lud­
ności, Świadczą o tym założenia 
planu społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju.

Zakłada się, że wartość usług 
rynkowych odpłatnie świadczonych 
ludności wzrośnie w 1975 roku do 
144 mid zł, tj. o ponad 55 proc. W 
porównaniu z 1970 r liczba zatrud­
nionych w usługach zwiększy się o 
ponad 250 tys. osób

Przewiduje się, że do roku 1975 
zostaną w pełni zaspokojone potrze­
by ludności miejskiej w zakresie 
usług konserwacyjno-naprawczych 
oraz niektórych usług o charakterze 
osobistym, a także znacznie złago­
dzone dysproporcje w rozwoju tych 
usług na terenach wiejskich. Zakła­
da się również dynamiczny rozwój 
usług komunalnych, turystycznych, 
transportu 1 łączności, a przede 
wszystkim — podniesienie poziomu 
jakościowego tych usług. Natomiast 
odpłatne usługi z dziedziny kultury, 
zdrowia, opieki społecznej 1 wypo­
czynku będą rozwijane w tempie 
nieco wolniejszym, co wynika prze­
de wszystkim z uwzględnienia rów­
noległego dalszego wzrostu tych 
usług w formach nieodpłatnych.

SKUTKI NIEZACHOWANIA 
STANDARDU WAGI RYB

Przedsiębiorstwo Połowów N wy­
słało 780 skrzyń ryb do jednostki 
„ODRA” z przeznaczeniem dla 
Centrali Handlowej Zbytu Ryb.

Wobec tego, źe przy odbiorze ryb 
stwierdzono niezachowanie stan­
dardu wagi, polegające na nad­
wyżce wagi ryb w skrzyniach, 
Centrala wystąpiła na drogę po­
stępowania arbitrażowego, doma­
gając się zasądzenia z tego tytułu 
kar umownych od Przedsiębior­
stwa Połowów.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Koszalinie zasądziła dochodzoną 
sumę.

Od tego orzeczenia Przedsiębior­
stwo Połowów odwołało się, twier­
dząc, że przepis § 26 pkt 5 Ogól­
nych warunków umów sprzedaży 
ryb i przetworów rybnych w obro­
cie krajowym pomiędzy jednostka­
mi gospodarki uspołecznionej (Mo­
nitor Polski z 1970 r. Nr % poz. 
37) należy rozumieć w ten sposób, 
że dotyczy on wypadków braku, * 
nie przekroczenia standardu wagi 
(a w szczególności reżim ustano­
wiony wym. przepisem nie powi­
nien mieć zastosowania do ryb, co 
do których zarządzenie wspólnej 
jednostki nadrzędnej dopuszcza 
„miareczkowanie”). Zdaniem odwo­
łującego się Przedsiębiorstwa „cel 
społeczno-gospodarczy § 26 pkt S 
b.w.s. ryb polega na zabezpieczeniu 
odbiorcy przed brakami ilościowy­
mi ryb w skrzyniach o deklarowa­
nej wadze, a więc na zapewnieniu, 
że „zapłacona cena za sprzedany to­
war odpowiada otrzymanej ilości”. 
W tych warunkach zasądzenie kar 
umownych byłoby — zdaniem 
Przedsiębiorstwa Połowów — sprze­
czne z gospodarczym celem wspo­
mnianego przepisu.

Główna Komisja Arbitrażów* 
rozpoznawszy odwołanie Przedsię­
biorstwa, orzeczeniem z dnia 18 li­
stopada 1971 r. nr 1-10934/71 sta­
nowisko OKA utrzymała w mocy, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Deklarowany standard wagi m* 
ułatwić obrót i zwolnić od całko­
witego przeważania towaru w każ­
dej fazie obrotu. Dlatego niezacho­
wanie tego standardu, bez względu 
na to czy chodzi o brak czy też • 
nadwyżkę wagi, uzasadnia zapłatą 
kary umownej, niezależnie od spo­
sobu ustalania wagi (np. „miarecz­
kowania”).

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła:
„(...) Polska Norma 63/A-86767 ze­

zwala jedynie na nadwagę do 2 
proc, w stosunku do deklarowanej 
wagi netto w opakowaniu (§ 11 ust 
2 b.w.s. ryb). Przekroczenie dopu­
szczalnych przez PN 2 proc, nad­
wagi stanowi naruszenie normy. 
Przepis § 26 pkt 5 b.ws. ryb (.-) 
przewiduje, że sprzedawca ma obo­
wiązek zapłacić karę umowną w 
wysokości 10 proc, wartości dostar­
czonego towaru, przy którym ni* 
został zachowany standard wagi 
netto. A więc niezachowanie stan­
dardu wagi nie jest jednoznaczne 
z brakiem ilościowym, również 
nadwyżka wagi stanowi naruszenie 
standardu, bowiem deklarowany 
standard wagi ma ułatwić obrót i 
zwolnić od 100 proc, przeważania 
towaru w każdej fazie obrotu. NiB- 
równ.omierność wagi netto w skrzy­
niach nie spełniałaby celu społecz­
no-gospodarczego, dla którego sto­
suje się opakowania egalizowana 
i deklaruję standard wagi. Z po­
woływanej przez pozwanego tech­
nicznej instrukoji wynika, iż mia­
reczkowanie nie wyklucza zacho­
wania standardu, skoro sformuło­
wanie pkt 4.2.3. instrukcji brzmi: 
„(a) ryby, których ciężar w opa­
kowaniach został zgłoszony jako 
standardowy (miareczkowany) pod­
legający kontroli wagowej w ilości 
do 10 proc, ogólnej ilości opako­
wania” tzn. instrukcja przewiduj* 
możliwość zachowania standardu 
przy miareczkowaniu. Jeśli jednak 
w konkretnej sytuacji uzyskanie 
standardu z dopuszczalną nadwyż­
ką 2 proc, jest niemożliwe, należy 
zastrzec, iż nie gwarantuje sią 
standardu w tym wypadku z ta-, 
kich a takich przyczyn. Przy de­
klarowanym standardzie kary u- 
mowne z tytułu niezachowania te­
go standardu należą się odbiorcy 
niezależnie od sposobu ustalania 
wagi (np. miareczkowania).”

PRZEDAWNIENIE ROSZCZEŃ 
Z UMÓW KONTRAKTACYJNYCH

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie 
zaopatrywały Gminną Spółdzielnią 
„Samopomoc Chłopska” w mie­
szankę paszową w ramach umowy 
kontraktacyjnej dotyczącej odcho­
wu kurcząt brojlerów, przy czym 
liczyły tej Spółdzielni cenę hurto­
wą powiększoną o marżę 12 zł za 
100 kg. Ponieważ we wrześniu 
1968 r. Państwowa Komisja Cen 
obniżyła marżę dla rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych do 3 zł za 
100 kg, Zakłady — przez pomyłkę 
— pobierały tę obniżoną marżę 
przez pewien okres czasu również 
od Gminnej Spółdzielni. Spostrzegł­
szy swój błąd, Zakłady Jajczarsko- 
-Drobiarskie zwróciły się przeciw­
ko G. S. na drogę postępowania 
arbitrażowego z żądaniem zasądze­
nia zwrotu niedopłaconej przez G. 
S. sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
odrzuciła wniosek, jako spóźniony, 
. Od tego orzeczenia Zakłady Jaj­
czarsko-Drobiarskie odwołały ' się 
zarzucając, iż dla umów kontrakta-
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cyjnych jest dłuższy termin prze­
dawnienia.

Główna Komisja Arbitrażowa 
nie podzieliła stanowiska Zakła­
dów i zatwierdzając w dniu 3 lis- 
stopada 1971 r. nr 1-10427/71 orze­
czenia OKA, wypowiedziała nastę­
pujący pogląd prawny:

W stosunkach między jednostka­
mi gospodarki uspołecznionej pod­
legającymi państwowemu arbitra­
żowi' gospodarczemu obowiązuje 
roczny termin przedawnienia, chy­
ba że dla roszczeń danego rodzaju 
jest przewidziany krótszy termin, 
albo że przepis szczególny przewi­
duje dla określonych stosunków 
między takimi jednostkami termin 
dłuższy. Ten termin dłuższy miałby 
jednak zastosowanie między jed­
nostkami gospodarki uspołecznio­
nej tylko wtedy, gdyby wyraźnie 
w nim wskazano, że dotyczy jed­
nostek podległych orzecznictwu 
państwowego arbitrażu gospodar­
czego.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła: 
- „(...) W stosunkach między jed- 

rUjStkami gospodarki uspołecznio­
nej, które podlegają państwowemu 
arbitrażowi gospodarczemu obowią­
zuje roczny termin przedawnienia, 
chyba że dla roszczeń danego ro- 
ósaju jeist przewidziany krótszy 
termin, albo że przepis szczególny 
przewiduje dla określonych stosun- 
bów między takimi jednostkami 
termin dłuższy (art. 118 k.c.). Gdy­
by więc dla roszczeń z umów kon­
traktacyjnych przewidziano w art. 
634 kx. termin krótszy niż rok, to 
termin ten obowiązywałby rów­
nież w stosunkach między powo­
dem a pozwaną. Natomiast termin 
dłuższy ma zastosowanie pomiędzy 
}.g.u. tylko wtedy, gdyby w prze­
pasie szczególny wyraźnie wskaza­
no, że ten termin dłuższy dotyczy 
stosunków między jednostkami go­
spodarki uspołecznionej, podległy­
mi orzecznictwu państwowego ar­
bitrażu gospodarczego.”

NOWEPRZEPISY 
IZARZĄDZENIA

WYTYCZNE PROJEKTU 
NARODOWEGO PLANU 

GOSPODARCZEGO I BUDŻETU
NA ROK 1973

W nr 30 Monitora Polskiego u- 
kazała się uchwała nr 122 Rady 
Ministrów z dnia 12 maja 1972 r. 
w sprawie opracowania projektu 
narodowego planu gospodarczego i 
budżetu Państwa na 1973 r. (poz. 
164).

Uchwała zawiera wytyczne, za­
sady i tryb opracowania projektu 
narodowego planu gospodarczego 
1 budżetu Państwa na 1973 r.

Podstawową wytyczną dla opra­
cowania projektu narodowego pla­
nu gospodarczego i budżetu Pań­
stwa stanowią założenia pięciolet­
niego planu społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju na lata 1971-1975, 
przewidziane do wykonania w 
1973 r.

Uwzględniając, że od przebiegu 
procesów inwestycyjnych zależy w 
dużym stopniu realizacja podsta­
wowych zadań planu pięcioletnie­
go, uchwała podkreśla, że zapew­
nienie prawidłowego przebiegu pro­
cesów inwestycyjnych powinno 
stać się jednym z zasadniczych za­
dań planu na 1973 r.

OGRANICZENIE OPINIOWANIA 
CELOWOŚCI IMPORTU

WYROBÓW PRZEMYSŁU 
ELEKTROMASZYNOWEGO

• Zarządzenie nr 42 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 15 maija 1972 r. 
w skrawie ograniczenia opiniowa­
nia celowości importu wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego 
(Monitor Polski Nr 29, poz. 158) 
poleca przemianowanie w określo­
nych resortach komisji antyimpor­
towych powołanych na podstawie 
zarządzenia nr 88 Prezesa Rady 
Minisitrów z dnia 26 czerwca 1963 
r. w sprawie wyeliminowania zbęd­
nego importu kompletnych obiek­
tów, maszyn, urządzeń, sprzętu te­
chnicznego oraz części zamiennych 
(Monitor Polski Nr - 55, poz. 276), 
na komisje do spraw importu. Od­
tąd zadaniem tych komisji będzie 
opiniowanie wniosków w sprawie 
importu wyrobów przemysłu ele­
ktromaszynowego z punktu widze­
nia efektów ekonomicznych zaku­
pu, a w śzczególności możliwości 
unowocześnienia profilu i techno­
logii produkcji, przy jednoczesnej 
.poprawie opłacalności, a zwłaszcza 
zwiększenia możliwości zbytu wy­
robów danej branży w kraju i za 
granicą.

Komisje powinny wydawać opi­
nie na piśmie w terminie — w za­
sadzie — 14 dni od daty otrzyma­
nia wniosku.

Zarządzenie wskazuje również, 
jakie zakupy (wnioski importowe) 
riie podlegają opiniowaniu oraz kto 
podejmuje ostateczną decyzję w 
razie rozbieżności stanowisk po­
między jednostką zgłaszającą zapo­
trzebowanie na zakup za granicą 
a komisją.

Opracowała: 
STANISŁAWA 

ZIELIŃSKA
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Z
GŁASZANE na lamach pra­
sy ekonomicznej propozycje 
w sprawie systemu wyna­
gradzania cechuje zazwy­
czaj duża ostrożność w for­
mułowaniu zmian istnieją­

cego stanu rzeczy. Pewna ostroż­
ność wydaje się uzasadniona, gdyż 
system wynagrodzeń wywiera istot­
ne implikacje wobec dynamizacjl 
wzrostu, stanu zatrudnienia, równo­
wagi rynkowej, wydajności pracy. 
Ale jeśli pewne propozycje mają 
przestarzały charakter, to trudno 
oczekiwać, aby realizacja niektó­
rych propozycji mogła poważnie 
zdynamizować naszą gospodarkę.

CENY

Nie można zmieniać systemu wy­
nagrodzeń bez zmian innych ele7 
mentów systemu zarządzania, tzn. 
bez jednoczesnego ustalenia pew­
nych założeń lub zasad, które bę­
dą obowiązywać przy ustalaniu cen, 
gdyż w przeciwnym przypadku dy­
namiczny system wynagrodzeń zo- 
staje zawieszony w próżni.

Niektórzy uważają, że można roz­
szerzyć zakres wyznaczania cen 
krajowych w oparciu o warunki ze­
wnętrzne (zagraniczne) na całą pro­
dukcję tych jednostek, które znacz­
ną jej część przeznaczają na eks­
port i jednocześnie dążyć do tego, 
aby formuła tworzenia cen krajo­
wych odzwierciedlała faktyczne na­
kłady pracy społecznej.

W takim ujęciu występuje pew­
na antynomia. Relacje cenowe usta­
lane w oparciu o nakłady pracy 
społecznej nie będą identyczne z 
proporcjami wynikającymi z ukła­
du cen światowych.

Jeśli będziemy. układowi cen przypisy­
wać sprzeczne funkcje i jednocześnie 
nie wskażemy, jak to rozwiązać, to wte­
dy cena przestaje odzwierciedlać relacje 
panujące w sferze produkcji i wymia­
ny, a Informacyjna wartość tego para­
metru ekonomicznego staje się zniko­
ma. I będziemy wówczas mieli sytuację 
analogiczną do obecnego układu cen, 
któremu przypisywano następujące funk­
cje: miernik nakładów pracy społecznej, 
źródło akumulacji, wykładnik aktualnej 
polityki i preferencji gospodarczych 
oraz społecznych, stymulowanie postępu 
technicznego, redystrybucja dochodów, 
porównanie z poziomem technologii 
światowej. Układ cen, które ma wypeł­
niać tak różnorodne funkcje, przybiera 
charakter woluntarystyczny.

Ceny, które mają być cenną in­
formacją zarówno dla producenta, 
jak i konsumenta, powinny zarazem 
odzwierciedlać relacje panujące w 
sferze produkcji i stosunki panują­
ce na rynku. Czyli cena produkcji 
powinna być ceną równowagi. Mi­
mo że to rozwiązanie posiada pew­
ne niedoskonałości, przy wykorzy­
staniu tego parametra dla działal­
ności inwestycyjnej, jednakże pro­
pozycja ta stanowi pewną istotną 
poprawę w stosunku do obecnego 
stanu rzeczy. Chcąc uwzględnić wy­
móg dostosowania układu naszych 
cen do warunków zewnętrznych, co 
stanowi conditio sine qua non in­
tegracji gospodarczej w ramach 
RWPG i umożliwia porównywanie 
poziomu naszej technologii ze świa­
tową, można ustalić ceny surowców 
wydobywczych krajowych i impor­
towanych zgodnie z proporcjami 
występującymi na rynkach zagra­
nicznych. W ten sposób moglibyś­
my uzyskać układ cen odpowiada­
jący wymogom intensywnego wzro­
stu.

Istotny problem stanowi ustala­
nie cen innowacji. W zgłoszonej tu­
taj propozycji przewiduje się, że 
ceny innowacji zostają ustalone w 
oparciu o koszty wiosnę, a element 
kosztów specjalnych i ryzyka jest 
przejmowany przez państwo w for­
mie częściowego finansowania ba­
dań i postępu technicznego. Pier­
wotną cenę innowacji, jak również 
kolejne obniżki cen innowacyjnych 
wyrobów, w miarę zwiększania ma­
sowości produkcji oraz ulepszania 
technologii — ustala we własnym 
zakresie producent, mając na wzglę-

ZE ŚWIATA
RADZIECKA FLOTA

W REJESTRZE statków ZSRR figuruje 
aktualnie około 7 tys. jednostek floty 
handlowej. Biorąc pod uwagę tylko Jed­
nostki morskie powyżej 100 BRT — 
Związek Radziecki dysponuje dziś flotą 
zajmującą szóste miejsce w śwlecie pod 
względem tonażu (ponad 16 min BRT.; 
po: Liberii. Japonii, W. Brytanii, Nor­
wegii i St. Zjednoczonych) i drugie 
miejsce pod względem liczby takich stat­
ków. Jednak w rozwoju morskiej floty 
handlowej Związek Radziecki osiąga 
szczególnie szybkie postępy; w. ciągu o- 
statnich 7 lat jej tonaż zwiększy! się 
przeszło dwukrotnie. Około 80 proc, 
wszystkich statków zbudowanych zosta­
ło w ostatnim dziesięcioleciu. Jest to 
więc Jedna z najmłodszych flot na świę­
cie. W najbliższym czasie flota ZSRR 
powiększy się o szereg tankowców o 
nośności 150 tys. ton każdy, o kombino­
wane 100 tys.-tonowe statki do przewo­
zu zarówno masowych ładunków su­
chych, jak 1 płynnego paliwa oraz o 
uniwersalne statki do przewozu towa­
rów systemem kontenerowym.

KOOPERACJA 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 

(PRZEMYSŁU 
SAMOCHODOWEGO

JUGOSŁOWIAŃSKA fabryka samocho­
dów „CRVENA ZASTAVA”. która W 
ub. r. uruchomiła nowe wydziały (mo­
że obecnie produkować około 200 tys. 
samochodów rocznie), włącza się do 
międzynarodowej kooperacji z pokrew­
nymi fabrykami również w krajach so­
cjalistycznych. Oprócz prowadzonej już 
od wielu lat współpracy z włoską firmą 
„Fiat”, która włożyła część swego kapi­
tału w rozwój zakładów „Crvena Za­
stava”, zakłady te rozwijają także ko­
operację z polskim przemysłem samo­
chodowym: w ramach tej kooperacji 
produkje się samochody „Flat-125-PZ”. 
Rozwija się też współpraca zakładów 
„Crvena Zastava" i radziecką fabryką 
samochodów w mieście Togliatti: do­
starczają one części dla radzieckiego 
modelu „tiguU” i „Łada”. Obeenle ba­
da się możliwości rozszerzenia współpra­
cy między fabrykami jugosłowiańską i 
radziecką również w dztedztnie produk- 

dzle maksymalizację kwoty zysku 
w długim, okresie, co jest natural­
nym zjawiskiem w dynamicznie 
rozwijającej się gospodarce. Ogra­
niczanie kwoty tego zysku odbywa 
się dzięki temu, że gospodarka ma 
charakter otwarty.

POSTĘP TECHNICZNY

Niektórzy ekonomiści uważają, że 
przedmiotowy zakres' planowania 
rozwoju nauki techniki należałoby 
rozszerzyć i wzmocnić aparat daw­
nego Komitetu Nauki i Techniki, 
przypisując obecnemu Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego, Nauki i 
Techniki analogiczną funkcję, jaką 
w dziedzinie planowania inwestycji 
spełnia Komisja Planowania.

Dalszy rozwój przedmiotowego 
planowania i finansowania badań 
i prac rozwojowych jest wyrazem 
kultywowania tendencji nakazowo- 
bezpośredniego planowania, a po­
stęp techniczny przybiera wtedy 
charakter wymuszony, nie rozwija 
się wskutek działania mechaniz­
mów lub instrumentów ekonomicz­
nych. Taką formę planowania cha­
rakteryzuje ekstensywny rozwój go­
spodarczy. Dynamiczny rozwój go­
spodarczy, nasycony innowacjami, 
może odbywać się jedynie przy ela­

ZMIANY w SYSTEMIE
(Artykuł dyskusyjny)

MICHAŁ BOROWY

stycznym przystosowaniu się do 
zmian zachodzących na rynkach 
światowych, trendów w rozwoju 
techniki. Opracowane zaś na szcze­
blu centralnym sztywne plany uru­
chomienia nowych wyrobów lub 
technologii stanowią biurokratyczny 
hamulec dla tych szybko zmiennych 
procesów.

Jeśli planowanie Inwestycji można 
ewentualnie usztywnić, gdyż buduje się 
fabrykę, w której można produkować 
różne wyroby w zależności od potrzeb 
odbiorcy 1 interesów przedsiębiorstwa, to 
postępu technicznego nie można usztyw­
niać, gdyż na rynku zagranicznym 1 kra­
jowym występuje „konkurencja inno­
wacji" substytucyjnych ł niesubstytu- 
cyjnych.

Dla planów postępu technicznego, 
jeśli chodzi o przedmiotowe plano­
wanie, wiodącą jednostką powinna 
być komórka marketingu zjednocze­
nia (czego niestety u nas nie ma, co 
należałoby jak najszybciej powo­
łać), a marketing powinien otrzy­
mywać fundusze ze wspomnianego 
resortu. Słuszne byłoby twierdzenie, 
że niektóre tematy mają być inspi­
rowane przez ministerstwo, które 
ma pogląd „makro” na postęp tech­
niczny. Ale nawet te tematy powin­
ny być pilotowane przez marketing, 
który powinien być najlepiej zorien­
towaną komórką i wiedzieć, co „sły­
chać na śwlecie” pod względem 
handlowym, badawczym, technicz­
nym, prognostycznych w dziedzinie 
swojej branży.

W tym samym duchu niektórzy 
ekonomiści proponują rozwiązanie, 
aby w stosunku do znacznej części 
tematów o ich efektywności decy­
dował centralny aparat, zajmujący 
się planowaniem rozwoju nauki i 
techniki, przyjmując że umieszcze­
nie w planie jest równoznaczne ze 
stwierdzeniem ich efektywności i 
dlatego też w tym przypadku wy­
starcza więc premiowanie za wy­
konanie tych tematów zgodnie 3 
planem.

cji udoskonalonego typu „Flat-124”. Po­
nadto zakłady „Crvena Zastava” mają 
przystąpić do współpracy z przemysłem 
samochodowym Węgier.

BUDOWA ZAPORY 
NA EUFRACIE

NA PUSTYNNYM obszarze w północ­
nej części Syrii, w dolinie Eufratu, Już 
35 tys. ludzi Jest zatrudnionych przy bu­
dowle zapory wodnej na Eufracie. Ta 
Inwestycja, która ma być ukończona w 
roku 1!>74, pozwoli na nawodnienie 6411 
tys. ha pustynnej ziemi 1 w ten spo­
sób areał użytków rolnych w Syrii zo­
stanie podwojony. ZSRR udzielił w tym 
celu Syrii kredytu 1 dostarczył odpo­
wiednich ekspertyz technicznych.

Według określenia Syryjczyków „za­
pora będzie punktem zwrotnym w wal­
ce o przezwyciężenie zacofania gospo­
darczego i o przeobrażenie socjalistycz­
ne". .

MIĘDZYNARODOWE 
PLACÓWKI

KSZTAŁCENIA KIEROWNIKÓW
W KRAJACH Europy Zachodniej po­

wstałą coraz to nowe międzynarodowe 
ośrodki doskonalenia kadr zarządzają­
cych gospodarką. I tak np. w Paryżu 
został otwarty Europejski Ośrodek Sta­
łego Doskonalenia, który powstał dzięki 
dotacji szeregu dużych firm eropejsklch. 
W Berlinie Zachodnim powstał Między­
narodowy Instytut Zarządzania, który 
ma za zadanie organizowanie międzyna­
rodowej współpracy naukowej w tym 
zakresie. Natomiast Organizacja Współ­
pracy Gospodarczej i Roziwoju (OECD) 
wraz z 6 krajami 1 dużymi towarzy­
stwami międzynarodowymi (np. europej­
ska filia IBM i Shell) przystępuje do 
otwarcia Międzynarodowego Instytutu 
Zarządzania Przemysłem z siedzibą w 
.Mediolanie. Instytut będzie się zajmował 
przede wszystkim nauczaniem metod 
ekonomicznej oceny produkcji nowych 
wyrobów i metod podnoszenia rentow­
ności. Z kolei w Brukseli Fundacja For­
da w porozumieniu z rządem francus­
kim, belgijskim, holenderskim oraz 
szwedzkim utworzyła Europejski Insty­
tut Wyższych Studiów i Badań w za­
kresie zarządzania. Pierwszym proble­
mem. którym ma zająć się Instytut bę­
dą studia nad warunkami najbardziej 
sprzyjającymi kształceniu i doskonale­
niu kadry zarządzającej przemysłem. In­
stytut ma dążyć przede wszystkim do 
przełamania tendencji' nauczania teore­
tycznego na korsę^ó „nauczania praez 
działanie".

Rozwiązanie to zakłada oderwa­
nie planów rozwoju nauki i tech­
niki od planów produkcji. Przyj­
muje się tutaj założenie, że „góra” 
nawet w sprawach szczegółowych 
zawsze wie nie tylko więcej, ale 
i lepiej niż „dół”. W takim ujęciu 
ministerstwo powinno mieć komór­
kę marketingową dla wszystkich 
wyrobów, których produkcja jest 
przewidziana w pięcioletnim planie 
rozwoju nauki i techniki.

Nie Wiem, ozy największy Istniejący 
komputer na śwlecie potrafiłby objąć 
swoją pamięcią taki zakres informacji. 
Należałoby rozwiać mit, że autorem te­
matów umieszczonych w planach koor­
dynacyjnych problemów węzłowych Jest 
resort, podczas gdy w rzeczywistości 
tematy zostają prawie z reguły zgłoszo­
ne przez placówki badawcze i przemy­
słowe, a ministerstwo „usztywnia" ich 
realizację przez skoordynowanie i za­
twierdzenie terminów ich wykonania 1 
nakładów.

SYSTEM WYNAGRODZEŃ

Podstawowym zagadnieniem w 
dynamizacjl postępu naukowo-tech­
nicznego jest stworzenie takiego 
systemu kształtowania funduszu 
plac i materialnego zainteresowa­
nia, aby każdy pracujący i przed­
siębiorstwo w całości było zaintere­
sowane w stosowaniu nowoczesnych 

rozwiązań technicznych w produk­
cji.

Na podstawie dotychczasowych 
głosów w dyskusji na ten temat 
wydaje się, że istnieje zgodność po­
glądów odnośnie do podziału fun­
duszu wynagrodzeń na dwa czło­
ny: funduszu płac podstawowych 
uzależnionego w formie wieloletnich 
normatywów od wielkości produk­
cji (produkcji czystej) przedsiębior­
stwa oraz funduszu zachęty mate­
rialnej uzależnionego od wielkości 
zysku lub zmian wydajności pracy.

W stosunku do tej ogólnej zasady 
występują jednakże pewne różnice 
poglądów co do pewnych szczegóło­
wych rozwiązań. Problemy leżące 
u podłoża tych różnic sprowadzają 
się do następujących założeń:
• Czy uda się zdynamizować wzrost 

gospodarczy, aby w następnych latach 
byl wyższy niż w ostatnim pięcioleciu 
1 czy podział docbodu narodowego 
uwzględnia zarazem bieżące, jak i przy­
szłe interesy wytwórcy?
• Czy konsumpcja Jest traktowana nie 

tylko Jako „obciążenie" dochodu naro­
dowego i niedoceniana Jest jej rola Jako 
czynnika określającego zdolność repro­
dukcji siły roboczej 1 jako elementu 
powodującego zwiększenie wydajności 
pracy?
• Czy dynamizacja wzrostu ma się 

odbywać w formie ekstensywnego czy 
intensywnego wzrostu?
• Czy należy działalność przedsiębior­

stwa oceniać w długim czy krótkim 
okresie?
• Szerszy lub węższy zakres planowa­

nia centralnego i pośrednich instrumen­
tów ekonomicznych stosowanych dia 
sterowania działalnością produkcyjną 1 
badawczo-wdrożeniową przedsiębiorstwa.

Przyjmując założenie, że nie uda 
się w poważnym stopniu zdynami­
zować gospodarki, to tym samym za­
kłada się, że będzie duży udział 
ekstensywnego wzrostu w rozwoju 
gospodarczym i wtedy nie należa­
łoby przyjmować pewnych rozwią­
zań, które są związane z większą 
samodzielnością przedsiębiorstw pod 
każdym względem. W takim ujęciu

ZA GRANICĄ PISZĄ:
LE MONDE z 16' maja przy­

nosi w swoim dodatku ekonomicz­
nym artykuł Jacquesa Attali’ego 
na temat: AMERYKAŃSKA „NOWA 
LEWICA” I JEJ EKONOMIŚCI. 
Artykuł obrazuje doktrynę ekono­
miczną, powstającą w USA na 
marginesie ■ nauki oficjalnej i kie­
rującą się przeciwko jej tezom:

W ciągu trzech ostatnich lat wszyst­
ko uległo zmianie i radykałowie stano­
wią dziś silę, przynajmniej silę umysło­
wą. Ów szybki sukces znajduje może 
wyjaśnienie w zbieżności szeregu zja­
wisk: z jednej strony — w zakwestio­
nowaniu przez szereg środowisk, rewo­
lucyjnych hippisów czy po prostu libe­
rałów, celów wzrostu gospodarczego, a 
więc założeń nauki ekonomii; z drągiej 
— w głęboko przeżywanej przez świat 
uniwersytecki wojny wietnamskiej, pro­
blemu rasowego 1 wzrostu Chin Ludo­
wych. co wszystko przyczynia się do 
krystalizowania się różnych rodzajów 
opozyrń .... rmerykańskiego systemu 
spolcczno-gu • J ......’o: wreszcie w
zniknięciu wraz .. i'-aćnil Kennedy 
głównych przywódców, którzy by mo­
gli skierować młodzież ku prądom rc- 
formis tycznym.

Studenci i młodzi profesorowie, głę­
boko zrewoltowani rozbieżnością między 
teorią swojej dyscypliny, n rzeczywisto­
ścią swego kraju, nacechowaną gwrltem, 
poczęli poszukiwać innych odpowiedzi, 
zwracając się w stronę czy to anarchiz­
mu, czy różnych prądów marksizmu, 
czy wreszcie w stronę demokracji socja­
listycznej w tym znaczeniu. Jakie nada- 
Je sle owemu pojęciu w Europie Za­
chodniej.

Teoretycy ekonomiczni owej Nowej 
Lewicy, młodzi ludzie wikłający się w 
sprzecznościach 1 niejasnościach, zajmu­
ją przede wszystkim stanowisko prze­
ciwko ustrojowi kapitalistycznemu, u- 
ważanemu przez nich za źródło wszy­
stkich trudnych problemów społeczeń­
stwa amerykańskiego. Jeden z najwybit­
niejszych spośród nich, Zweig, plśzst 
,,Ludzie na całym śwlecie walczą o 
wolność, z uciskiem ze strony rasiatów, 
a panowaniem imperialistów, a potrze­

należałoby zrezygnować e założe­
nia, ze docelowo fundusz plac ńie 
będzie limitowany; nawet limitowa­
nie pośrednie wymagałoby staran­
nego rozważenia, udział nauki i po­
stępu technicznego jest niewielki i 
wówczas wyniki działalności przed­
siębiorstw można oceniać w krót­
kich okresach. Ruchomą część fun­
duszy wynagrodzeń należałoby uza­
leżnić od zmian wielkości zysku a 
nie od wzrostu wydajności pracy, 
gdyż to ostatnie rozwiązanie mo­
głoby spowodować bezrobocie.

W takim układzie, przedsiębiorstwo nie 
ma możliwości prowadzenia „wielkich 
manewrów" w formie podejmowania ry­
zykownych przedsięwzięć, których wy­
niki mogą być oceniane jedynie w okre­
sie wieloletnim. Nie występuje także 
jakiś poważny dynamizm na dowolnych 
odcinkach działalności 1 nie ma również 
potrzeby przyznawania przedsiębiorstwu 
dużej samodzielności, gdyż może być 
„prowadzone za rączkę".

Przyjmując natomiast, że udaje 
się zdynamizować wzrost gospodar­
czy, to nie można sobie wyobrazić, 
aby nastąpiła duża akceleracja 
wzrostu, a system zarządzania, pla­
nowanie gospodarcze i plan rozwo­
ju nauki techniki, system tworze­
nia cen oraz system wynagrodzeń 
byłby spetryfikowany w swej obec­
nej postaci lub nieznacznie zmie­

niony dzięki niewielkiej „kosmety­
ce”.

Przejście na wzrost jakościowy, 
zamiast ilościowego, co zresztą 
umożliwia zrobienie skoku w dy­
namice Ilościowej wymaga samo­
dzielności przedsiębiorstwa, zwłasz­
cza w podejmowaniu ryzykownych 
przedsięwzięć, znacznych zmian 
strukturalnych, co zakłada znaczną 
mobilność środków kapitałowych i 
siły roboczej; zmniejszenia do mi­
nimum nakazowych elementów pla­
nu, tzn. docelowego nielimitowani a 
funduszu płac, nieustalania odgór­
nie asortymentu produkcji lub te­
matów badawczych.

Niektórzy wysuwają obawy na 
temat możliwości załamania rów­
nowagi rynkowej przy nielimitowa- 
niu funduszu płac. I mają rację 
w tych swoich obawach, gdyż przy 
powolnym (ekstensywnym) wzroś­
cie gospodarczym, takie obawy są 
w pełni uzasadnione. Natomiast jeśli 
przyjmiemy, że gospodarka rozwija 
się dynamicznie, to tego rodzaju 
obawy nie są uzasadnione. Dyna­
mizacja wzrostu zakłada, że doce­
nia się znaczenie horyzontu czaso­
wego przy ocenie działalności przed­
siębiorstwa.

OCENA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

A HORYZONT CZASOWY

Inne aspekty dominują przy oce­
nie wyników działalności przedsię­
biorstwa w krótkim okresie, inne 
znów w długim. Na dowolnym eta­
pie rozwoju przedsiębiorstwo uzy­
skuje efekty od nakładów ponie­
sionych w okresach minionych i’ je­
dnocześnie dokonuje nakładów dla 
przyszłych efektów. Przedsiębior­
stwo działa w kierunku uzyskania 
efektów w pełnym cyklu rozwojo­
wym, startując z informacją uzy­
skaną od marketingu o zapotrzebo­

bami stworzonymi przez niedostatek 1 
społeczeństwo konsumpcyjne, przeciwko 
tak zwanemu interesowi- ogólnemu; pro­
blemem Jest sposób ataku, rozwiązaniem 
jest wyzwolenie”;

Radykałowie piętnują ryczałtowo zy­
ski, monopole, nierówność, miiitavyzm, 
zanieczyszczenie środowiska, rasizm, 
seksualizm, amerykański system politycz­
ny (nazywany przez Fusweltla „faszy­
stowską demokracją”). Wszyscy oni wy­
stępują jako obrońcy demokracji poli­
tycznej i systemów zdecentralizowanych.

Nauki humanistyczne winny wiec 
zmierzać do pogodzenia wolności z rów­
nością. Ale, ich zdaniem, nauka ekono­
miczna nic spełnia już tej roli: wyra­
żając zgodę na wszystkie reguły ustro­
ju kapitalistycznego, pomaga mu, zale­
canymi przez siebie półśrodkami w dal­
szym trwaniu nie rozwiązując zasadni­
czych nierówności, przezeń wywołanych. 
Nauka ekonomiczna, ów „skład pustych 
naczyń” zajmuje się drugorzędnymi dy­
skusjami, czy to po prostu •’ormalnymi, 
czy też pozornie konkretnymi, ale cał­
kowicie marginesowymi, Jakimi są np. 
dyskusje na temat roli polityki podat- 
kuwej i budżetowej. Co gorsz.a, ma ona 
jednostronny charakter etniczny, dając 
pierwszeństwo problemom białego czło 
wieka.

Bola więc radykałów polega, według 
Zwtiga, na stworzeniu „nauki ekono­
mii, k’óra byłaby częścią rozwiązania, 
nie zaś częścią problemu”. IV sprawie 
tej znajdują oni poparcie pośród naj­
bardziej uznanych intelektualistów ame­
rykańskich. Galbraith pisa! ostatnio co 
następuje: „Modele ekonomiczne służyły 
często do odwracania uwagi od palą­
cych kwestii społecznych, posiadających 
alarmujący wpływ na akcję polityczną. 
Nie była to nauka, ale system wierzeń”.

Gdzie indziej Sweezy oświadczał: 
„Rzekoma nauka, błocąca za punkt wyj­
ścia błędna lub niewystarczającą kon- 
oepoję rzeczywistości, nie może przy­
nieść rzeczywiście ważnych wyników, 
tftk pomysłowych jak jej metody".

Pośród wielu wydanych Już książek 
trzebaJzwrócić uwagę na słynny Już Ra­
dical Guide to Economic Reality — An- 
gusa Blanka, będący namiętną obroną 
koncepcji nrcrelustycznych i stanowiący 
zadziwiającą transpozycję tez Frledman- 
na-do - świata myśli radykalnej'! wymień­

waniu na jakiś nowy wyrób J przał 
badania, pracę- rozwojowe i wdror 
żeniowe, często inwestycje, & na­
stępnie opanowanie produkcji inno­
wacyjnych wyrobów i powrót na 
rynek ze sprzedażą „kwituje” in­
formację marketingu o zapotrzebo­
waniu i prognozach z tym związa­
nych.

Oceniając działalność przedsię­
biorstwa w krótkim okresie, „wi­
dzimy” jedynie efekty, które często 
są wynikiem nakładów dokonanych 
w przeszłości, ale nie jesteśmy w 
stanie ustalić obiektywnie pizygo 
towania do uzyskiwania przyszłyct 
efektów, co jest niemniej istotne.

Możemy przyjąć jako mierniki 
długości okresów następujące cykle 
produkcyjne:
• OKRES CZYSTO PRODUKCYJNY - 

produkcja wyrobu opanowanego, dla 
której współdziałanie zaplecza naukowo- 
technicznego Jest zbędne,
• OKRES WPROWADZENIA INNO­

WACJI — dodatkowy okres ha praca 
badawcze, rozwojowe 1 wdrożeniowe, a 
często i Inwestycyjne,
• OKRES PEŁNEJ ZMIANY STRUK­

TURY ASORTYMENTOWEJ.

Biorąc pod uwagę powyższe okre- 
sy. okaże się, że horyzont czasowy 
ma istotne znaczenie dla oceny 
działalności przedsiębiorstwa. Po­
winniśmy dążyć do uzyskania oce­
ny kompleksowej za efekty uzys­
kane w rozpatrywanym okresie, jak 
również za efekty przewidywane w 
przyszłości.

Nasuwa się pytanie: jak* dokonać 
oceny działalności przedsiębiorstwa 
z uwzględnieniem powyższych as­
pektów? Miernikiem oceny działal­
ności produkcyjnej jest zysk. Mier­
nikiem oceny działalności badaw­
czej lub inwestycyjnej są poniesio­
ne nakłady. Przyjmuję założenie, że 
nakłady są wydatkowane celowo. 
Można sobie wyobrazić, że działal­
ność badawczo-inwestycyjna byłaby 
również obciążona pewną ’ kwbtą 
zysku umownego i moglibyśmy uzy­
skać globalny zysk (zysk rzeczywi­
sty + zysk umowny), stanowiący 
wskaźnik charakteryzujący całkowi­
tą działalność przedsiębiorstwa, 
uwzględniający aspekty produkcyj­
no-rozwoje we (działalność produk­
cyjną, inwestycyjną, badawczą , i 
techniczną). Wskaźnik ten będzie 
coraz bliższy rzeczywistym relacjom 
ekonomicznym występującym w 
przedsiębiorstwie, im w dłuższym 
okresie będziemy oceniali działal­
ność, gdyż umowny zysk w coraz 
większym stopniu będzie prze­
kształcał się w rzeczywisty zysk.

Naturalna tendencja do koncen­
tracji działalności produkcyjnej, co 
wiąźe się również ze zwiększeniem 
samodzielności dużych jednostek 
gospodarczych, również uzasadnia 
celowość oceny działalności w dłuż- 
szjTch okresach.

OD „STAREGO” DO „NOWEGO”

W omawianej problematyce oEók 
zagadnień modelowych niemniej 
istotne znaczenie ma opracowanie 
przejścia od „starego” systemu do 
„nowego”. Wydaje się. że zmiany or­
ganizacyjne powinny wyprzedzać 
zmiany „modelowe”, gdyż „stary1’ 
system może pracować skutecznie 
w nowym ujęciu organizacyjnym, 
natomiast wprowadzanie stopniowe 
zmian modelowych przy starym 
układzie organizacyjnym nie rokuje 
powodzenia.

Należałoby wspomnieć, że wszel­
kie istotniejsze zmiany ekonomicz­
ne powinny startować od zmian sy­
stemu finansowego (który to ele­
ment nie jest rozpatrywany w ni­
niejszym artykule). Można zatem 
nakreślić, jako jedno z rozwiązań, 
następującą sekwencję przeprowa­
dzania zmian: zmiany organizacyj­
ne, zmiana systemu finansowego, 
zmiana układu cen i systemu wyna­
grodzeń; ukoronowaniem tego wszy­
stkiego powinna być zmiana syste­
mu zarządzania i planowania.

my też Radical Political Economy — 
Shermanna. która jest bardzo poważną 
analizą marksistowską amerykańskiego 
systemu ekonomicznego; The Capitalist 
System, radykalny podręcznik dla stu­
dentów, w którym oryginalne teksty 
współautorów książki (Edwardsa, ' Rei­
cha. Weiskopfa) sąsiadują z przyczyn­
kami „wielkich przodków” — Marksa, 
Fromma, a nawet ostatecznie zaanekto­
wanego Galbraithą.

Wreszcie w niedługim czasie ma się 
ukazać podręcznik Hunta i Shermanna, 
przeciwstawiający teorię radykalną teorii 
klasycznej. Co więcej, owi młodzi pro­
fesorowie stosują nowe metody pedago­
giczne, prowadząc swoich studentów do 
fabryk I gett, odmawiając stawiania ocen 
i uczestnicząc w odradzaniu się wspólne­
go życia w środowisku uniwersytec­
kim.

Poważny charakter ich artykułów 1 
książek, poziom naukowy (1 zwłaszcza 
matematyczny) przywódców radykalnych, 
i niezwykła elastyczność amerykańskie­
go ustroju społeczno-politycznego wyja­
śniają. że prąd radykalny zdobył już so­
bie pewną godną pozycję. Na Kongre­
sie Amerykańskiego Stowarzyszenia 
Ekonomicznego, który odbył, się w 
grudniu zeszłego roku, zabierało głos 
12 ekonomistów radykalnych, a w ich 
liczbie — znana ekonomistka angielska, 
Joan Robinson. Prąd ten uzyskał naj­
wyższe uświęcenie, gdyż trzech najbar­
dziej znanych radykałów, (Shermann, 
Bluestone, i Dowd) zaproszonych zosta­
ło przez wspólną Komisję Ekonomiczną 
Kongresu, w lutym 1.172 r. do przedsta­
wienia jej swoich poglądów,. I -wreszcie 
ministerstwo pracy przyznało' trzem 
członkom URPE stypendium w wysoko­
ści 13 tys. dolarów na przestudiowanie 
przemian osobowości w szkole 1 w toku 
pracy.

Ale owi młodzi ekonomiści zwracają 
na siebie uwagę reakcjami, jakie wy­
wołują —> czy to gwałtownymi czy prze­
myślanymi, negatywnymi czy aprobu­
jącymi — w większym jeszcze stopniu, 
niż własnymi pracami-

W czasie polemiki, która stała się 
słynna. Jeden z „papieży” Amerykań­
skiego Stowarzyszenia Ekonomicznego w 
listopadzie 1970 r. oświadczył: „Rady­
kalna nauka ekonomii w tej postaci, 
w Jakiej się Ją praktykuje zawiera nie 
mniej, ale więcej frazeologii niż ekono­
miczna nauka tradycyjna... Skorośmy 
zlekceważyli radykalną naukę ekonomii, 
to dlatego, że na tó zasługuje”. Zdaniem 
nieubłaganych przeciwników, radykał!, 
przeciwstawiając się? zarówno • rynkowi 
Jak i centralizmowi, biurokratycznemu, 
nie przyczyniają elę w niczym do ro®. 
wiązania głównego problemu nauki eko*



NORWEGIA a EWG
$ WIA T- EKONOMIA - POLITYKA

NAJSŁABSZE OGNIWO „DZIESIĄTKI”
ANDRZEJ J. ŁUBOWSKI

P
O długotrwałych negocjacjach w stycz­
niu or. podpisano układ w sprawie przy­
stąpienia Danii, Irlandii, Norwegii i Wiel­
kiej Brytanii do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Układ wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1973 roku. Oznacza to, 

ze za pół roku zachodnioeuropejska „szóstka” 
może przekształcić się w „dziesiątkę”. Przedtem 
jednak porozumienie musi być ratyfikowane 
przez parlamenty państw członkowskich.

Szczególnie w przypadku Norwegii ratyfikacja 
ta nie jest bynajmniej formalnością. Zanim 
parlament norweski podejmie ostateczną decy­
zję — w kraju przeprowadzone zostanie we 
wrześniu ogólnonarodowe referendum.

Najważniejszy dla Norwegii problem związa­
ny z wejściem do „Wspólnego Rynku”, a zara- 
zem „wąskie gardło” w jej rokowaniach z 
EWG — to...

SPRAWA RYBOŁÓWSTWA
Rybołówstwo jest tradycyjnym zajęciem Nor­

wegów i choć jego znaczenie dla gospodarki 
kraju spada, wciąż jeszcze odgrywa ono nie­
bagatelną rolę społeczno-ekonomiczną. Tylko 
3 proc, ogółu siły roboczej zatrudnionych jest 
przy połowie ryb. Mimo to norweskie połowy 
przewyższają połowy wszystkich innych krajów 
EWG razem wziętych. W 1970 roku Norwegia 
wyeksportowała ryb i przetworów rybnych za 
190 min dolarów, co stanowiło 8 proc, jej glo­
balnego eksportu. Jednak znaczenie rybołów­
stwa jest dla tego kraju daleko większe niż wy­
nikałoby z przytoczonych wyżej liczb. Otóż na 
niektórych terenach kraju stanowi ono podsta­
wowe, riiei’zadko zaś jedyne źródło utrzymania. 
Dotyczy to w szczególności północnej części 
kraju.

93 proc, norweskich połowów pochodzi z wód przy­
brzeżnych. Dzięki Golfstromowi wybrzeża tego kraju 
należą do najzasobniejszych w ryby terenów na pół­
kuli północnej. Flota rybacka składa się przede wszy­
stkim z małych, skromnych kutrów obsługiwanych 
przez jednego człowieka. Eksploatuje ona głównie 
bogate łowiska 12-milowego pasa wód przybrzeżnych, 
gdzie korzysta z prawa wyłączności połowów.

Tymczasem wspólnorynkowa polityka poło­
wów zakłada dostęp na wody przybrzeżne kra­
jów członkowskich flotom rybackim wszyst­
kich pozostałych członków Wspólnoty. W przy­
padku Norwegii oznacza to, iż z małymi łodzia­
mi rybaków norweskich konkurowałyby np. su­
pernowoczesne trawlery francuskie i zachodnio- 
niemieckie. W praktyce równałoby się to wyro­
kowi ekonomicznej śmierci na przybrzeżną flo­
tę norweską, a na terenach północnych odcię­
łoby jedyne źródło utrzymania ludności. Już 
dziś gęstość zaludnienia nie przekracza tam 
4 osób na 1 km kw. Konsekwencją przystą­
pienia do EWG na przedstawionych wyżej za­
sadach byłby niewątpliwie exodus mieszkańców 
północnych prowincji kraju, co zamieniłoby te 
tereny w całkowite pustkowia.

TYMCZASOWY KOMPROMIS
Rząd premiera Bratelli negocjując warunki 

przystąpienia Norwegii do Wspólnego Rynku 
zdawał sobie sprawę z obaw i sprzeciwów, ja­
kie wywołuje ono w znacznej części społeczeń­
stwa. Musiał więc wykazać się maksymalną tro­
ską o interesy i przyszłość rybaków. Dlatego 
też długo odrzucał propozycję EWG, która za­
kładała co prawda przyznanie norweskim ry­
bakom wyłączności połowów w 12-milowym 
pasie przybrzeżnym, ale tylko na części wy­
brzeża i tylko w okresie 10 lat, tzn. do 1982 r. 
Przetargi w tej właśnie kwestii spowodował}’ 
znaczne przedłużenie rokowań w sprawie roz­
szerzenia Wspólnego Rynku.

W końcu jednak, 15 stycznia br., doszło do 
kompromisu. „Szóstka” zgodziła się na wydłu­
żenie o kilkadziesiąt kilometrów owego 12-mi­
lowego pasa. Postanowiono także, iż pod ko­
niec 1982 roku kierownictwo rozszerzonej' 
Wspólnoty zaleci „wzięcie pod szczególną uwa­
gę” interesów norweskich przy rozpatrywaniu 
problemów rybołówstwa. Tym samym rząd nor­
weski zrezygnował z żądania bezterminowej 
wyłączności połowów na wodach pasa przy­
brzeżnego. Kompromis ten jednak ani nie roz­

nomii, którym jest dokonanie wyboru 
między obu systemami.

Ale największe nazwiska nauki ekono­
mii nie przylączjTy się do owego obo­
zu gwałtownej opozycji i dostrzegają we 
wzroście teoretycznego radykalizmu waż­
ny czynnik ewolucji myśli ekonomicznej 
w Stanach Zjednoczonych. Według 
Friedmanna, zajmującego zawsze bojową 
postawę w obronie własnych tez, „ra­
dykałowie są pożyteczni, ponieważ tor­
pedują mit, według którego rozwiąza­
nie wszelkiego problemu tkwi we wzro­
ście wydatków publicznych”. Według 
Samuelsona „byłoby rzeczą nie do wy­
baczenia niezwracanie na nich uwagi, 
nieokazywanle im zainteresowania 1 nie 
udzielanie im odpowiedzi, na jaką zasłu­
gują dzięki swoim zaletom i poważne­
mu traktowaniu spraw”. Co się tyczy 
Galbraitha, to we wrześniu r. 1970 pro­
rokował: „Nauka ekonomii stanic się 
polemiczna, znajdzie się w politycznym 
zagrożeniu 1 może na dłuższy czas okaże 
się mało estetyczna, gdy chodzi o jej 
modele. Ale za to rzeczowa w obliczu 
bezpośrednich i ogromnych kłopotów 
społeczeństwa przemysłowego”.

I w rzeczy samej, ogromna machina 
myśli ekonomicznej Stanów Zjednoczo­
nych zwolna zmienia kierunek pod wpły­
wem bodźca radykalnego. Tak np. W. 
Heller pracuje nad ekonomią problemu 
rasowego, Galbraith .przygotowuje książ­
kę o ekonomii kultury, Ackoff, specja­
lista teorii systemów, ma obecnie wy­
kłady na temat jej użycia do analizy 
problemów społecznych.

Jednakże radykalna nauka ekonomii 
nie jest jeszcze w stanie zapropono­
wać globalnego i spójnego programu 
działania ekonomicznego w odpowiedzi 
na analizowane przez nią niesprawiedli­
wości. Tak np. dzieło The Capitalist 
System poświęca jedynie 20 stronic 
przedstawienia alternatywnego rozwiąza­
nia socjalistycznego.

Konkretniejszy jest Shermann, oświad­
czając, w oparciu o liczby, że jest rze­
czą możliwą stworzenie w Stanach Zje­
dnoczonych prawdziwego społeczeństwa 
obfitości, wraz z bezpłatnością wszyst­
kich dóbr konsumpcyjnych, zredukowa­
niem czasu pracy do paru godzin dzien­
nie, zlikwidowaniem reklamy, jako, źró­
dła sztucznych potrzeb... drogą nacjona­
lizacji tysiąca największych przedsię­
biorstw amerykańskich.

Pośród artykułów, książek I debat od­
kryć można narodziny prawdziwej my­
śli radykalnej, według której państwo 
winno stracić główną część swych atry­
butów przymusu, na rzecz wykonywa­
nia roli redystrybucyjnej; według któ­
rej wielkie przedsiębiorstwa zostałyby 
rozbite, odnowione niewielkie wspólnoty,

wiązał całej sprawy, ani nie rozwiał wszelkich 
obaw i wątpliwości. Narodowe Stowarzyszenie 
Rybaków nadal domaga się, aby wody przy­
brzeżne były zarezerwowane dla krajowych ry­
baków i nie jest usatysfakcjonowane ostatecz­
nym rezultatem przetargów.

Dla norweskiego przemysłu rybnego przystąpienie 
do EWG wydaje się jednak atrakcyjne. Stworzy to 
bowiem perspektywy zwiększenia jego eksportu, sko­
ro Wspólny Rynek stosuje ograniczenia ilościowe w 
imporcie ryb 1 przetworów rybnych. Od 1958 roku re­
strykcjom podlegało ok. 50 proc, norweskiego ekspor- 

•tu tych towarów, w rezultacie w ciągu ostatnich 12 
lat wartość tego eksportu zwiększyła się minimalnie. 
Przemysł chłodniczy i organizacje zbytu śledzi uwa­
żają za korzystne rozszerzenie rynku, lecz z drugie) 
strony obawiają się utracić swe pozycje monopoli­
stów. Dla eksporterów żywej ryby wejście do wspól­
noty oznacza eliminację 15-procentowych cel, nato­
miast dla przemysłu przetwórczego istnieje pptencjal- 
na groźba, iż rybacy norwescy dostarczać będą to­
war do portów kontynentu.

SYTUACJA W ROLNICTWIE
Przystąpienie do Europejskiej Wspólnoty Go­

spodarczej skomplikować może także sytuację w 
norweskim rolnictwie. Zatrudnia ono 9 proc, 
siły roboczej, a charakteryzują je małe, naj­
mniejsze w Skandynawii farmy. 45 proc, wszy­
stkich farm ma powierzchnię poniżej 5 ha, 
aż 80 proc, poniżej 10 ha.

Mimo niesprzyjających warunków przyrodni­
czych rolnictwo to stoi na wysokim poziomie. 
Nastawione jest głównie na gospodarkę hodo­
wlaną. Za swego rodzaju fenomen uznać moż­
na fakt, iż w takich warunkach klimatycznych 
kraj produkuje 98 proc, żywności zwierzęcej ja­
ką spożywa. Z drugiej jednak strony produkcja 
roślinna zaspokaja wewnętrzne zapotrzebowanie 
zaledwie w ok. 15 proc. Zbyt produkcji zwie­
rzęcej przynosi rolnikom 3/4 ich dochodów 1 
charakteryzuje się wysokimi cenami uzyskiwa­
nymi w rezultacie pomocy państwa, która cza­
sem przybiera formy zbliżone do angielskich 
subsydiów, a czasem, jak w EWG, specjalnych 
cen gwarantowanych.

Sprowadzanie cen do poziomu obowiązującego 
na „Wspólnym Rynku” oznaczałoby obniżkę 
cen wielu artykułów żywnościowych. I tak np. 
w przypadku mleka farmer otrzyma cenę o 30 
proc., a w przypadku jaj o 50 proc, niższą. 
W rezultacie spowodowałoby to znaczny spadek 
dochodów farmerów, wg szacunkowych obliczeń 
wynieść on może 30—50 procent.

NADZIEJE 
PRZEMYSŁOWCÓW I HANDLOWCÓW

Najwięcej orędowników koncepcja przystąpie­
nia do EWG znajduje wśród kół przemysłow­
ców. Żywią oni głębokie przekonanie, że swo­
bodny dostęp do rynków Wspólnoty niesie ze 
sobą perspektywy poważnego wzrostu eksportu 
towarów norweskich, stwarza im bowiem rów­
ne szanse w rywalizacji z towarami pochodzą­
cymi z krajów członkowskich.

W ostatnich" bowiem latach stagnacja ekonomiczna' 
W. Brytanii, tradycyjnie głównego partnera handlo­
wego 1 lidera Europejskiej Strefy Wolnego Handlu oraz 
bariery celne na drodze na rynki krajów zachodnioeu­
ropejskiej „szóstki" stanowiły bodziec dla rozwoju 
wymiany wewnątrzskandynawskiej. W krajach są­
siedzkich znajdowali oparcie przede wszystkim „no­
wi" eksporterzy norwescy. A są oni przekonani, że 
stworzenie im równie korzystnych warunków na trud­
niej dotąd dostępnych rynkach pociągnie za sobą dy­
namiczny wzrost eksportu, co dla Norwegii stało się 
nader istotne.

Rok ubiegły np. był dla Norwegii, w przeci­
wieństwie do jej skandynawskich sąsiadów, 
okresem pomyślnej koniunktury gospodarczej. 
Produkt narodowy brutto zwiększył się o ok. 
5 proc., tj. więcej niż przewidywały założenia 
budżetowe. Moce wytwórcze przemysłu wyko­
rzystywane były w bardzo wysokim stopniu; 
ich ograniczanie stanowiło nawet czynnik ha­
mujący przyjmowania nowych zamówień. Liczba 
wolnych miejsc pracy przewyższyła liczbę bez­
robotnych. Motorem ekspansji gospodarczej był 
silny popyt wewnętrzny, tak konsumpcyjny jak 
i inwestycyjny.

Pogłębił się jednak tradycyjny deficyt bilan­
su handlowego, bowiem tempo wzrostu im­
portu było wyższe niż tempo wzrostu ekspor­
tu. Deficytu tego nie zdołały zrekompensować 
dochody z tytułu frachtów morskich. Ujemne 

a system społeczny całkowicie nastawio­
ny na dążności kulturalne.

Jednakże radykałów dzielą poglądy na 
wybór strategii: podczas gdy niektórych 
pociąga rewolucyjna przemoc 1 pewni 
spośród nich aprobują nawet straszliwe 
sformułowanie Abbie Hoffmana, przy­
wódcy Y.I.P. (Youth International Par­
ty) czyli międzynarodowej partii mło­
dzieży: „Rewolucja bez sensu, dokony­
wana tylko po to, by zobaczyć Jak to 
jest” to przeważająca ich liczba pokłada 
więcej nadziei w szerzeniu się idei 1 w 
akcji niegwattownej, najbliższej pod 
tym względem ruchowi hippisów.

Tak więc radykalizm teoretyczny, wy­
łaniający się z rozpaczliwego radyka­
lizmu gett 1 wojny, przejmują dzisiaj w 
części liberalni demokraci. Odegra on 
niewątpliwie ważną rolę w rozwoju 
amerykańskiej myśli ekonomicznej. Po- 
zostaje kwestią otwartą, czy i w jakim 
stopniu wpłynie n# działalność politycz­
ną rządu Stanów Zjednoczonych.

♦ Brytyjski miesięcznik MANA- 
GAMENT TODAY w numerze da­
towanym marzec 1972 zamieszcza ar­
tykuł Davida Lyalla, pracownika na­
ukowego Wydziału Księgowości i Fi­
nansów Uniwersytetu Heriot-Watta 
pt. CZY KONSULTANCI POPRA­
WIAJĄ JAKOŚĆ DZIAŁANIA 
PRZEDSIĘBIORSTWA ?

W ankiecie przeprowadzonej z tnicja- 
tywy Pa Management Consultants Ltd. 
w 1970 roku i obejmującej 121 firm, «6 
spośród wielu firm podało. Iż korzystały 
one z usług konsultantów co najmniej 
raz w ciągu ostatnich 5 lat. Z tych 88 
firm 10 proc, wyraziło opinię, że konsul­
tanci wnieśli znaczny wkład w uspraw­
nienie ich działalności, 82 proe. stwier­
dziło, te zatrudnienie konsultantów było 
rzeczą opłacalną, 21 proc, wyraziło zda­
nie, że wkład konsultantów był niewiel­
ki i tylko 7 proc, uznało, te wkład ten 
był nieopłacalnie mały. Jednakże z roz­
mów przeprowadzonych z przedstawicie­
lami dyrekcji tych firm wynikało Jasno, 
że bardzo tylko nieliczne spółki akcyjne 
przeprowadzają głębszą ocenę wyników 
uzyskanych dzięki zwróceniu alę do kon­
sultantów.

Jednym z głównych problemów Jest tu 
oddzielenie wkładu konsultanta we

wzrost zysków danej firmy od wkładu 
Innych czynników. Drugi poważny pro­
blem już po wyodrębnieniu pola badane­
go wpływu polega na tym, że nie zaw­
sze wpływ ten da się przedstawić w po­
staci Ilościowej. Tak jest np. w wypad­
ku zmian organizacyjnych, porad ogól­
nych oraz w wypadku wielu dziedzin 
marketingu. Inny poważny problem 
związany jest z postawą i fachowym po­
ziomem kierownictwa firmy. Jak to sfor­
mułował Jeden z konsultantów: „Działal­
ność konsultacyjna przynosi pozytywny 
efekt tylko w takiej sytuacji, kiedy kie­
rownictwo firmy Jest w zasadzie kierow­
nictwem zdrowym, zdolnym do realiza­
cji wniosków wynikających z prac pod­
jętych przez konsultanta; z drugiej stro­
ny wpływ działalności konsultanta na 
sytuację w firmie, której kierownictwo 
jest słabe 1 niezdolne do zapewnienia re­
alizacji wniosków, płynących z prac 
konsultanta, również po zakończeniu 
przez niego tych prac, Jest minimalny. 
Wynika stąd, że z samej Istoty rzeczy 
część zasługi za pozytywny wpływ kon-' 
sultantów przypada kierownictwu firmy, 
zdolnemu w zasadzie do prawidłowego 
działania 1 mającemu dostatecznie dużo 
rozsądku, by sięgnąć do pomocy z zew­
nątrz. Tak więc problem polega na tym, 
jak oddzielić udział przypadający tu 
gościom od udziału przypadającego go­
spodarzom".

Jedną z najbardziej zadziwiających In­
formacji ujawnionych przez dotychcza­
sowe nasze badania było stwierdzenie, 
jak. poważne skutki ujemne może mleć 
niepowodzenie sprawy, do której rozwią­
zania zaangażowano konsultantów. Zda­
niem kierowników firm, w wypadkach 
takich cala struktura organizacyjna ule­
ga tak poważnemu uszkodzeniu, że ko­
nieczne Jest całkowite wyeliminowanie » 
organizmu przedsiębiorstwa wszystkich 
zmian związanych z planem poprawy, 
który zakończył się niepowodzeniem. W 
większości wypadków angażuje się wów­
czas Innych konsultantów, by próbować 
wrócić do dawnego punktu startu.

W wielu naszych rozmowach podkreś­
lano też, że często zdarza się, że tam,

saldo bilansu płatniczego wyniosło w ubiegłym 
roku ok. 390 min dolarów. Zwolennicy inte­
gracji z EWG uważają, że przystąpienie do 
Wspólnoty pozwoli poprzez znaczne zwiększe­
nie eksportu poprawić stan bilansu płatniczego, 
przy jednoczesnym dynamicznym rozwoju go­
spodarki.

Przystąpienie do „Wspólnego Rynku Dziesię­
ciu” przyniosłoby więc niewątpliwie duże korzy­
ści norweskiemu przemysłowi papierniczemu. 
Przemysł ten zyskałby bowiem wówczas przewa­
gę nad głównymi rywalami. Rzecz jednak w tym, 
że są nimi poza Kanadą, kraje skandynawskie: 
Szwecja i Finlandia. Analogiczna sytuacja wy­
tworzyć się może w przypadku wielu gałęzi 
gospodarki. Aktualnie wynegocjowane warun­
ki akcesu do Wspólnoty nie przewidują żad­
nej specjalnej formuły dla handlu ze Szwecją, 
która urosła do rangi pierwszego partnera 
Norwegii.

KOSZT I PERSPEKTYWY INTEGRACJI
Integracja z EWG dokonać się więc musi ko­

sztem krajów sąsiedzkich, ważnych i tradycyj­
nych partnerów. W łeb wziąć mogą wszystkie 
sukcesy osiągnięte już przez kraje skandynaw­
skie w dziedzinie współpracy ekonomicznej w 
ramach przygotowań do stworzenia NORDEK-u. 
Trudno w sposób dokładny przeprowadzić ra­
chunek strat i zysków, jakie towarzyszyć bę­
dą ewentualnemu przystąpieniu do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Wiele zależeć będzie 
od tego, jak ukształtuje się system partnerstwa 
między rozszerzonym Wspólnym Rynkiem a 
Szwecją. Pozytywne stanowisko rządów Nor­
wegii i Danii wobec akcesu do Wspólnoty wyni­
kało m.in. z przekonania, że mimo dużej wa­
gi, jaką Szwecja przywiązuje do swej neu­
tralności, zostanie w przyszłości znaleziona ja­
kaś formuła stowarzyszenia tego kraju 
z „10-tką”.

Wydaje się zresztą, że w przypadku Norwegii, po­
dobnie zresztą jak w przypadku Danii,' sprawa wej­
ścia do Wspólnego Rynku określają nie tyle korzy­
ści z tym związane, ile straty, które spowodowałoby 
pozostanie na zewnątrz bloku grupującego „Szóstkę" 
i W. Brytanię.

Ostateczne decyzje jeszcze nie zapadły. W dniach 
24 1 25 września odbędzie się w Norwegii ogólnona­
rodowe referendum. Referendum to ma formalnie 
charakter doradczy, ale może mieć istotny wpływ na 
glosowanie w parlamencie, który podejmie defini­
tywne postanowienia.

O przystąpieniu do EWG może zadecydować 
trzy czwarte deputowanych. Oznacza to, że 38 
posłów w 150-osobowej izbie obalić może wnio­
sek rządowy. Tymczasem 37 posłów głosowało 
w ubiegłym roku w ogóle przeciwko rokowa­
niom w kwestii przystąpienia do Wspólnego 
Rynku. Trudno więc dziś wykluczyć, że w 
przypadku negatywnego rezultatu wrześniowego 
referendum — Storting (parlament norweski) 
nie zgodzi się na pełne członkostwo. Liczyć się 
z taką ewentualnością trzeba, skoro w prze­
prowadzonych niedawno sondażach opinii pu­
blicznej 45 proc, badanych wypowiedziało się 
przeciw przystąpieniu do Wspólnego Rynku, 
32 proc, „za”, a 23 proc, nie zajęło żadnego 
stanowiska.

*
WYNIKI ogólnonarodowego referendum w 

Norwegii odegrają zapewne niebagatelną rolę 
także w Danii. Władze duńskie niejednokrot­
nie podkreślały, że ich kraj może przystąpić 
do EWG tylko wówczas, gdy to samo uczyni 
Norwegia.

Sprawa przystąpienia obu krajów skandynaw­
skich, a szczególnie Norwegii, do rozszerzonej 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej wciąż stoi 
pod niemałym znakiem zapytania. A odrzuce­
nie układu brukselskiego z 22 stycznia 1972 r. 
przez którykolwiek z tych krajów ogromnie 
skomplikowały cały problem rozszerzenia 
Wspólnego Rynku. „Wspólnota 10” nie może bo­
wiem bezboleśnie i natychmiastowo przerodzić 
się we „Wspólnotę 6”, czy „Wspólnotę 8”. Na 
skutek wypadnięcia jednego z sygnatariuszy 
układu zmianie uległby układ sił w ramach 
Wspólnoty, zmieniłyby się zasady finansowania 
i rozdziału miejsc we władzach itp. Konieczne 
stałoby się wówczas wynegocjowanie nowego 
układu, co znacznie opóźniłoby proces integra­
cji ekonomicznej Europy zachodniej.

NIE JEDNEMU z nas Austria wciąż jeszcze najczęściej kojarzy elf M 
stabilnym bytem starszych mieszczan, żyjących wspomnieniami o 
Franciszku Józefie, ze straussowskiml walcami „nad pięknym mo­

drym Dunajem” lub też z turystycznymi atrakcjami starego Wiednia. 
A przecież Jest to dziś przede wszystkim wysoko uprzemysłowiony kraj 
o szybko rozwijającej się bardzo nowoczesnej gospodarce i właśnie kon­
takty z tą gospodarką mogą być dla nas szczególnie interesujące. Z róż-; 
nych zresztą powodów.

Dość istotną cechą austriackiej gospodarki jest np. stosunkowo bardzo 
wysoki w niej udział sektora państwowego (co jest rezultatem 
dokonanej tam w latach 1946—47 nacjonalizacji znacznej części przed­
siębiorstw). To zaś ułatwia naszej uspołecznionej gospodarce nawiązywa­
nie kontaktów z gospodarką austriacką i ujmowanie tych kontaktów w 
długofalowe plany, jednakowo obligatoryjne dla obu stron.

Znamienny dla austriackiej gospodarki jest też wysoki poziom nowo­
czesności, uzyskiwany dzięki szybkiemu w ostatnim dwudziestoleciu 
tempu wzrostu. Tempo tu było bardzo zbliżone do uzyskiwanego w kra­
jach „cudu gospodarczego”, tj. w NRF i Włoszech (ponad 2,5-krotny 
wzrost dochodu narodowego w latach 1950—1970). Zadecydowały o tym 
intensywne formy wzrostu: stałe i wydatne zwiększanie wydajności pra­
cy na skutek inwestycji wprowadzających na szeroką skalę najnowo­
cześniejsze (import z całego świata) urządzenia produkcyjne. W rezulta­
cie austriacki przemysł ma równocześnie stare tradycje i nowe urządze­
nia, co daje mu wysoką ekonomiczna efektywność, która może wywierać 
dodatni wpływ również na zagranicznych partnerów.

Szczególną jednak cechą austriackiej gospodarki, predestynującą ją do 
szerokich kontaktów m.in. z naszym krajem, jest jej „otwarty c h a- 
r a k t e r” przy którym — w odróżnieniu od gospodarki autarkicznej — 
właśnie wymiana z zagranicą stanowi podstawowy czynnik rozwoju 
gospodarczego. Stąd też obroty handlu zagranicznego Austrii zawsze 
szybko rosły (np. w latach 1950—1970 wzrosły ok. 9-krotnie, gdy np. 
Polski — ok. 6-krotnie) i osiągnęły stosunkowo wysoki poziom (w r. 
1970 w przeliczeniu na 1 mieszkańca — 988 doi., gdy w Polsce — 241 doL).

Do szybkiego rozwoju handlu zagranicznego Austrii wydatnie przy­
czyniła się też jej p o 1 i t y k a n e u t r a 1 n o ś c i (dzięki czemu obroty w 
okresie „zimnej wojny” nie słabły) oraz dążenie do wykorzystywania po­
łożenia na styku dwóch systemów do pośredniczenia między wysoko 
rozwiniętymi europejskimi krajami kapitalistycznymi a krajami RWPG, 
Austria konsekwentnie liberalizowała obroty z krajami naszego obozu, 
starając się być dla nich odbiorcą surowców i żywności oraz dostawcą 
sprzętu inwestycyjnego i półfabrykatów.

JEŚLI chodzi o kontakty z Polską — już w r. 1947 podpisano pierwszą 
umowę handlową, na mocy której za węgiel, ryby i nasiona uzyska­
liśmy różnego typu maszyny i która zapoczątkowała regularną wy­

mianę towarów, ustalaną najpierw w- umowach rocznych, a potem 
(od r. 1962) w pięcioletnich. Ale choć obroty te niemal nieustannie ro­
sły — był to wzrost stosunkowo powolny i ich udział w całych obro­
tach handlu zagranicznego każdego z partnerów zmalał z przeszło 3 proe. 
w r. 1950 do ponad 1,5 proc, w r. 1971. Niezadowalająca jest też struk-
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gdzie działalność konsultantów przyniosła 
sukces, trzeba w późniejszym etapie 
znowu się do nich zwracać, ponieważ o- 
kazuje się, że któryś z wydziałów przed­
siębiorstwa nic jest w stanie poradzić 
sobie z dodatkowym obciążeniem wyni­
kającym ze wzrostu pewności działania 
lanych wydziałów. W szczególności za- 
nguje tu na omówienie Jeden taki wy­
padek. Pewna średniej wielkości firma 
inżynieryjna zaangażowała konsultantów 
celem zwiększenia wydajności. Problem 
ten został pozytywnie rozwiązany i w 
rezultacie przy tej samej ilości pracow­
ników moc przerobowa firmy zwiększy­
ła się o 20 proc. Wydział kosztorysów 
nie by! w etanie nadążyć za tym wzro­
stem przerobu tak, te trzeba .się było 
znowu zwrócić do konsultantów.

Dziennik 2ENMIN2IPAO za­
mieścił komentarz odrzucający tezy 
artykułu poświęconego Taiwanowi 
opublikowanego w japońskim cza­
sopiśmie MILITARY RESEARCH. W 
artykule tym organ KC KPCh pi- 
sze m. in.:

Odradzanie się Japońskiego militaryz- 
mu Jest niezaprzeczalnym faktem. Faktu 
tego nie może ukryć żadna sofistyka, do 
jakiej mogą się uciekać przywódcy re­
akcyjnego rządu Sato, w rodzaju okre­
ślania potępienia japońskiego milltaryz- 
mu przez różne kraje Jako „niezgodne­
go z faktami", „nieporozumienia", „nie­
rozsądnego" itp. ...

Socjalistyczne Chiny nigdy nie będą 
groziły żadnemu innemu krajowi ani na­
ruszały Jego obszaru 1 Jednocześnie nie 
pozwolą nigdy innym krajom na doko­
nywanie na Chiny agresji. Stanowisko 
to Jest znane na całym łwlecle. Taiwan 
stanowi nieodłączną część świętego te­
rytorium Chin, a 14 milionów ludzi 
mieszkających na Tajwanie to dla chiń­
skiego narodu rodacy z krwi i kości. De­
terminacji narodu chińskiego wyzwole­
nia Taiwanu nie powstrzyma żadna siła. 
Ostrzegamy niniejszym garstkę japoń­
skich elementów militarystycznych: Jest 
mrzonką z waszej strony dalsze usiło­
wanie ponownego okupowania chińskie­
go terytorium Taiwanu w latach siedem­
dziesiątych! zbrodniczy plan utworzenia 
„niepodległego Taiwanu". „Jednycb 
Chin, Jednego Taiwanu" czy „dwojga 
Chin" uknuty przez Japońskich reakcjo­
nistów powodowanych wilczą ambicją 
zaanektowania Taiwanu spotka całkowi­
te niepowodzenie.

tura tych obrotów, gdyż wciąż jeszcze obejmują one tylko wymianę 
nadwyżek gotowych produktów, a brak wymiany półproduktów o cha­
rakterze kooperacyjnym. Stąd też w naszym eksporcie do Austrii nadal 
tradycyjnie dominują paliwa i produkty rolnicze, a w imporcie z tego 
kraju — charakteryzujące się znacznie wyższym stopniem przetwórstwa 
produkty przemysłu maszynowego i chemicznego.

Konkretnie np. w roku ubiegłym na nasz eksport do Austrii (218 min d 
dewizowych) złożyły się niemal w połowie paliwa (102 min), tj. przede wszystkim 
węgiel oraz koks i mazut opalowy. Dalszą poważną część eksportu (57 min) sta­
nowiły produkty rolnictwa i przemysłu spożywczego (mięso wołowe. Jaja, nasion^ 
olej rzepakowy, tytoń, moszcze i pulpy owocowe i warzywne, owoce mrożonej 
wyroby cukiernicze). Znacznie już mniejsze były tu udziały przemyśla chamica- 
nego (przede wszystkim siarka i kwas siarkowy a także nawozy azotowe, me­
tanol), drzewno-papierniczego (półfabrykaty tarte, makulatura),. metalurgicznego 
(głównie dom staliwny 1 żeliwny), elektromaszynowego (łożyska toczne, maszyny 
wirujące, rowery, odkurzacze), lekkiego (obuwie gumowe, meble, tkaniny baweł­
niane, odzież). W całym tym eksporcie aż 70 proc, stanowiły surowce i paliwa; 
22 proc. — produkty rolno-spożywcze i tylko 4 proc. maszyny i urządzenia oraz 
* proc, konsumpcyjne artykuły przemysłowe. . .

Natomiast w naszym imporcie z Austrii (265 min d dew.) najpoważniej­
szą branżowo grupę stanowiły wyroby przemysłu elektromaszynowego (72 min — 
głównie maszyny i urządzenia dla energetyki, chemii i budownictwa oraz trwa­
łego użytku) chemicznego z paliwowym (69 min — głównie produkty naftowe i ta­
kie półprodukty, jak np. butadien, bezwodnik ftalowy, poliuretany, woski synte­
tyczne) oraz metalurgicznego (44 min — przede wszystkich blachy, rury i żelazo­
stopy). Mniej już ważyły w imporcie wyroby przemysłu drzewno-papierniczego 
(płyty wiórowe, celuloza, tektura, papier), spożywczego (mięso wieprzowe i tłu­
szcze zwierzęce), mineralnego (materiały ogniotrwałe, grafit, kaolin, cement) 
1 lekkiego (wyroby dziewiarskie i pasmanteryjne), w sumie 61 proc, wartości ca­
łego importu stanowiły surowce i paliwa (jak jednak widzieliśmy — w poszcze­
gólnych grupach branżowych były to surowce i paliwa w znacznie wyższym 
stopniu przetworzenia od tych, które eksportowaliśmy), zaś 28 proc. — maszyny, 
urządzenia, 8 proc. — artykuły rolno-spożywcze i 3 proc. — konsumpcyjne arty­
kuły przemysłowe.

NIEWĄTPLIWIE powinniśmy teraz poszerzyć i pogłębić tę wymianę, 
by pełniej ją wykorzystać nie tyle dla uzupełnienia niedoboru okre­
ślonych asortymentów, co dla podniesienia efektywności całej go­

spodarki poprzez specjalizacje i kooperację. I nie ulega wątpliwości, że 
ściślejsze niż dotychczas związki z gospodarką austriacką mogą przyczy­
nić się do strukturalnego i technicznego unowocześnienia naszej gospo­
darki. Trzeba jednak pełniej wykorzystywać istniejące już w tym za­
kresie możliwości.

Możliwości te są określone przede wszystkim stosunkowo dużą już li­
beralizacją, obrotów. Znalazło to swój wyraz w polsko-austriac­
kiej umowie handlowej na lata 1972—76.

Na podstawie tej umowy odeszliśmy w stosunkach z Austrią od clearingowego 
systemu rozliczeń (tj. od stosunków bilateralnych, przy których dążono do zrów­
noważenia wartości i terminów dostaw przez partnerów obu krajów, co hamowało 
dynamikę obrotów) i przeszliśmy do płatności nadwyżek wsnuiany w wolnych 
dewizach. Dzięki temu obroty nie są hamowane przez doraźne możliwości 
słabszego partnera, a każdy partner stale jest zainteresowany aktywizacją wy­
miany. '

Bardzo istotne jest też zawarte w umowie zobowiązanie się strony austriackiej 
do tego, by do końca roku 1974 znieść wszelkie ograniczenia ilościowe jeszcze 
nlezliberallzowanych" pozycji Importu. Tym samym Austria jest naszym pier-’ 

V s z y m kapitalistycznym partnerem, który oficjalnie ustalił konkretny i dość 
jllskl termin pełnej liberalizacji obrotów. Zresztą już dziś obowiązujące jeszcze 
formalnie dla niektórych grup towarowych kontyngenty są traktowane bardzo 
elastycznie i na życzenie strony polskiej z łatwością zmieniane.

Duże znaczenie mogą też mieć ustalenia umowy dotyczące udogodnień dl* pol­
sko-austriackiej kooperacji przemysłowej (ułatwienia licencyjne, ulgi 
celne i podatkowe dla kooperantów itp.). Wprawdzie jak dotychczas dopiero rodzą 
się zalążki takiej kooperacji, ale droga do takiego unowocześnienia związków 
gospodarczych została już szeroko otwarta.

OŻYWIENIU kontaktów Polski z Austrią sprzyja wyraźnie przy­
jazny stosunek społeczeństwa austriackiego do zbliżenia z na" 
szym krajem. Przejawia się to m.in. w dość dużym zainteresowaniu 

polskimi produktami na rynku austriackim i dążeniem szeregu austriac­
kich przedsiębiorstw do bliższego współdziałania z Polską. Rzecz jednak 
w tym, że wobec niedostatków naszej produkcji eksportowej dalece nie 
wykorzystujemy aktualnych, określonych umowami, możliwości plasowa­
nia naszych towarów w Austrii, a do wymagającej dużych wysiłków 
kooperacji z zagranicą nasze przedsiębiorstwa — jak wiadomo — raczej 
się nie palą. Przełamywanie znanych trudności i oporów w aktywizacji 
naszych obrotów z zagranicą jest więc, również, gdy chodzi o Austrię, 
pilnie potrzebne.

Potrzebne ze względu na konieczność pogłębienia stosunków nie tylko 
gospodarczych. Szczególnie bowiem istotnym czynnikiem pobudzającym 
dziś różne więzi Austrii z Polską jest konsekwentna polityka neutralnej 
Austrii, zmierzającej — podobnie jak i nasz kraj — do odprężenia 
stosunków międzynarodowych, zwłaszcza zaś do zapewnienia 
bezpieczeństwa europejskiego. Stąd też ożywienie kontaktów dyplomaty­
cznych między naszymi krajami, których wyrazem są wzajemne wizyty 
ministrów spraw zagranicznych, bezpośrednie kontakty kierownictw nie­
których resortów gospodarczych i zaproszenie do Austrii premiera PRL. 
SPOŚRÓD rezultatów ostatniej wizyty naszego Ministra Spraw Zagra­

nicznych w Austrii warto wspomnieć o podpisaniu umowy o w s p ó ł- 
pracy n a u k o w o-k ulturalnej i o zapowiedzi rozpoczęcia 

w najbliższym czasie prac nad przygotowaniem umowy o wymianie 
naukowo-technicznej. Ta ostatnia może mieć duże znaczenie dla 
pogłębienia stosunków gospodarczych — zwłaszcza teraz, gdy chcemy 
opierać je również na więziach kooperacyjnych.

Warto też zasygnalizować uzgodnienie rozpoczęcia rozmów w sprawie 
całkowitego zniesienia obowiązku wizowego między obu 
krajami. W ten sposób Austria stanie się pierwszym krajem niesocjali- 
stycznym, z którym zniesiemy ten obowiązek, co może wydatnie przy­
czynić Się do ożywienia ruchu turystycznego między Polską i Austrią. 
A o tym jak takie ożywienie sprzyja nie tylko pełniejszemu zaspokoje­
niu coraz silniej odczuwanych potrzeb turystycznych społeczeństwa, ale 
również bliższemu zacieśnieniu wszelkich więzów gospodarczych i kultu­
ralnych — nie trzeba dziś chyba nikogo przekonywać.

• WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACK1
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PRASA oproblemach gospodarczych
W kolejce ważnych problemów, do rozwiązywa­

nia których zabierają się władze rządowe, przy­
szedł czas na usługi. Zgodnie z zapowiedzią Pre­
miera . Jaroszewicza w ,Sejmie,. w najbliższych 
dniach ma się odbyć krajowa narada poświęcona 
temu’zagadnieniu.

O potrzebie przyśpieszenia rozwoju usług mówi 
się u nas od około 15 lat. Podobnie zresztą jak 
i o potrzebie usprawnienia działalności inwestycyj­
nej, czemu była poświęcona poprzednia narada 
w Urzędzie Rady Ministrów. Rezultaty jednak nie 
były ani na miarę zamierzeń, ani na miarę po­
trzeb. Może więc obecnie, kiedy pomyślnie roz­
wiązywane jest szereg problemów, wydających się 
dawniej nie do „ugryzienia”, i usługi zajmą wre­
szcie należne im miejsce w gospodarce.

W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” Wac­
ław Iwaszkiewicz pisze w artykule pt. „Rozwój — 
ale jaki” o trudnościach z właściwym zaplanowa­
niem rozwoju usług. Trudności te występują rze­
czywiście, ale co gorzej — nawet te dość skromne 
plany nie są w pełni realizowane. Konsekwencje 
takiego stanu rzeczy znacznie zaś wybiegają poza 
samą sferę usług, zaczynają ciążyć na całej gospo­
darce, utrudniają realizację podstawowego celu 
rozwojowego — poprawę materialnych warunków 
bytu społeczeństwa.

Gospodarka nasza weszła w tym roku — o czym 
już niejednokrotnie pisaliśmy — na „wysokie ob­
roty”. Dynamika wzrostu produkcji, inwestycji, do­
chodów ludności jest najwyższa od wielu lat i 
znacznie przekracza planowe założenia. Aby to 
ostre tempo dało się utrzymać na dłuższą metę, 
konieczna jest koncentracja wysiłków na ogniwach 
słabszych, rozwijających się wolniej — gdyż ina­
czej mogą powstać ostre napięcia i dysproporcje. 
Jednym z takich ogniw są usługi.

Dlaczego w chwili obecnej niezbędne jest przy­
śpieszenie rozwoju usług? Wydaje się, że decydują 
o tym dwa czynniki.

Szybkie tempo wzrostu dochodów ludności sta­
wia na porządku dziennym znalezienie pokrycia 
dla siły nabywczej na rynku. Obecna struktura 
konsumpcji powoduje, że przyrost tej siły nabyw­
czej wywołuje wzrost zapotrzebowania w pierw­
szym rzędzie na żywność, następnie na artykuły 
przemysłowe. Zapewnienie odpowiedniej podaży 

tych artykułów wymaga dużego wysiłku inwesty­
cyjnego. Otóż wydaje się,' że skierowanie znacznie 
większej niż dotychczas części przyrostu siły na­
bywczej ludności na usługi może istotnie zmniej­
szyć napięcie inwestycyjne. Można się w tym mo­
mencie zapytać, cży nie jest to rachunek bez gos­
podarza, tzn. czy ludność zechce przeznaczyć więk­
szą część dochodów na zakup usług?

W dotychczasowych rozważaniach na temat 
unowocześnienia struktury konsumpcji najczęściej 
mówiono o potrzebie przesunięcia przyrostu popy­
tu z żywności na artykuły przemysłowe. Tymczasem 
porównanie z wyżej rozwiniętymi krajami wykazuje, 
że największa rozbieżność w strukturze konsumpcji 
istnieje w wydatkach na usługi. Ich. udział w wy­
datkach ludności ogółem jest u nas parokrotni0 
niższy niż w krajach wysoko rozwiniętych. Oczy­
wiście istotny wpływ ma na to większy w Polsce 
zakres świadczeń bezpłatnych czy tylko częścio­
wo odpłatnych, finansowanych z funduszu spoży­
cia społecznego, ale nie niweluje to w całości ist­
niejących różnic. Po prostu podaż wielu usług 
jest u nas jeszcze bardzo mała, na wiele zaś nie 
rozbudziliśmy, zapotrzebowania, bądź .je hamujemy 
przez układ cen.

Publikowane w tym numerze „ZG” materiały 
statystyczne pokazują, jak małe są 'wydatki ' na 
niektóre rodzaje usług naprawczych' Czy tb zna­
czy, że mamy tak znakomite jakościowo wyroby 
trwałego użytku, iż nie wymagają napraw? Nie, 
po prostu wiele napraw dokonywanych jest „po- 
kątnie”, bądź — przy braku takich możliwości — 
część urządzeń stoi nieczynna. Zmora napraw jest 
tak wielka, że na niektórych terenach wiejskich 
hamuje nabywanie artykułów trwałego użytku.

Drugi czynnik — to omówione szeroko już w na- 
łzym piśmie sprzężenie zwrotne między pozio­
mem cywilizacyjnym a rozwojem usług. Dla po­
prawy warunków bytu nie wystarczy wzrost pro­
dukcji — konieczne są daleko idące zmiany w 
poziomie i ilości usług kulturalnych, turystycz­
nych, komunikacyjnych itp. Bez tych zmian nie­
możliwe jest zrealizowanie podstawowego celu 
społeczno-gospodarczego — podniesienia stopy ży­
ciowej społeczeństwa i uniknięcia ujemnych skut­
ków „cywilizacji konsumpcyjnej” — istniejącej w 
wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych.

S.C.

WYNIK KONKURSU PTE
PROBLEM efektywności, tego zasad­

niczego stymulatora rozwoju gospo­
darki narodowej, jest przedmiotem 

stałej troski wszystkich szczebli gospo­
darczych oraz działaczy, naukowców, a 
także pracowników biur projektów.

Szczególnie cenną i systematyczną ini­
cjatywę w tym kierunku wykazują eko­
nomiści biur projektów zgrupowani w 
w Oddziale Warszawskim Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego, organizując 
już drugi w ciągu dwu lat, ostatnio roz­
strzygnięty konkurs, o problematyce 
ekonomicznej w projektowaniu.

Podczas gdy celem pierwszego konkur­
su, z braku większych doświadczeń orga­
nizacyjnych przy niełatwej tematyce, by­
ła ocena dorobku ekonomistów-projek- 
tantów zatrudnionych przy projektowa­
niu, przez nagrodzenie najlepszych ana­
liz ekonomicznych, sporządzonych -, jako 
część dokumentacji projektowej, .to obec-, 
ny konkurs miał na celu " uzyskanie 
wzorca metodologicznego mającego sta­
nowić pomoc w codziennej pracy projek- 
tanta-ekonomisty.

Cel postawiony przed uczestnikami 
Konkursu, sformułowany w jego szczegó­
łowych warunkach, był znacznie szerszy 
1 zawierał szereg elementów postulują­
cych przedstawienie we wzorcu opraco­
wania ekonomicznego, krytycznej oceny 
zagadnień utrudniających przeprowadze­
nie prawidłowej analizy procesu projek­
towego.

„Wzorzec opracowania ekonomicznego 
w założeniach techniczno-ekonomicznych 
Inwestycji (ZTE)”, bo taki był tytuł kon­
kursu, stawiał przed uczestnikami obok 
konieczności przedstawienia najbardziej 
wszechstronnego wzoru postępowania w 
toku analizy projektu, warunek oceny 
istniejących przepisów projektowych, sto­
sowanych i „urzędowych” metod badaw- 
cych, określenia roli ekonomisty we 
współpracy z projektantami strony tech­
nicznej projektu.

Warunki konkursu nie tylko dopuszcza­
ły, ale wprost sugerowały, aby jego u- 
czestnicy przedstawili oryginalne meto­
dy oceny jakie Ich zdaniem powinny być 
wprowadzone do stosowania.

Dla nadania odpowiedniej rangi kon­
kursowi,- a -w szczególności rozszerzenia 

-jego zakresu - oraz, dla -.późniejszej po­
pularyzacji wyników, do- Współpracy i 
patronatu zaproszono: Komisję Planowa­
nia przy Radzie -Ministrów, Instytut Pla­
nowania, Narodowy Bank Polski, Zjed­
noczenie Biur Projektów Budownictwa 
(organ resortu budownictwa wiodący w 
projektowaniu międzyresortowym), Ra­
dę Koordynacyjną Ekonomistów Biur 
Projektów przy Zarządzie Głównym Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
Większość ■ wymienionych instytucji 
centralnych poparła czynnie ideę kon­
kursu zasilając fundusz nagród 1 dekla­
rując ewentualny zakup wyróżniających 
się prac.

Do jury konkursu zaproszono naukow­
ców, specjalistów 1 praktyków projek­
tantów. Sąd Konkursowy pod przewod­
nictwem mgr Stanisława Kluszewskiego 
— Prezesa Międzyzakładowego Koła Eko­
nomistów Biur Projektów przy O/W 
PTE rozpatrzył 1 ocenił piętnaście prac 
nadesłanych na konkurs, odpowiadają­
cych jego warunkom.

Poziom prac konkursowych oceniono 
jako ogólnie wysoki 1 wyrównany, 

' szczególnie w czołówce składającej się z 
kilku prac, chociaż żadna z nich nie po­
zbawiona była pewnych cech ujemnych. 
Znalazło to wyraz w rozdziale przyzna­
nych nagród i wyróżnień. Nie przyznano 
pierwszej nagrody, natomiast rozszerzo­
no ilość pozostałych, przyznając dwie 
równorzędne drugie, dwie równorzędne 
trzecie nagrody, oraz dwa jednakowe 
wyróżnienia.

Wśród prac nagrodzonych znalazły się 
opracowania prezentujące przykłady 
konkretnej analizy, jak i inne omawiają­
ce w sposób krytyczny niedomagania 
procesu inwestycyjnego, oraz zagadnie­
nia warsztatu projektanta-ekonomisty. 
Obydwa kierunki- były zgodne ż'założe­
niami konkursu. -i- - - t
' Konkurs był zaszyfrowany, co gwa­

rantowało pełną obiektywność ocen.
Po otwarciu kopert okazało się, że 

zdobywcami dwóch równorzędnych dru­
gich nagród po 12.000 złotych są: mgr 
Henryk Jarzyńśki z Biura Projektów 
Betonów „Biprodex”, kierownik pracow­
ni ekonomicznej, za .pracę oznaczoną 
godłem „Komentarz”, oraz mgr Jan Fi- 
gurowskl z Biura Projektowo-Technolo- 
gicznego Przemysłu Motoryzacyjnego 
„Motoprojekt”, za pracę stanowiącą 
-przykład części ekonomicznej założeń 

techniczno-ekonomicznych rozbudowy; 
modernizacji zakładu „X” w miejscowo­
ści „J” (godło JX—40).

Trudno w ramach tej informacji o- 
mówić pełne walory nagrodzonych prac, 
wydaje się jednak konieczne dać choć 
kilka słów komentarza.

Mgr H. Jarzyńśki w sposób rzeczowy 
1 metodyczny omawia stan organizacji 
procesu inwestycyjnego ze szczególnym 
uwzględnieniem styku fazy programowa­
nia 1 projektowania, to jest okresu'przy­
gotowawczego, Trudny 1 w szeregu 
punktach wstydliwy problem jakości ma­
teriałów, jakie stoją do dyspozycji eko- 
nomisty-.projektanta dla prawidłowej 
oceny konkretnego zamierzenia inwesty­
cyjnego jest przedstawiony w pracy w 
sposób klarowny, wyczerpujący 1 z o- 
gromną znajomością szczegółów warszta­
tu pracy. Obok krytycznej oceny, w 
pracy znaleźć można wiele konstruktyw­
nych propozycji, które mogłyby pomóc 
w poprawie istniejącego stanu procesu 
inwestycyjnego, wciąż wykazującego tak 
wiele niedostatków. '

Praca mgr J. FIgUrowskiego prezentuje 
-wzór nowoczesnej analizy? skomplikowa­
nego przykładu modernizacji-dużego za-' 
kładu przemysłowego. Wyróżniające ele­
menty w tej analizie, to próba optymali­
zacji poziomu projektowanej techniki 
produkcji za pomocą analiz cząstkowych 
1 ujęcie oceny efektywności przedsięwzię­
cia Inwestycyjnego w sposób „względny” 

I „bezwzględny” — według nomenklatu­
ry autora.

Dwie równorzędne trzecie nagrody — 
po 8.000 zł — przypadły reprezentantom 
środowiska krakowskiego. Zdobyli je: 
mgr Adam Nowakowski, st. proj.-ekono-

mlsta z Biura Projektów Przemysłu Kru­
szyw i Surowców Mineralnych- „Blpro- 
krusz” w Krakowie za pracę oznaczoną 
godłem „Progress”, oraz współautorzy 
pracy (godło „Geminl”) mgr Józef Ol­
szewski i mgr Bolesław Śliwiński z Biu­
ra Projektów Budownictwa Komunalne­
go w Krakowie.

Praca mgr A. Nowakowskiego, to zno­
wu przykład analizy z akcentem na za­
gadnieniach problemowych. Autor kładzie 
wyraźny nacisk na rolę kształtującego 
działania analiz ekonomicznych w toku 
powstawania projektu, w odróżnieniu od 
opracowywania gotowego rozwiązania. 
Pierwsza część analizy poświęcona jest 
krytycznej ocenie stanu Istniejącego w 
projektowaniu, dalsze części są przykła­
dem rozwiązania analitycznego inwesty­
cji branżowej. Praca bogato ilustrowana 
wykresami, ideogramami i zestawienia­
mi tabelarycznymi danych rachunko­
wych. Rzadki przykład dobrej zwięzłości 
i komunikatywności w przedstawieniu 

■ specjalistycznej i trudnej problematyki.
Mgr J. ^Olszewski i mgr B.. Śliwiński 

: na przykładzie- analizy ekonomicznej bu­
dowy, wodociągu komunalnego przedsta­
wili ćiekSWą problematykę badawczą' In­
westycji ; nieprodukcyjnej. Wychodząc z 
krytycznej oceny stanu metodyki badań 
inwestycji infrastrukturalnych zaprezen­
towali własny sposób podejścia do prob­
lemu, w którym ujęli zagadnienie oceny 
zajmowanych terenów,- problematykę 
miernika dla jakości wody, stabilność 
źródła wody 1 inne niezmiernie aktualne 
problemy badawcze.

Dwa równorzędne wyróżnienia w wy­
sokości po 4.000 zł zdobyły następujące 
prace:

Praca — godło „Wiosna” — autor mgr

Marian Domagalski z Centralnego Biura 
Studiów I Projektów Budownictwa, Wod­
nego „Hydroprojekt” Oddział w Pozna­
niu.

Praca — godło „Cząjka” — spółki au­
torskiej mgr Jerzego Ścigały ł mgr Zo­
fii Dziubińskiej obojga z Biura Projek­
tów Przemysłu Metali Nieżelaznych z 
Katowic.

„Wiosna” stanowi przykład dobrej ana­
lizy ekonomicznej .zakładu produkcyjne­
go. ___

„Czajka” omawia metody efektywności 
budowy zakładu produkcji aluminium na 
tle wymiany międzynarodowej.

Prace nagrodzone i wyróżnione, Jak 
rówież pozostałe powinny być szeroko 
rozpowszechnione w środowisku projek­
tanckim. Powinni się z nimi także zapo­
znać przedstawiciele urzędów central­
nych, którzy opracowują odpowiednie 
przepisy lub sprawują funkcje kontrol­
ne.

Oczywiście, żadna z prac nie stanowi 
idealnego „wzorca”, takiego' zresztą nie 
ma, jak. nie rna recepty, na uniwersalne 
lekarstwo. Wszystkie one jednak stano.- 
wią aktualny przegląd" myśli fachowej 
pozwalający na . "ponowne zbilansowanie 
zobyczy oraz niedostatków procesu eko­
nomicznego widzianych oczyma projek- 
tantów-ekonomistów, tych którzy na co 
dzień stoją przed odpowiedzialnym prob­
lemem określenia celowości i efektyw­
ności przy rozdziale znacznej części na­
szego dochodu narodowego.

SEKRETARZ KONKURSU 
mgr Jerzy Osial

Z-ca SEKRETARZA NAUKOWEGO PTE 
mgr Kazimierz Cwynar

• W sklepie mięsnym przy ul. Zey- 
ląńda w Szczecinie wywieszono na­
stępujące obwieszczenie: „Zawiada­
miam" zainteresowanych, że zgodnie z 
zarządzeniem, przy zakupie w sklepie 
mięsnym przy ul. Zeylanda trzeba 
mieć torbę lub własny papier do pa­
kowania.” O własnej wadze na razie 
się nie mówi.
• W restauracji „Bachus” w Rado­

miu przeprowadzany jest remont. Na 
oknie wystawowym wymalowano du­
ży napis: „Remont bezalkoholowy”. 
Ten całkowicie nowatorski system ro­
bót zyska sobie na pewno uznanie.
• Klienci łódzkich sklepów, posia­

dających na składzie wielki wybór 
towarów importowanych — swetrów, 
dzianiny, futer — skarżą się na zły 
gatunek tych zagranicznych cudów. 
Handel nasz spotyka sie z nieprawdo­
podobnym wzrostem reklamacji. W 
pięknych angielskich sweterkach (po 
720 złotych sztuka) często już po 
dwóch miesiącach powstają dziury. 
Niemieckie pąrasolki „Daniel” rozla­
tują się po krótkim użyciu. A efek­
towne futra francuskie z włókien sztu­
cznych nadają się w zasadzie na je­
den sezon. Pani J. G. kupiła takie 
futro i szybko wróciła z reklamacją. 
Była szczęśliwa, gdy udało się jej 
odebrać pełny ekwiwalent za ten nie- 

| udany sprawunek. Zjawisko to może

Epokowy wynalazek
Edwin H. Land, wynalazca pierwszej 

kamery Polaroid i założyciel firmy pod 
tą nazwą, dokonał kolejnego wynalazku. 
Nowy aparat' fotograficzny nazwany zo­
stał „Aladdin” i oferuje nabywcy zdu­
miewające możliwości. Jest to niewielka 
kamera mieszcząca się z łatwością w 
kieszeni i mierząca w stanie złożonym 
18 X 10 X 2,5 cm. Jest to jednoobiektyw- 
na lustrzanka z obiektywem ogniskowym 
2,8 mm. Czynności fotografującego są 
ograniczone do absolutnego minimum. 
Musi on jedynie wycelować obiektyw na 
fotografowany obiekt i nacisnąć guzik. 
Aparat zaopatrzony jest w lampę bły­
skową, która funkcjonuje automatycznie 
wtedy, kiedy oświetlenie Jest niedosta­
teczne. Niecałe 1,2 sekundy po naciśnię­
ciu migawki zdjęcie Jest gotowe. Proces 
wywoływania 1 utrwalania zdjęcia odby­
wa się w zdumiewający sposób, który 
zresztą jest pilnie strzeżoną tajemnicą 
całego wynalazku. Fotografujący nie wi­
dzi żadnych chemikaliów, negatywów, 
czy papierów z opakowania. Widzi na­
tomiast gotowe odbitki formatu 7,5 X 7.5 
cm, wysuwające się z aparatu. Są one 
szarozielone, ale po kilku sekundach po­
jawiają się kolory. W ciągu 2 minut 
kolorowe odbitki są gotowe. (PAP)

Diagnostyka raka
Grupa naukowców pod kierownictwem 

prof. G. Abelowa z Instytutu Epidemio­
logii 1 Mikrobiologii Akademii Na­
uk Medycznych ZSRR odkryła. że 
we krwi zwierząt, którym zaszcze­
piono raka wątroby pojawia się 
białko o nazwie alfa-fetoprotein; Między­
narodowa Agencja do Badań Raka zor­
ganizowała eksperyment dla oceny za­
proponowanej przez radzieckich Uczonych 
metody. Rezultaty eksperymentu potwier­
dziły skuteczność metody opracowanej 
przez radzieckich uczonych. Obecnie jest 
już ona stosowana w wielu laboratoriach 
na całym świecie. (WIT - AR)

Przeciw zanieczyszczaniu
Ruch ochrony przyrody przed niszcze­

niem przez człowieka zatacza we Fran­
cji coraz szersze kręgi. Ostatnio rząd 
podjął drastyczną decyzję zamknięcia no­
wej fabryki celulozy w Normandii, z któ­
rej ścieki 1 wyziewy zagrażały miejsco­

wemu otoczeniu, zamknięta celulozownla 
położona jest w miejscowości Allazy, 
oddalonej o 10 km od znajdującego się 
w budowie miasta Vaudrauil. Miasto to 
będzie pierwszym, które w myśl inten­
cji planistów będzie całkowicie wolne od 
zanieczyszczeń powietrza, wody i gleby. 
Budowa miasta rozpoczyna się w br., a 
do 1580 r. powinno ono liczyć już 200 
tys. ludzi.

Gra na ekranie
Amerykańska firma Magnavox zbudo­

wała urządzenie zwane Odyseusz, które 
umożliwia granie w piłkę nożną, tenis, 
ruletę i 9 innych gier bez ruszania się 
z fotela — na ekranie domowego telewi­
zora. Odyseusz składa się z centralnej 
jednostki elektronicznej zawierającej za­
pisane w pamięci magnetycznej reguły 
12 rodzajów gier oraz ekranu kontrol­
nego i urządzeń do zdalnego kierowania 
grą. Kabel długości 5 m łączy te wy­
łączniki z jednostką centralną. Po wy­
braniu jednej z 12 gier na ekranie po­
jawia się stosowne boisko, np. kort te­
nisowy i przeciwnicy siedząc w fotelach 
kierują swoimi zawodnikami. Dzięki na­
dajnikowi pracującemu na falach ultra­
krótkich możliwe jest rozgrywanie me iu 
na odległość między np. domami po.n- 
źonymi na sąsiednich ulicach. (BNT- 
-PAP)

Przeciw ściekom azotowym
Poszukiwania skutecznej metody 

oczyszczania ścieków azotowych prowa­
dzi Zakład Mikrobiologii Wody i Sęlc- 
ków UW pod Merurikieth prof, dr Kazi­
mierza Matusiaka. Naukewcy- stwierdzili, 
że., do biologicznego oczyszczania tęgo ro­
dzaju’ ścieków potrzebny jest organizm 
(syntetyzujący materię organiczną i nie­
organiczną i wykazujący dynamikę roz­
wojową na podobieństwo bakterii. Prze­
konano się. że owe warunki spełnia 
chlorella — glon nie ginący w środowi­
sku ścieków azotowych, obecnie bada­
nia wchodzą w fazę półtechniezną. Me­
toda zaś uzyskała ochronę patentową. 
(WIT - AR)

Automatyczne projektowanie
Japoński końcem IHI wyprodukował 

zestaw urządzeń, składający się na sy­
stem analizy rysunków, nazwany ADS,
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który umożliwia precyzyjne odrysowanle 
planów np. statków, fabryk chemicz­
nych, rysunków technicznych, samocho­
dów 1 samolotów • z wykonanego odręcz­
nie szkicu. Głównym elementem systemu 
jest komputer, który mając zaprogramo­
wane przez konstruktora czy projektan­
ta dane przekazuje na ekranie telewi­
zyjnym trójwymiarowy obraz konstruk­
cji czy linii technologicznej. Obraz ten 
może być na bieżąco korygowany, po 
czym urządzenie . drukujące sprzężone z 
systemem dostarcza gotowej kopii pla­
nów. (PAP)

Samochód gazowy
Amerykańskiemu koncernowi Reaction 

Dynamics udało się wyprodukować pro­
totyp samochodu osobowego napędzane-

ze świata 
NAUKI (TECHNIKI

go płynnym gazem. Pojazd ma karoserię 
aluminiową, a silnik wagi 350 kg jest 
motorem rakietowym, ale przy starcie — 
Inaczej niż rakiety księżycowe — po­
zostawia za sobą tylko kłąb pary wod­
nej. Specjaliści amerykańscy przypusz­
czają, że w ciągu Miku lat płynny gaz 
ziemny będzie stosowany w samocho­
dach osobowych, autobusach i dla napę­
du lokomotyw spalinowych. (WIT - AR)

Jeden na 20 tys. mieszkańców
Do 1958 roku na świecie było zaledwie 

kilkaset maszyn cyfrowych. W 5 lat póź­
niej korzystano ■ już z usług przeszło 2(1 
tys. komputerów. Maszyny cyfrowe zain­
stalowane zostały w większości dużych 
przedsiębiorstw, potem średnich, a ostat­
nio i małe sięgają po to urządzenie. W 
krajach wysoko uprzemysłowionych licz­
ba komputerów jest obecnie tak duża, 
że przeciętnie na 20 tys. mieszkańców 
przypada jeden egzemplarz. (PAP)

Maszyna do obierania cebuli
W związku Radzieckim produkuje się 

urządzenia do obierania cebuli 1 czosn­

ku. Te przykre czynności, zwłaszcza dla 
zakładów przetwórczych, gdzie trzeba 
obrać kilka ton cebuli w ciągu krótkiego 
.czasu, wykonują maszyny-obierarki. po­
siadające. ścierne ścianki oraz wirnik. 
Po włożeniu odpowiedniej porcji cebuli 
do oblerarki i włączeniu wirnika zdarte 
łuski usuwane są strumieniem powietrza. 
Urządzenie to posiada wydajność do 240 
kg ' na godzinę. (WiT - AR)

Mechaniczne skubanie drobiu
W Stanach zjednoczonych opatentowa­

no wynalazek, który w przetwórstwie 
drobiarskim zrobi niewątpliwie Karierę. 
Jest to skubarka drobiu o działaniu cią­
głym, składająca się z podnośnika na­
powietrznego, do którego zamocowane 
są tuszki, oraz mechanicznych palców 
skubiących, które znajdują się na ela­
stycznej taśmie i poruszają się równo­
legle do ruchu podnośnika z tuszkami. 
Mechaniczne palce skubią drób dokład­
nie i nie uszkadzają tuszek. (AR)

Sok pomidorowy w proszku
W Anglii opatentowano sposób otrzy­

mywania soku pomidorowego ze sprosz­
kowanej mieszaniny,, w której skład 
wchodzą: sucha masa uzyskana przez 
odparowanie soku pomidorowego, kwas 
organiczny, sól, substancje słodzące 
i czynnik dyspergujący. Preparat ten pa­
kowany jest w hermetycznie zamykane 
woreczki o zawartości 10 g proszku. Z 
tej porcji po dodaniu 150 g chłodnej 
wody uzyskuje się błyskawicznie szklan­
kę smacznego soku pomidorowego.

(WIT - AR)

Więcej mleka dla rynku
Cenny sukces uzyskali pracownicy Cen­

tralnego Laboratorium Przemysłu Paszo­
wego, którego siedzibą jest Lublin. Po 
licznych badaniach 1 doświadczeniach 
opracowano i opanowano produkcję pre­
paratów mlekozastępczych w skali pół- 
tećhntcznej. Walory tych preparatów 
równoważą wartości hodowlane mleka, 
używanego do karmienia' cieląt. W 1975 r. 
Laboratorium zamierza wyprodukować 10 
tys. ton preparatu mlekozastępczego. co 
oznacza, że z żywienia cieląt będzie moż­
na wyłączyć 80 min litrów mleka peł­
nego 1 przeznaczyć Je dla potrzeb ryn­
ku. (PAP)

Lepsze konserwy
Zespól specjalistów z Kutnowskich Za­

kładów Farmaceutycznych „Polfa”, opra­
cował nową technologię biosyntezy nizy- 
ny — na pożywce zapewniającej wysoką. 
wydajność tego antybiotyku. Jest, on. 
stosowany do zapobiegania szkodliwym 
fermentacjom w konserwowanych pro­
duktach spożywczych. Nowa metoda Jest, 
bardziej ekonomiczna od dotychczas sto­
sowanych w przemyśle spożywczym.

(PAP)

Przystawka stereoskopowa
Tadeusz Bednarski z Politechniki War- 

szawsMej jest autorem specjalnej przy- 
stawM stereoskopowej do kamery fil­
mowej o szybkobieżności taśmy do 
8 tys. klatek na sekundę. Przystawka 
umożliwia fotografowanie stereotypowe 
stosunkowo dużych obiektów z odległości 
od 0.8 m do nieskończoności, przy jed-. 
noczesnym maksymalnym wypełnieniu 
klatki filmowej. Specjalny wspornik 
stwarza łatwość połączenia przystawki 
z kamerą filmową. (ŃiT)

„Fonica" proponuje, ale komu?
W Łódzkich Zakładach Radiowych „Fo­

nica" dobiegają końca prace nad tech­
nicznym przygotowaniem produkcji no­
wych typów zestawów gramofonowych 
ze wzmacniaczami. Nowe konstrukcje 
opatrzone kryptonimem WG-510 i WG-5‘0 
wejdą do produkcji jeszcze w bieżącym 
roku, oba gramofony, oparte na licencj1, 
są niestety monofoniczne. Coraz więcei 
firm przechodzi na wyłączną produkcie 
płyt stereo. Ba. konstruktorzy pracuje 
już nad kwadrotonią. Ale „Fonica" ma 
widocznie nadmiernie rozwinięty kult 
przeszłości. Pe co i dla kogo ta 'techni­
ka dnia wczorajszego?

I wywołać epokowy przewrót w gu-
I stąch naszej publiczności, która wszy- 
I sti:o, co pachnie zagranicą, uważa za 
! szczyt szczytów i jedynie godne po-
| żądania. A może to jest planowa
| akcja celem obrzydzenia nam cudzo-
s ziemskich ciuchów?
| * Pan B. G. goli się polskimi „Pol-
| silverami”, ale twierdzi, że ich ja- 
j kość ostatnio jak gdyby się pogor- 
| szyła. Po prostu drapą i po jedno- 

razos'ym użyciu trzeba je wyrzucić.
Redakcja pisma łódzkiego, do której 
zwrócił się pan B. G. przekazała jego 
skargę Łódzkim Zakładom Wyrobów 
Metalowych — producentowi „Polsil- 
verów”. Przeprowadzono tam wnikli­
we badania laboratoryjne czterech 
nożyków. Nie stwierdzono żadnych 

i błędów technicznych. Podano więc te 
! nożyki ogniowej próbie golenia. Mia­

rodajni członkowie dyrekcji golili się 
i przez osiem dni jedną, jak i drugą 

stroną nożyków 1 cały czas nożyki 
spisywały się bez zarzutu. Natomiast 
jeden z nożyków używanych przez 
pana B. G. wykazał liczne uszkodzę  ̂
nla mechaniczne. Widocznie był -oń 
źle użytkowany i niestarannie ..prze­
chowywany. W każdym razie uszko-r 

I dzenla te nie powstały w procesie 
produkcyjnym. Tak twierdzą fachow­
cy zakładowi. Bo że dwa — trzy no­
żyki zostały sknóćone, takiej ewen­
tualności nie można dopuścić. • Naj-

-trudniej Jest skłonić producenta, aby 
się pogodził z niewygodnymi'.dla nie­
go faktami.

Syntetyczne białko
Syntetycznym białkiem wytworzonym z 

gazu ziemnego, który pochodzi z pokła­
dów na dnie Morza Północnego dokar-- 
mla się drób, a także świnię w brytyj­
skim Ośrodku Badawczym w Birkshire. 
Białko to nazwano wstępnie „biomasa”. 
Mięso tak karmionych zwierząt-nie jest 
jeszcze przekazywane do normalnej 
sprzedaży. Liczne badania na wielu ge­
neracjach świń i drobiu muszą wykazać 
jego całkowitą nieszkodliwość. (WiT-AR)


